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Chiny okupuia 21 punktów w rejonach przygranicznych 
Wietnamczycy wyeliminowali z walk 
62,5 tys. żołnierzy agresora 
Komunikat Ministerstwa Obrony SRW

Delegacja działaczy 
radomskiego WK FJN

HANOI (PAP). Korespondent PAP, Piotr Rudzki, informuje: 
19 bm. odbyła się w Hanoi konferencją prasowa z udziałem 
zastępcy szefa sztabu generalnego Wietnamskiej Armii 
wej, gen. bryg. Cao Vaa Khanha.

Ludo-

*

(P) Mgr inż. Ewald Ptaszny: Tę szynę mamy już w garści. Fot. Henryk Jezierski

Od naszego specjalnego wysłannika 
HENRYKA JEZIERSKIEGO

(P) Walcownia duża Huty Katowice, która uruchomiona 
została zaledwie w połowie ub. r., opanowała już produkcję 11 
profili dużych kształtowników. Ale nikt się specjalnie tym 
tutaj nie chwali. Inny bowiem temat przykuwa szczególna 
uwagę: szyny. Jest to sprawa nr 1 dla tego wydziału.

Szyny, a przede wszystkim 
szyny o dużej wytrzymałości, 
nie należą do wyrobów ła­
twych. Opowiadano mi. że w 
jednej z hut, zanim opanowa­
no produkcję szyn, złamano aż 
47 walców. Taki walec waży 
dziesiątki ton, a jego przygo­
towanie wymaga kilku tygod­
ni pracy obrabiarek. W Hucie 
Katowice nie złamano żadne­
go walca, co nie znaczy, że 
nie występują tu kłopoty zwią­
zane z uruchomieniem pro­
dukcji nowego wyrobu.

Wieczorem łatwiej złapać roz­
mówców; po prostu mają trochę 
więcej czasu. Jest więc kierow­
nik zakładu walcowni inż. Zbig­
niew Pikiewicz, szef produkcji 
mgr inż. “ .
kierownik wydziału ' 
dużej, mgr inż. Ewald 
i kierownik wydziału 
walców i gospodarki 
walcowniczego dr inż 
Raczyński.

Do pierwszych prób 
nia szyn przystąpiono _____
ub. r. W tym czasie w stalowni 
konwertorowej kończono budo­
wę urządzenia do próżniowego 
odgazowywania stali. Stal taka 
nieodzowna jest do produkcji 
szyn twardych o podwyższonej 
wytrzymałości. Zaczęto więc od 
szyn miękkich, S-49.

— Szynę tę mamy już w gar­
ści — mówi kierownik wal­
cowni dużej Ewald Ptaszny. 
Idzie tylko o opanowanie pro­
dukcji w zakresie ilości. A teraz 
kolej na szynę S-60. Właśnie 
jutro rozpoczynamy drugą pró­
bę walcowania.

Czym różnią się te szyny mię­
dzy sobą. Otóż szyna S-49 (cię­
żar 1 mb wynosi 49 kg) jest szy-

ną normalnotorowa, o 
odporności na zużycie, 
czoną głównie na tory 
szym natężeniu ruchu.

zwykłej 
przezna- 
o mniej- 
Jej wy-

trzymałość — 72 kg na 1 mm 
kw. Natomiast szyna S-60 (1 mb 
waży 60 kg) ma zwiększona od­
porność na zużycie, w związku 
z czym doskonale nadaje się na 
magistrale kolejowe o dużym 
natężeniu ruchu i linie, po któ­
rych pociągi jeżdżą z dużą pręd­
kością. Wytrzymałość jej — 90 
kg na 1 mm kw.

Na czym polega główna trud­
ność w opanowaniu produkcji 
szyn — pytam.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Gwałtowny nawrót zimy
Obfite opady śniegu

Informacja własna

Jerzy Miecznikowski. 
walcowni 

Ptaszny 
obróbki 

osprzętu 
Bogumił

walcowa- 
w końcu

(P) Do Polski powróciła mroź­
na i śnieżna zima. Najchłodniej 
było w Suwałkach, gdzie ter­
mometry wskazywały minus 19 
st.; w Białymstoku i Ostrołęce 
minus 14 st. Na północnym 
wschodzie kraju, a także na za­
chodzie i w centrum wystąpiły 
obfite opady śniegu. W wielu 
rejonach śnieg sprawił kłopoty 
w komunikacji.

Na terenie woj. suwalskiego 
opady śniegu, którym towarzy­
szyły silne wiatry, spowodowa­
ły zamknięcie dla ruchu koło­
wego 18 odcinków dróg. Było 
to powodem znacznych utrud­
nień w komunikacji autobuso­
wej.

Na drogi znów wyruszyły 
ciężkie pługi i piaskarki. Na 
szosach jest bardzo ślisko. Opa­
dy śniegu przerwały rozpoczęte 
w wielu rejonach kraju prace 
na polach, które znów pokryły 
się warstwą białego puchu.

Komunikację drogową w dal­
szym ciągu utrudniają lokalne 
wylewy rzek. I tak — w dal­
szym ciągu nieczynny jest most 
drogowy w Dęblinie, trasa Ko­
nin — Koło, Koło — Turek, 
Kutno — Łódź, Łowicz — Ko­
cierzew, Płock — Gąbin, Płock 
— Iłów, Fordon —1 Koronowo. 
Na trasach tych obowiązują

dla ruchu drogowego objazdy.
Jaką pogodą zapowiadają sy­

noptycy na najbliższe dni. Za­
chmurzenie ma być duże z roz­
pogodzeniami. Okresami opady 
śniegu i deszczu, lokalnie dość 
obfite. Ma być cieplej. Tempe­
ratura maksymalna w dzień: 
od minus 7 st. do zera na pół­
nocnym wschodzie kraju, i od 
0 do 6, a nawet 10 st. na po­
łudniu. Noce, zwłaszcza na pół­
nocy kraju nadal mroźne: od 
minus 5 do minus 10 st. W gó­
rach spodziewany jest halny.

(lat.)

Wysoka woda pod Płockiem 
Fala powodziowa w Gorzowskiem

Informacja własna
(P) Nagły spadek tempera­

tury w ubiegłych dniach spo­
wodował przyhamowanie

Poprawa sytuacji 
na rzekach 
woj. radomskiego

(R) Znaczne ochłod zenie i 
nocne przymrozki spowodowa­
ły, że szybko opada woda na 
rzekach w woj. radomskim. We 
wszystkich gminach położonych 
nad Wisłą odwołano stan alar­
mu przeciwpowodziowego.

W dalszym ciągu groźna jest 
Pilica. Woda jednak opada i na 
tej rzece co powoduje, że kra 
spokojnie spływa rynną wolną 
od lodu. Niebezpieczeństwo 
przestało obecnie grozić miesz­
kańcom 11 zalanych przez wo­
dę gospodarstw z Ulasek Go- 
stomskich i Tomczyc w gm. 
Mogielnica, do których nadal 
dowozi się żywność i niezbęd­
ne artykuły pierwszej potrzeby.

Systematycznie opadają wody 
Radomki. Mimo poprawy sy­
tuacji stan alarmu przeciwpo­
wodziowego w dalszym ciągu 
obowiązuje w 11 gminach woj. 
radomskiego, położonych wzdłuż 
Pilicy i Radomki. (tmz)

spływu wód powodziowych w 
rzekach. Np. rano na Suwal- 
szczyźnie tuż przy samym 
gruncie zanotowano nawet 
minus 25 stopni Celsjusza. 
Natomiast w sąsiednich woje­
wództwach wschodnich tem­
peratury te średnio wynosiły 
minus 19 stopni.

Niska temperatura niewiele 
jednak poprawiła sytuację na 
Wiśle w rejonie Płocka. Woda 
przekroczyła stan alarmowy o 
ponad 2,5 metra, przy czym 
tendencją była niestety do 
wzrostu. W tej sytuacji za naj­
bardziej zagrożony rejon uzna­
no dolinę Iłowsko-Dobrzykow- 
ską. W sumie przy podwyższa­
niu i umacnianiu wałów prącu- 
je tam już ok. 3 tys. osób; 
strażaków oraz miejscowej lud­
ności. Większość sił skierowano 
do Dobrzykowa, gdzie do prze­
lania się przez koronę nasypu 
pozostało tylko 34 cm.

Opanowanie sytuacji zależy 
jednak przede wszystkim od 
pracy lodołamaczy, kruszących 
zator w rejonie Brwilna. W wo­
jewódzkim Komitecie Przeciw­
powodziowym w Ostrołęce spo­
dziewają się „gorących" dni 
mniej więcej za tydzień, kie­
dy to według prognoz IMiGW 
temperatura może nawet wzros­
nąć do plus 10 stopni. (j. m.) 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

udała się do Magdeburga
Informacja własna

(R) Z kilkudniową wizytą u- 
dała się do Magdeburga 19 bm. 
delegacja działaczy Wojewódz­
kiego Komitetu FJN w Rado­
miu w składzie sekretarz WK 
FJN Henryk Karoń oraz Ry­
szard Wdowiak, Piotr Książka 
1 Stanisław Treliński.

Radomska delegacja po ubie­
głorocznej wizycie w naszym 
województwie działaczy 
du Okręgowego Frontu 
dowego w Magdeburgu, 
szona została w ramach 
sanego porozumienia o 
pracy i współdziałaniu na polu 
wymiany doświadczeń między 
obu organizacjami, (n)

Zarzą- 
Naro- 
zapro- 
podpi- 
współ-

Spotkanie aktywu TKKŚ 
w Radomiu

Informacja własna
(R) 19 bm. w Radomiu odby­

ło się spotkanie aktywu Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej poświęcone omówie­
niu dotychczasowej działalności 
tej organizacji i wytyczeniu za­
dań na najbliższy okres. W 
spotkaniu wzięła udział sekre­
tarz KW PZPR — Krystyna 
Firmanty.

0 wzrost efektywności

gospodarowania

Kolejne narady 
resortowe

(P) Co uczynić, aby w peł­
ni odrobić straty i opóźnienia 
powstałe w pierwszych dwóch 
mroźnych miesiącach roku; jak 
doprowadzić do znacznie lepsze­
go niż dotychczas wykorzysta­
nia rozbudowanego 
siedemdziesiątych 
produkcyjnego — t 
mat odbywających 
resortowych.

W odpowiedzi na list I sekre­
tarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka, kierowniczy aktyw poli­
tyczny i gospodarczy resortów 
rozważa wszystkie możliwości 
poprawy sytuacji, a nade wszy­
stko osiągnięcia widocznego po­
stępu w zakresie efektywności 
pracy, poniżej — relacje z na­
rad w Ministerstwie Przemysłu 
Maszynowego i Centralnym 
Związku Spółdzielni Budowni-' 
ctwa Mieszkaniowego.
W przemyśle 
maszynowym

Myślą przewodnią narady ak­
tywu gospodarczego i politycz­
nego Tesortu przemysłu maszy­
nowego, w której uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, wicepremier, 
przewodniczący Komisji Plano- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

w latach 
potencjału 

to główny te- 
h się narad

W przedstawionym komu­
nikacie Ministerstwa Obrony 
SRW, dotyczącym agresywnej 
wojny rozpętanej 17 lutego 
przez Chiny przeciwko Wiet­
namowi, stwierdzono, że nie; 
przyjaciel zmobilizował 600 
tys. ludzi tworzących kilka 
regularnych korpusów oraz 
dużą liczbę samodzielnych dy­
wizji, a ponadto setki czoł­
gów i pojazdów opancerzonych 
i tysiące dział artyleryjskich, 
po czym dokonał agresji prze­
ciwko Wietnamowi na całej 
długości granicy

Napastnicy działali ze 
gólnym okrucieństwem, 
dując wiele ofiar wśród lud­
ności oraz wyrządzając ogromne 
straty materialne.

Ta agresywna wojna — stwier­
dzono w dokumencie — będąca 
kolejnym posunięciem w reak­
cyjnej polityce Pekinu, była 
przygotowywana od dawna. Jej 
cel polegał na osłabieniu i ane- 
ksji ziem wietnamskich.

W ciągu 30 dni i nocy boha­
terskich walk od 17 lutego do 
18 marca br. wietnamskie siły 
zbrojne i naród wietnamski — 
stwierdza komunikat — wyeli­
minowały z walki 62,5 tys. żoł-

szcze- 
powo-

Przyspieszenie tempa prac

Układanie instalacji w „Polko’orze"
Informacjo wiosna

(P) Piaseczyńskie Zakłady 
Kineskopów Kolorowych obok 
zasilania w energię elektrycz­
ną, zużywać będ ; ok. pięciuset 
m sześć, gazu ziemnego , na 
dobę, 300 m sześć, wody w 
ciągu godziny, potężne ilości 
sprężonego powietrza i wielu 
innych tzw. mediów techno­
logicznych.

Wszystkie one muszą być roz­
prowadzone po obiektach za­
kładu, co ważniejsze część in­
stalacji trzeba połączyć z ruro­
ciągami zewnętrznymi. I właś­
nie te instalacje stanowią pod­
stawowy problem przed rozpo­
częciem wytwarzania najważ­
niejszego elementu „Jowisza”.

— Wszystkie oczy skierowane 
są teraz na „Gazomontaż” i 
„Chemoinstal” — mówią w 
„Polkolorze”. Pierwsze z tych 
przedsiębiorstw układa gazociąg 
od głównej stacji redukcyjnej 
do bram zakładu. Zakończono 
już długotrwałą operację prze­
prowadzania rurociągu pod Wi­
słą, teraz zostało tylko kilka­
set metrów przy samym zakła­
dzie. Już niedługo „przy płocie" 
połączenie gazociągu przejmie 
„Chemoinstal”. Ta firma z ko­
lei założyła prawie całą sieć w 
halach, wykon-uje główny ka­
nał przebiegający przez zakład, 
sprawdza zamontowane palniki, 
reduktory i-inne urządzenia ga­
zowe.

Dwa następne przedsiębior­
stwa — „Żelbet” i „Elektro- 
montaż” prowadzą prace przy 
sieci wody do chłodzenia stłucz­
ki, sprężarek, montują rurocią­
gi dla oczyszczalni ścieków, o- 
biekty rozdzielni elektrycznych 
i podłączenia z siecią wysokie­
go napięcia.

Niedawno podjęte zobowiąza­
nie (o którym informowaliśmy 
Czytelników) przez wszystkie 
załogi uczestniczące we wzno­
szeniu „Polkoloru” daje bardzo 
wyraźne efekty — mówi Le­
szek Oziębło, dyrektor ZKK. W 
przedsiębiorstwach zwiększono 
liczbę pracujących ludzi, dużo 
lepiej wygląda wywiązywanie 
się z zadań przewidzianych har­
monogramem.

Ten „rozkład jazdy" opraco­
wany z dokładnością do jedne­
go dnia jest teraz podstawą do

dyskusji między podwykonaw­
cami. I co ciekawsze — 
ścisłe wyznaczenie zadań 
dzi konflikty w miejscach 
kazywania tzw. frontów 
jednemu przedsiębiorstwu . 
drugie. Nie ma już stwierdzeń: 
„to nie mój odcinek, nie moja 
sprawa, albo — wy mi nie zro­
biliście tego, to ja wam też nic 
nie dam”. Współpracujące fir­
my — kontynuuje dyr. Ozię­
bło — zrozumiały niezbędność 
ścisłej koordynacji”.

Sprawnie działają koparki i 
spychacze, brygady betoniar- 
skie i in. Równie szybkie pra­
ce przebiegają wewnątrz hal. 
Pod sufitami zamontowano już 
część przenośników łączących 
poszczególne gniazda produk­
cyjne, trwa ustawianie i mon­
taż maszyn. Obok wanien huty 
szkła brygady „Mostostalu” wy­
kańczają podłączenia hydrauli­
ki, pneumatyki i gazu do 
dwóch ogromnych maszyn — 
prasy do formowania ekranów 
i wirówki dla wytwarzania 
stożków lampy kineskopowej.

Praktycznie biorąc pozostała 
niewielka część prac typu „kos­
metycznego" — mówi inż. Ta­
deusz Han. Za kilka dni skoń­
czy się przykręcanie zaworów 
i łączenie sieci, pozostanie tyl­
ko pomalować urządzenia f... 
przykryć je osłona plastykowa, 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. «

Fot, Zbigniew Furman(P) Zima wróciła także do Warszawy.

W oczekiwaniu na nowy dom
z mgr Danutą Śniecińską
Metanem Kcmis|i Adopcyjno-Opiekuńczej 

Z/IvlA> Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci
(P) — Ostatnio dokonano prze­

glądu dokumentów wychowan­
ków domów dziecka, przyjrzano 
sfę na nowo przyczynom, z racji 
których trafili do tych placó­
wek. Do jakich wniosków skła­
nia ten przegląd?

— Przede wszystkim zmusza 
do stwierdzenia, że ciągle nie 
doceniamy tego, co określa się 
mianem profilaktyki. Okazuje 
się bowiem, że gdyby wielu ro­
dzinom, z których pochodzą 
dzieci wychowujące się w do­
mach dziecka, przyjść w odpo­
wiednim momencie z pomocą 
pedagogiczną lub finansową — 
nigdy nie musiałyby one zerwać 
więzi z prawdziwymi rodzicami,

z własnym domem. A w dodatku 
z prostego rachunku ekonomicz­
nego wynika, że pomoc ta mo­
głaby się sprowadzać do mniej­
szych kwot niż loży obecnie na 
utrzymanie i wychowanie tych 
dzieci państwo.

Tylko, że do 
borykającej się 
trzeba dotrzeć 
wcześniej. Kiedyś był dobry 
zwyczaj, że nauczyciele-wycho­
wawcy starali się zaznajomić z 
warunkami życia każdego ucz­
nia. Zwyczaj ten, niestety, gi­
nie. Pracowałam przez wiele lat 
w sądzie i stąd wiem, że wy­
chowawcy nie są na ogół zo­
rientowani, jak wygląda dom

takiej rodziny, 
z trudnościami, 
możliwie naj-

Fot. Ryszard Przedworski

ucznia, warunki, w jakich prze­
bywa poza zajęciami szkolnymi. 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

tak 
łago- 
prze- 
robót 
przez

nierzy agresora, zdziesiątkowały 
lub zlikwidowały 3 pułki i 18 
batalionów, zniszczyły 550 po­
jazdów wojskowych, w tym 280 
czołgów i wozów pancernych, 
a także 115 dział artyleryjskich 
i ciężkich moździerzy. Zdobyto 
znaczne ilości broni i sprzętu 
wojskowego oraz wzięto do nie­
woli , kilkuset 
sora.

Wietnamskie 
niosły wielkie 
tyczne i wojskowe, stanowiące 
poważny wkład w dzieło umoc­
nienia systemu socjalistycznego 
i utrzymania pokoju, stabilizacji 
oraz niepodległości krajów Azji 
Południowo-Wschodniej i Indo- 
chin.

W dokumencie wyrażono po­
dziękowanie Związkowi Radzie­
ckiemu i innym bratnim kra- 
fom socjalistycznym, rządom, 
partiom komunistycznym i ro­
botniczym. organizacjom demo­
kratycznym i całej postępowej 
ludzkości za wystąpienie w ob­
ronie słusznej sprawy.

Dzięki temu poparciu, a tak­
że dzięki bohaterskiej postawie 
narodu wietnamskiego przywód­
cy chińscy doznali poważnej 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

żołnierzy agre-

siły zbrojne od- 
zwycięstwo poli-

3 tygodnie pracy 
na pokładzie „Saluta-6”

MOSKWA (PAP). Radzieccy 
kosmonauci Władimir Lachów i 
Walery Riumin zakończyli 3 ty­
dzień pracy m pokładzie stacji 
orbitalnej ..Salut-6”. Obaj koń­
czą wyładowywanie statku 
„Progress-5’’ a równolegle pro­
wadzą niezbędne prace konser­
wacyjne oraz wymianę i uzu­
pełnianie zespołów i urządzeń. 
M.in. rozebrano elektryczny 
piec przetopowy „Kristal”, by 
zrobić miejsce dla nowego mo­
delu takiego pieca. Zainstalo­
wano także dodatkowy blok ba­
terii chemicznych, ponieważ w 
toku eksploatacji zmalała po­
jemność znajdujących się na 
statku źródeł energii elektrycz­
nej. co jest zjawiskiem normal­
nym.

W ciągu dnia kosmonauci 
przeprowadzają również ćwi­
czenia fizyczne na weloergome- 
trze i urządzeniu treningowym 
oraz kontrolują przebieg odby­
wających się na pokładzie 
kompleksu orbitalnego doświad­
czeń biologicznych. Samopoczu­
cie Lachowa i Riumina jest do­
bre. Prace na orbicie są kon­
tynuowane. (P)

(P) Z dużym zainteresowaniem Czytelników spotkała się za­
powiedź konsultacji dotyczących szkolnictwa wojskowego. Pod 
adresem redakcji wpłynęło już kilkadziesiąt listów. Oto naj­
częściej powtarzające się pytania.
• Syn ukończył zasadniczą szkołę zawodową o kierunku me­

chanicznym. Czy może ubiegać się o przyjęcie do Szkoły Cho­
rążych Służby Uzbrojenia w Olsztynie? Czy po jej ukoiiczeniu 
uzyska świadectwo dojrzałości?
• Interesuje mnie informacja o Wyższej Szkole Oficerskiej 

Wojsk Rakietowych 1 Artylerii w Toruniu, tam bowiem chcial- 
bym skierować syna, który w br. kończy Technikum Mecha­
niczno-Elektryczne. Jakie sa możliwości zdawania na tę uczel­
nię, co daje jej ukończenie?

Ć Ukończyłem szkołę podstawową, mam 17 lat. W br. kończę 
szkołę muzyczną I stopnia. Chcialbym pełnić służbę wojskową 
w orkiestrze zawodowej. Czy mogę ubiegać się o przyjęcie do 
Wojskowej Szkoły Muzycznej w Gdańsku?

Na te i podobne pytania będzie można otrzymać odpowiedzi 
podczas naszej środowej konsultacji. Odpowiadać będą: szef 
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego Warszawa pik. dypl. mgr 
MARIAN POPIOŁEK oraz oficerowie tego sztabu ppłk. STA­
NISŁAW KOLIŃSKI i ppłk. CZESŁAW GÓRSKI.

Przyjmujemy również pytania listowne pod adresem: ..Życie 
Warszawy”, 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3'5 z dopiskiem 
na kopercie „Wojsko — Nauka — Zawód”. (Stoi.)

Sukces francuskiej lewicy 
w wyborach kanfonalnych

Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 19 marca
(P) Lewica francuska odno­

towała znaczny sukces w pier­
wszej turze wyborów kantonal- 
nych. Druga tura odbędzie sie 
w następna niedzielę i 
ostateczne rezultaty, o 
już dziś jednak można 
dzieć. że będą dla partii 
wych korzystniejsze 
6 laty.

Co trzy lata w połowie Fran­
cji odbywają się wybory kanto- 
nalne. które odnawiają jedna 
druga przedstawicieli w tzw. 
radach generalnych, czyli orga­
nizacjach samorządowych na 
szczeblu departamentów. Przed­
stawicielami władzy centralnej 
w terenie są mianowani przez 
Paryż, prefekci. W ten sposób 
kadencja rady generalnej trwa 
6 lat.

Znaczenie tych rad. przy bar­
dzo scentralizowanej strukturze 
władzy we Francji, ma ograni­
czony charakter lokalny. Same 
natomiast wybory służą jako 
test politycznych sympatii spo­
łeczeństwa. W okresie trud­
ności gospodarczych we Francji, 
a zwłaszcza wzrastającego bez­
robocia — przesunięcie się czę­
ści głosów na lewo 
może o wzroście 
niezadowolenia.

Najwięcej głosów, 
uzyskała w ub. niedzielę Partia 
Socjalistyczna. Partia komuni­
styczna. jako druga pod wzglę­
dem liczby uzyskanych głosów, 
utrwaliła swój stan posiadania 
(22,5 proc.).

Wśród partii koalicji rządowej 
wysunęła się na czoło prezy­
dencka UDF — ponad 21 proc..

wyłoni 
których 
powie- 
lewico- 

niż przed

świadczyć 
społecznego

ok. 27 proc.

przed neogaullistowską RPR — 
około 12.5 proc.

Mimo rozdżwięków istniejących 
między socjalistami a komuni­
stami obie partie wezwały swo­
ich zwolenników do glosowania 
w drugiej turze na kandydata 
lewicy. mającego największe 
szanse wygrania. Podobne apele 
wyszły ze strony kierownictwa 
partii rządowej koalicji

Po raz pierwszy do batalii wy­
borczej przystąpił najstarszy syn 
Valerego Giscarda d’Estaing — 
Henry, który ma szanse zwycię­
stwa. ale dopiero w drugiej tu­
rze. podobnie tak inna nowi- 
cjuszka — pani Bernadetta Chi­
rac. żona przewodniczącego par­
tii neogaullistów.

Rząd izraelski
zatwierdzał tekst
układu pokojowego
PARYŻ (PAP). Według do­

niesień z Jerozolimy, rząd izra­
elski zatwierdzi! w poniedzia­
łek po południu zaproponowany 
przez< prezydenta Cartera tekst 
układu pokojowego miedzy E- 
giptem i Izraelem.

Poinformował o tym po za­
kończeniu 5-godzinnego posie­
dzenia gabinetu sekretarz ge­
neralny rządu, Arieh Naor. któ­
ry powiedział również, że Rada 
Ministrów upoważniła premie­
ra Begina do zalecenia parla­
mentowi ratyfikacji układu. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)



Z ŻYCIC NR 64, 20 MARCA 1979 R. (R)

1 rucha rolnicza wiosna
(P) Już teraz można powie­

dzieć, że tegoroczna wiosna w 
rolnictwie będzie trudna; trze­
ba będzie dokonać wyjątkowo 
dużego wysiłku, by osiągnąć je- 
sienią pożądane i zaplanowane 
plony. Rzecz jasna jak zawsze 
w rolnictwie na wysokość tych 
plonów będzie miała duży wpływ 
pogoda wiosną i latem, a nie 
sposób przewidzieć, czy będzie 
ona dla rolników łaskaxva, czy 
też nieprzychylna.

Znane są natomiast występu­
jące już obecnie utrudnienia, 
którym trzeba stawić czoło.

Wskutek bardzo trudnych wa­
runków jesienią ubiegłego roku, 
spowodowanych przewlekłymi 
opadami, nie wykonano w peł­
ni zasiewów jesiennych i orek 
zimowych. A że powierzchnia 
zasiewów ma być w tym roku 
nieco większa niż w roku u- 
bieglym (co będzie osiągnięciem 
wobec stałego wypadania grun­
tów rolnych z uprawy pod na- 
porem uprzemysłowienia i urba­
nizacji), wynika z tego, że wios­
ną tego roku trzeba będzie za­
siać i zasadzić więcej, niż w 
roku ubiegłym.

Ostra tegoroczna zima nie 
mogła nic spowodować pewnych 
strat i w rolnictwie. W grud­
niu mróz przy braku pokrywy 
śnieżnej uszkodził w niektórych 
rejonach zas:ewy zbóż i rzepa­
ku. Trudno jeszcze ustalić, jak 
przetrwały zboża pod grubą 
pokrywą śniegu, chociaż tu nic 
ma dużych obaw. Zima spowo­
dowała pewne straty w szklar­
niach, niektóre zostały uszko­
dzone nrzez wielkie masy śnie­
gu. Później niż zwykle będą 
rozsady, a więc i nowalijki.

Łudzi pracujących w rolni- 
nictwie trudności tego rodzaju 
nie zaskakują. Rzadko zdarzają 
się warunki w pełni korzystne, 
na ogól stale trzeba walczyć z 
jakimiś niekorzystnymi wpły­
wami przyrody. Toteż odziedzi­
czone po jesieni niektóre prace 
i straty zimowe można by trak­
tować ze spokojem, cechującym 
rolników, gdyby były w pełni 
zagwarantowane warunki, u- 
możiiwhjące normalną, wydaj­
ną pracę na wiosnę.

Kluczową sprawą jest zaopat­
rzenie rolnictwa w nasiona i 
sadzeniaki, w nawozy sztuczne 
— a także stan techniczny ma­
szyn rolniczych. I tu właśnie 
kryją się podstawowe trudnoś­
ci, którym trzeba się przeciw­
stawić.

Z sadzeniakami ziemniaków 
nie powinno być kłopotów. Ale 
z nasionami jest niestety znacz­
nie gorzej. Jest ich mniej niż 
trzeba, nie zawsze też są odpo­
wiedniej jakości. Tam, gdzie nie 
wystarczy nasion kwalifikowa­
nych trzeba będzie decydować 
się na użycie nasion niższej ja­
kości albo na uprawę tych roś­
lin, których nasiona są do dys­
pozycji. Rzecz jasna z tej sy­
tuacji trzeba wyciągnąć kon­
kretne wnioski na przyszłoś’, bo 
nie trzeba być fachowcem, by 
rozumieć, jaki wpływ na wy­
sokość plonów ma zastosowanie 
odpowiednich nasion.

Trzeba pomóc sztucznymi na­
wozami oziminom, osłabionym 
ciężką zimą — i nowym zasie­
wom. Niestety, są opóźnienia w 
dostawach tych nawozów. Ataki 
zimv spowodowały przerwy w 
produkcji nawozów, utrudniły 
też ich transnort z fabryk. Pre­
zydium Rządu, które ostatnio 
rozpatrywało tę sprawę, zaleci­
ło wywieźć do końca bm. zale­
gające w fabrykach nawozy na 
wieś.

I wreszcie maszyny. Nie zo­
stały one w pełni przygotowane 
w terminie do prąc wiosennych. 
Po ciężkim roku 19*8 wizcej niż 
zwykle maszyn wymagało na­
prawy. Ponadto wiele maszyn 
trzeba b-lo użyć do walki z zi­
mą, co też spowodowało sporo 
awarii. Najbardziej jednak u- 
trudnia naprawę niedostatek 
części zamiennych. Wiele części 
regenerują warsztaty we włas­
nym zakresie, ale nie mogą za­
radzić np. brakowi setek tysię­
cy onon do traktorów.

Tak więc przebieg 1 wyniki 
'rudnych prac wiosennych bę­
dą zależały nie tylko od rolni­
ków, ich wysiłku, ale i od tych 
wszystkich ogniw 1 ludzi, któ­
rzy są odpowiedzialni za za­
opatrzenie rolnictwa w środki 
produkcji. E.W.

Pśsrwsze prace potowe
rozpoczęto na południu kraju

Informacja własna
(P) W kilku, nielicznych jesz­

cze, punktach kraju rozpoczęło 
się nawożenia gruntów, co na­
leży uznać ta rozpoczęcie prac 
potowych. Dzieje się to w po­
łudniowo-zachodnich 1 południo­
wych 
gdzie 
wyżej 
ly na _ , . . ___ ,
wejść na nie bez ryzyka. Nawo­
zy rozsiewa się z samolotów, 
a w gospodarstwach indywidu­
alnych obornik rozwozi się 
wczesnym rankiem, gdy ziemia 
ścięta jest jeszcze 
mrozami.

Według informacji 
nych w Ministerstwie 
wa o żadnych robotach rolnych 
nie można mówić na terenach 
na północ od linii Słupsk — 
Kalisz — Zamość. Wszędzie na­
tomiast, trwają prace przy re­
montach maszyn. Pierwotnego 
terminu ich gotowości do wio­
sny — 10 marca — nie udało 
się dotrzymać. Brakuje części 
zamiennych, a popyt na nie 
wzrósł w momencie, gdy ma­
szyny rolnicze wprzęgnięto do 
usuwania śniegu z dróg.

Wiosną trzeba odrobić zaległo­
ści w orce gruntów i sianiu zbóż 
powstałe jesienią ubiegłego 
roku. Szacuje się, że zabie­
gów agrotechnicznych nie wy­
konano na około 300 tys. ha 
ziem. Odrabianie zaległości 
zbiegnie się w czasie z usuwa­
niem szkód powstałych pod­
czas mrozów i z ponownym 
obsiewaniem gruntów wymy­
tych przez nadmiar wody.

Wspomniane zaległości w o- 
zimych powstały przede wszy­
stkim w płn.-wsch. Pplsce, gdzie 
w niedzielę ponownie spadf 
śnieg, ale mają je także np. go­
spodarstwa państwowe w woj. 
legnickim. Zastępca dyr. Zjedno­
czenia PGR w Legnicy Stanisław 
Nikonowicz informuje nas, że 
cztery kombinaty rolne (Gło­
gów, Legnica, Lubin, Złotoryja) 
nie uprawiły jesienią 10 tys. ha 
Dojdzie do nich ok. 700—800 ha 
ziem, które według wstępnych 
rozeznań kwalifikują się do 
przeorania, gdyż zima zniszczy­
ła zasiewy.

Gospodarstwa zaczęły nawoże­
nie 14 marca. Posługują się 
przede wszystkim samolotami, 
gdzieniegdzie na pola mogą 
wyjechać ciągniki. Nie wszyst­
kie są jednak sprawne— liczba 
nieczynnych zależy od ich mar­
ki. Np. do kupionych niedawno 
w Jugosławii brakuje części i 
40 proc, traktorów stoi. Do cięż­
kich ciągników 
gąsienic.

Nawozy są, a 
ficyt azotowych 
go, dzięki pomocy 
gminnych zlikwidowany. Są też 
nasiona wszystkich zbóż, w tym 
kukurydzy. Dużo pochodzi z 
produkcji własnej, gdyż w 1978 
r. kombinaty miały spore nad­
wyżki. Dwa dni temu otwarto 
kopce. Straty w sadzeniakach 
nie powinny przekroczyć 10 
proc.

Nie jest dobrze z zaopatrze­
niem w nawozy i ziarno siew­
ne w gospodarstwach indywi­
dualnych. Czas, jaki został do 
ostatecznego ustąpienia śnie­
gów i osuszenia gruntów nale­
ży wykorzystać na dostarczanie 
tych materiałów do gmin. W 
dużej mierze zawiniła dystrybu­
cja, w Tarnobrzegu fetz.ło do 
wstrzymania produkcji rrwerów 
fosforowych, gdyż zerasy w ma-

gazynach podwoiły się 1 wyno­
szą już 150 tys. ton. Szlaki ko­
lejowe są już przetarte, odpa­
dają więc usprawiedliwienia.

(les)

Giełdy towarowe „Wiosna-79”

Dziewiarski bochenek z zakalce
Od naszej specjalnej wyslanniczki 

TERESY BRODZKIEJ

(P) Handlowcy, kontraktujący na poznańskich giełdach wy­
roby dziewiarskie i pończosznicze operowali takim zaaniem: 
„nie mówimy tutaj o potrzebach, tylko o tym, jak podzieHż 
ten bochenek chleba, który „est do podziału”. Akurat jednak 
w tej branży nie jest ten bochenek taki mały, tyle tylko, że 
miejscami zakalców aty.

Ekspozycja ogólna dzie- 
wiarstwa robiła wrażenie 
bardzo pozytywne. Wzornic­
two poczyniło zdecydowane 
postępy, także i technologia. 
Co chwilę można było np. u- 
słyszeć z ust zwiedzających 
wyrazy zaskoczenia, jak nam 
ładnieje niesławny dotąd bi- 
stor, który obecnie, pod po­
stacią miękkiej, lej.cej się 
trilroiiny, pozwala robić świe­
tne faseny sukien, bluzek, 
garsonek.

Po raz pierwszy od wielu lat 
widzieliśmy na giełdach dość 
dużą grupę wyrobów z czystej 
wełny. Nie są to rzeczy tanie, 
ale jeśli znam cokolwiek obe­
cną klientelę sklepów dziewiar­
skich — coraz więcej osób gu­
stuje w rzadszych może zaku­
pach, ale za to ubiorów po­
rządnych, w dobrym gatunku. 
Dla młodej generacji dziewiar- 
stwo przygotowało aerie,khaki”, 
bardzo pomysłową, która powin­
na mieć duże wzięcie.

Dość sporo jest bielizny ba­
wełnianej (91 min. sztuk na rak 
1979), wzrośnie też podaż ubio­
rów niemowlęcych (59 min. szt.). 
Handel co prawda grymasi na 
temat dziecięcych artykułów ba­
wełnianych, że za mało jest we­
sołych, drukowanych, z ,«pa- 
cykami". Ale to chyba też do­
wód, że nie jest już aż tak źle 
z tą bawełną, bo kilka lat temu 
handel brał wszystko, nie pa­
trząc czy z pacy karni, czy bez.

Wszystkie te pozytywne wra­
żenia nie pozwalaja jednak u- 
wolnić się od pytania: czy pod­
czas przyszłej zimy czeka nas 
znów bezskuteczna bieganina w 
poszukiwaniu ciepłych rajstop, 
bielizny, grubych swetrów? Ma­
my to jeszcze świeżo w pa­
mięci... Otóż pewnie nas czeka: 
chyba, że nie będzie w przysz­
łym roku zimy. W tej dziedzi­
nie właśnie, występują najwię­
ksze zakalce w dziewiarskim bo- 
chenku chleba.

Możliwości produkcyjne tego 
przemysłu (maszyny) pozwalają 
pokryć zaledwie 10 proc, zapo­
trzebowania na damskie grube

rajtuzy. Z dziecięcymi (do lat 
11) już się prawie uporano, po­
nad 20 
zdaniem 
siu — 
męskiej . _
lizny odbywały się na giełdach 
batalie między handlem a pro­
ducentami zakończone tym, że 
poszczególnych wytwórców „u- 
stawiono” na jeden tylko ro­
dzaj wyrobów (kalesony, kafta­
ny, damskie reformy), aby dzię­
ki tej jednorodności pro­
dukcji zwiększyć ich wydaj­
ność. Co więcej — handel zre­

zygnował całkowicie z zamó­
wień ubiorów treningowych, bo

mln. par powinno — 
przedstawicieli przemy- 
wystarczyć. Na temat 
i damskiej cieplej bie-

robi się je na tych samych ma­
szynach. co tzw. długą bieliznę. 
I tak jednak nie będzie tego 
pod dostatkiem, a tylko złago­
dzi się niedobór.

Park maszynowy ogranicza 
także w sposób decydujący mo­
żliwość wyrobu grubych tryko­
taży (swetrów), których oferta 
wynosi zaledwie 10 proc, ca­
łej produkcji ubiorów dziewiar­
skich. Monotonia coraz bardziej 
wychodzi nam teraz bokiem.

Jedyna bodaj dziedzina, w 
której handel może dyktować 
warunki i żądać różnych zmian, 
to są cienkie rajstopy. Podyk­
tował więc, co następuje: usu­
nąć z produkcji 10 nieudanych 
wzorów, zwiększyć gęstość dzia­
niny, ażeby się nie mechaciła 
w noszeniu, zmodyfikować ta­
bele rozmiarów, wprowadzić 
ściśle określoną gamę kolorys­
tyczną. Te zalecenia odnoszą się 
przede wszystkim do naszego 
największego producenta raj­
stop — „Feniksa”.

województwach Polski, 
śnieg ustąpił wcześniej, s 
położone obszary obesch- 
tyle, że maszyny mogły

nocnymi

uzyska- 
Rolnict-

C-385 brakuje

minimalny de- 
będzie niedłu- 

spóldzielni

Wysoka woda pod Płockiem
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wczoraj po południu siedem 
jednostek oddalonych było 3 km 
od czoła zatoru. „Jest szansa, 
że zdążą nim pojawi się po­
nowna fala kulminacyjna, któ­
rej spodziewamy się w Płoc­
ku za 2 dni” — powiedziano 
nam w Wojewódzkim Komite­
cie Przeciwpowodziowym,

Groźna sytuacja utrzymuje 
się na Bzurze, gdzie stany alar­
mowe przekroczone są średnio 
o 1,5 metra. W województwie 
skierniewickim w gminach po­
łożonych wzdłuż Bzury ogłoszo­
no alarmy powodziowe. W zala­
nym Łowiczu woda jednak po­
woli opada.

Natomiast Bug ciągle jeszcze 
„śpi” — nie występują na razie 
żadne ruchy skorupy lodowej, 
chociaż woda wzrasta po kilka 
centymetrów dziennie. Stany 
alarmowe przekroczone są w 
Dorohusku i Włodawie o po­
nad 120 cm. Również wysoka 
fala utrzymuje się na Wieprzu 
ale rzeka powoli opada.

Wysoka woda na Warcie mi­
nęła wczoraj Poznań i obecnie 
zbliża się do woj. gorzowskie­
go. Poziom Warty przekraczał 
w Międzychodzie, Skwierzynie 
o 2 metry stan alarmowy. Z 
rejonów najbardziej zagrożo­
nych ewakuowano ok. 35 ro­
dzin. Na razie nigdzie wały nie 
zostały przerwane. Sytuacja w 
C ma j.ld-4 j—rt Jrdnak dodat-

I kowo skomplikowana przez 
wielką wodę w Noteci. Na wy­
padek przelania się przez ko­
ronę wałów, władze wojewódz­
kie rozważają możliwość „wpu­
szczenia” rzeki na 3,5 tys. he­
ktarów polderów.

Kulminacja powodziowa na 
Odrze minęła miejscowość Ko- 
strzyń. W górze rzeki natomiast 
pojawiło się ponowne przekro­
czenie stanów alarmowych o 
ponad metr. Nie stwarza 
jednak żadnych zagrożeń.

Wisła w Warszawie 
opada

(P) Kulminacyjna fala na Wi­
śle przeszła już przez stolicę. 
Maksymalny poziom wody wy­
niósł 560 cm, a do wczoraj 18 
bm. opad! o 22 cm. Cd Modlina 
w górę rzeki obserwuje się po­
wolne obniżanie stanu wody. 
Zgodnie z przewidywaniami 
Stołecznego Komitetu Przeciw­
powodziowego stan alarmowy 
na Wiśle w stolicy nie został 
przekroczony.

Od kilku dni walczą z wodą 
spływającą z Ratajewa, Miłos­
ny i Żurawtki mieszkańcy Wa­
rna i Anin a. Nieoczyszczane 
kanały przepustowe spowodo­
wały zalanie ulic w tych osied­
lach podmiejskich. W wielu do­
mach zalane są piwnice, a mie­
szkańcy we własnym zakresie 
budują prowizoryczne obwało­
wania.

Z powodu wysokiego poziomu 
wcdv na rzece Łasicy zagrożo­
na była pompownia w miejsco­
wości Tułowice. Trzeba było 
przekopać kanał, którym nad­
miar wody spuszczono na po­
bliskie łąki, (zaw.)

ono
(Jm)

PAP DONOSI
• Wyższa jakość pracy w przed­

siębiorstwach budowlanych, insyt- 
tucjach pracujących na rzecz pro­
gramowania inwestycji i budow­
nictwa była 19 bm.. głównym te­
matem plenarnego posiedzenia KW 
PZPR w Szczecinie. W obiadach 
uczestniczył członek Biura Poli­
tycznego. sekretarz KC PZPR — 
Stefan Olszowski. Podstawowym 
czynnikiem warunkującym harmo­
nijną realizację zadań inwestycyj­
nych w województwie szczeciń­
skim — podkreślono na plenum, 
któremu przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR Janusz Brych — powi­
nien być odpowiedni, dostosowany 
do potrzeb potencjał wykonawczy 
pizedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu i 
Budownictwa KC PZPR — Witold 
Dąbrowski.

€) Wzrasta tempo budowy zakła­
dów chemicznych „Police II”. In­
westycja ta, która wznoszona jest 
w kooperacji z przemysłem fran­
cuskim mieć będzie istotne zna­
czenie dla dalszego rozwoju całej 
gospodarki rolnej i realizacji pro­
gramu żywnościowego kraju. Po 
osiągnięciu docelowej mocy pro­
dukować będzie rocznie 823 tys. 
ton wysokowydajnych nawozów 
trójskładnikowych NPK, 400 tys., 
ton mocznika i 500 tys. ton amo­
niaku.

19 bm., odbyło się spotkanie 
aktywu partyjno-gospodarczego 
przedsiębiorstw, uczestniczących 
w budowie zakładów. Wziął w 
nim udział członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR Ste­
fan Olszowski oraz gospodarze 
województwa z I sekretarzem KW 
PZPR w Szczecinie Januszem 
Brychem.

(5) 19 bm.. w Kielcach odbyło się 
plenum KW PZPR, poświęcone o- 
cenie stanu porządku, bezpieczeń­
stwa i dyscypliny społecznej na 
terenie województwa. Podczas ob­
rad. którym przewodniczył I sek­
retarz KW Aleksander Zarajczyk 
podkreślono że w ostatnich latach 
na Kielcczyżnie nastąpiło dalsze 
umocnienie przestrzegania prawa 
i podstawowych zasad dyscypliny 
społecznej. W plenum uczestniczył 
kterownik Wydziału Administra­
cyjnego KC PZPR — Teodor P?li- 
mąka. Obecny był prokurator ge­
neralny PRL — Lucjan Czubiński.

0) 19 bm. odbyła się w Kato­
wicach narada kierowniczego ak­
tywu resortów i branż realizu­
jących zadania budownictwa mie­
szkaniowego w woj. katowickim. 
Podkreślano, że poorawa warun­
ków mieszkaniowych ludzi pracy

W SKRÓCIE
tego regionu Jest istotnym czyn­
nikiem stabilizacji załóg, zwła. 
szcza w nowo powstających i roz­
budowywanych zakładach pracy 
o kluczowym znaczeniu dla go­
spodarki narodowej. Szczególną 
uwagę zwracano na zapewnienie 
rytmtczności dostaw materiałów 
budowlanych, nowoczesnego sprzę­
tu oraz środków transportu. W 
naradzie uczestniczył wicepre­
mier Kazimierz sAomskl oraz 
minister budownictwa 1 przemysłu 
materiałów budowlanych — Adam 
Glazur.
• W Bielsku Białej, z inicjatywy 

wojewódzkiej instancji partyjnej, 
podjęto wspólne działanie handlu i 
wojewódzkiego związku spółdziel­
czości pracy w celu wzbogacenia 
oferty rynkowej. Przewiduje się, 
ie spółdzielczość w br. rozpocznie 
produkcje 100 nowych wyrobów 
oraz uruchomi 59 nowych warszta­
tów rzemieślniczych, w tym łl 
motoryzacyjnych. Problemy lep­
szego zaopatrzenia rynku oraz 
podniesienia efektywności gospo­
darowania były 19 bm., tematem 
narady aktywu partyjno-gospodar­
czego w Bielsku-Białej. Uczestni­
czył w niej wicepremier Tadeusz 
Pyka.
• 19 bm., w Teatrze lm. Jana 

Kochanowskiego w Opolu odbyło 
się uroczyste plenum wojewódz­
kiego komitetu FJN, z okazji 34 
rocznicy powrotu Śląska Opolskie­
go do Macierzy. Teatr wypełnili 
przedstawiciele społeczeństwa, b. 
powstańcy śląscy, b. działacze 
Związku Polaków w Niemczech, 
reprezentujący rzesze patriotów, 
szczególnie zasłużonych dla spra­
wy polskiej. Obecni byli gospoda­
rze regionu z I sekretarzem KW 
PZPR Andrzejem Żabińskim. Wy­
darzenia, związane z wyzwoleniem 
Opolszczyzny omówił członek Ra­
dy Państwa, poseł ziemi opolskiej 
Edmund OsmańczylT.

O 19 bm. w siedzibie Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich w 
Warszawie odbyło się — kolejne z 
cyklu tego rodzaju imprez — spot­
kanie członków Klubu Publicy­
stów Międzynarodowych SDP z 
ambasadorem Kanady Robertem 
P Cameronem. .
9 19 bm., przewodniczący Spo­

łecznego Komitetu Budowy Pom- 
nika-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka min. Janusz Wieczorek 
przyjął przedstawicieli dyrekcji 
naczelnej Z.P.U. „Polkat” oraz 
Zarządu Głównego Społecznego 
Towarzystwa Polskich Katolików, 
którzy przekazali po 500.000,— zl 
na budowę CZD.

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Rady Ministrów, na 

wniosek ministra kultury i sztuki, 
powołał mgr. Antoniego Junie- 
wicza na stanowisko podsekre­
tarza stanu w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki.

*
Antoni Juniewici urodził się w 

1928 r. w rodzinie chłopskiej. 
Studia wyższe — humanistyczne 
ukończył na Uniwersytecie War­
szawskim. W latach 1954—1963 
pracował w Państwowej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Warsza­

wie, a następnie był starszym 
asystentem na Uniwersytecie 
Warszawskim. Od 1963 r. jest 
pracownikiem aparatu partyjnego. 
W tym okresie zajmował wiele 
odpowiedzialnych stanowisk, w 
latach 1971—1975 był zastępcą 
kierownika Wydziału Kultury KC 
PZPR, a następnie sekretarzem 
propagandy w Komitecie War­
szawskim PZPR Od 1975 r. jest 
zastępcą kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej w 
Komitecie Centralnym PZPR. Jest 
członkiem PZPR. (PAP)

0 wzrost efektywności gospodarowania

(P) Strażacy ze Szkoły Pożarnictwa pracowali w Aninie przy usuwaniu Skutków powodzi. Woda 
przekroczyła brzegi kanału odprowadzającego wodą z pól. Foti Zbigniew Furman

W oczekiwaniu na nowy dom
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Przegląd ujawnił także, że w 
domach dziecka przebywa wiele 
dzieci, które już dawno mogły­
by znaleźć się w zastępczym 
środowisku rodzinnym, gdyby 
w porę, na bieżąco regulowano 
ich sytuację prawną. Wówczas 
specjalistyczne placówki zajęły­
by się umieszczeniem ich w ro­
dzinach.

— Z racji bezpośredniego kon­
taktu z ośrodkami adopcyjno- 
-opickuńczymi TPD, tkwi Pani 
w samym środku złożonych za­
gadnień sieroctwa dzieci. Może 
kilka słów o pracy tych placó­
wek?

— Pomyślnym zjawiskiem jest 
już samo to, że wojewódzkich 
ośrodków przybywa — mamy 
ich obecnie już 41. Pomyślnym 
— oczywiście z uwagi na po­
trzeby, bo rozmiary sieroctwa 
nie skłaniają do optymizmu. 
Cieszyć może jednak fakt, że 
dzięki pracy tych właśnie ośrod­
ków ponad tysiąc dzieci znala­
zło w ub. roku opiekę w rodzi­
nach adopcyjnych, a ponad 600 
trafiło do rodzin zastępczych. 
Blisko 500 dzieci przebywa tak­
że w rodzinnych domach dziec­
ka.

Mówię już o końcowych re­
zultatach pracy ośrodków, któ­
rych zadaniem jest właśnie or­
ganizowanie zastępczego środo­
wiska rodzinnego dzieciom po­
zbawionym własnego domu. 
Praktycznie znaczy to, że pozy­
skują one i kwalifikują przy­
szłych rodziców, sprawują nad­
zór nad nową rodziną* i udzie­
lają jej wszechstronnej pomocy.

Mam tu na myśli wszystko — 
począwszy od zapewnienia odpo­
wiedniego mieszkania dla ro­
dzinnego domu dziecka, poprzez 
opiekę lekarską czy zorganizo­
wani? wakacyjnego wypoczyn­
ku. Przede wszystkim dla dzieci.

ale nie tylko. W tym roku np. 
udało nam się załatwić wczasy 
dla całych rodzin z rodzinnych 
domów. Ponadto wspólnie z po­
gotowiem opiekuńczym 
dokonują kwalifikacji 
dzieci mających trafić 
wych rodziców.

— Wiadomo, że dzieci 
jących niecierpliwie na nowy 
dom jest wiele. A chętnych do 
pełnienia roli opiekunów?

— Nie sposób odpowiedzieć na 
to jednym zdaniem. Sytuacja 
jest bowiem ogromnie zróżni­
cowana, nawet jeśli chodzi tyl­
ko o adopcję. Bo np. kandyda­
tów na rodziców dla małych 
dzieci — od wieku niemowlę­
cego do dwóch lat — jest bar­
dzo dużo. Natomiast znacznie 
mniej chętnych — do zaadop­
towania starszych. Wiemy, z 
czego to wynika: wychowanie 
takich dzieci wiąże się z usu­
waniem negatywnych wpływów 
środowiska, wyrównywaniem 
braków psychicznych i fizycz­
nych, a to wymaga sporego wy­
siłku.

Nasze państwo doceniając 
trud, jakiego podejmują się ro­
dzice wychowujący dzieci w ro­
dzinach zastępczych, przychodzi 
tym rodzinom z wszechstronną 
pomocą. Ostatnio podniesiono do 
1700 zł pomoc finansową na 
dziecko w rodzinie niespokrew- 
nionej. Rodziny zastępcze mają 
też pierwszeństwo w umieszcza­
niu dzieci w przedszkolach, przy 
kierowaniu na kolonie i obozy. 
Inaczej przedstawia się rzecz z 
rodzinnymi domami dziecka. 
Chętnych do prowadzenia ta­
kich domów jest coraz więcej. 
Nie możemy jednak skorzystać 
z ofert wielu osób — naszym 
zdaniem bardzo wartościowych 
i odpowiednich, ponieważ na 
przeszkodzie stoi przepis. W 
myśl tego przepisu — który

ośrodki 
samych 
do no-

oczeku-

może ulegnie zmianie, bo wy­
maga tego życie 
skłonna 
dziecka, 
średnie 
giczne.

Dotychczas zabiegaliśmy o od­
powiednie lokale dla rodzinnych 
domów dziecka, których ciągle 
brakowało. Teraz zaś, gdy spół­
dzielczość mieszkaniowa oferuje 
nam 100 mieszkań specjalnie na 
ten cel przeznaczonych — bra­
kuje kandydatów. Czy to nie 
paradoks?

I dalej, jeśli chodzi o rodzinne 
domy dziecka, jeszcze jedna 
ważna kwestia nie została w 
pełni uregulowana. Mianowicie 
— sprawy socjalne. Np. rodzice 
stają co roku przed problemem 
wakacyjnego wypoczynku dzie­
ci: kto ma dofinansować pobyt 
na kolonii czy obozie?

— Jednym z ważnych akcen­
tów Międzynarodowego Roku 
Dziecka będzie oddanie do użyt­
ku pierwszych obiektów wioski 
dziecięcej w Biłgoraju?

— Określamy to częściej mia­
nem dziecięcego osiedla, jako że 
nie będzie ono czymś wyizolo­
wanym, lecz ściśle związanym 
ze środowiskiem. Rzeczywiście, 
spośród 15 zaprojektowanych 
domków jednorodzinnych — a 
każdy przewidziany jest na ro­
dzinny dom dziecka z dziesię­
cioma wychowankami — dwa 
lub trzy zostaną przekazane 
pod koniec bieżącego roku. Po­
za budynkami mieszkalnymi 
znajdzie się w osiedlu pawilon 
mieszczący świetlicę przeznaczo­
ną na zajęcia rekreacyjne i te­
ren sportowy, z których to urzą­
dzeń będą korzystały także dzie­
ci z najbliższej okolicy. Uwa­
żam, że takie właśnie rozwiąza­
nie jest jednym z najlepszych.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała; ANNA KAJOWNA

matka, 
stworzyć rodzinny dom 
musi mieć co najmniej 
wykształcenie pedago-

XV plenum 
CK SD

(P) 19 bm. odbyło się w 'War­
szawie XV Plenum Centralnego 
Komitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego na temat „O jeszcze 
bardziej efektywną pracę na 
rzecz rozwoju usług i rzemio­
sła”. Obrady prowadził przewod­
niczący CK SD Tadeusz Witold 
Młyńczak.

Realizacja programu rozwoju 
usług i rzemiosła stanowi obec­
nie główną płaszczyznę działal­
ności politycznej Stronnictwa i 
przyczynia się do dalszego 
zwiększenia wkładu SD w uma­
cnianie wspólnej z PZPR poli­
tyki rozwoju usług. Została ona 
ukształtowana decyzjami Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezy­
dium CK SD w listopadzie 1976 
r. Potwierdzona na kolejnym 
wspólnym posiedzeniu w lutym 
br.

Dokonując oceny dotychczaso­
wej realizacji programu, Plenum 
stwierdziło, że nastąpił rozwój 
całej sfery usług. Dotyczy to 
zwłaszcza usług dla ludności. 
Poprawie uległa ich dostępność, 
a na tynku znalazło się więcej 
poszukiwanych wyrobów rze­
mieślniczych.

Plenum podkreśliło koniecz­
ność tworzenia warunków pełnej 
i terminowej realizacji progra­
mu rozwoju usług i rzemiosła 
w latach 1979—1980 oraz przeła­
mania napięć i trudności hamu­
jących dalszy postęp na tym od­
cinku gospodarki.

Na zakończenie obrad, CK za­
aprobował treść podpisanego 22 
lutego 1979 r. w Warszawie 
„Wspólnego oświadczenia Stron­
nictwa Demokratycznego, Cze­
chosłowackiej Partii Socjali­
stycznej i Liberalno-Demokra­
tycznej Partii Niemiec”, pod­
kreślając wagę urzeczywistnia­
nia idei pokoju i współpracy 
międzynarodowej dla zrealizo­
wania przez narody swych pro­
gramów wszechstronnego roz­
woju. (PAP)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wania przy RM — Tadeusz 
Wrzaszczyk, było omówienie 
konkretnych przedsięwzięć zmie­
rzających nie tylko do odrobie­
nia zaległości ze stycznia i lu­
tego, ale również do wykonania 
i przekroczenia zadań całego 
bieżącego roku.

Podkreślono, że przemysł ma­
szynowy powinien także podjąć 
niezbędne kroki dla szybkiej 
likwidacji napięć spowodowa­
nych wzmożoną eksploatacją 
środków produkcji i transportu 
w ostatnich miesiącach. Przej­
mie on obecnie na siebie w 
znacznie większym niż dotych­
czas stopniu obowiązki związa­
ne z wyremontowaniem taboru 
kolejowego, samochodowego, 
maszyn budowlanych i obrabia­
rek oraz zdecydowanie zwiększy 
produkcję i dostawy części za­
miennych.

Mówiąc o efektywności gospo­
darowania uczestnicy narady 
wskazali na konkretne możli­
wości wykorzystania istnieją­
cych jeszcze rezerw, w tym 
szczególnie na potrzebę zmniej­
szenia materiałochłonności pro­
dukcji.

Wiele miejsca poświęcano 
problemom kooperacji. Uczest­
nicy narady zwracali także u- 
wagę na problem prawidłowego 
wykorzystania majątku trwałe­
go, a w tym szybkiego uzyska­
nia pełnej zdolności wytwórczej 
tych maszyn i linii technologicz­
nych, które na skutek opóźnień 
w realizacji robót budowlano- 
montażowych nie są dostatecz­
nie eksploatowane.

W spółdzielczości 
mieszkaniowej

Nad sposobami zapewniający­
mi pełną realizację tegorocznych 
planów spółdzielczego budownic­
twa mieszkaniowego oraz popra­
wę warunków zamieszkania w 
istniejących osiedlach koncentro­
wała się dyskusja na naradzie 
kierowniczego aktywu spółdziel­
czości mieszkaniowej.

Uczestniczył w niej członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego. 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR — Zbigniew Zieliński.

W tym roku spółdzielczość — 
główny inwestor budownictwa 
mieszkaniowego w miastach — ma 
przekazać do użytku nowe mie­

szkania około 182 tysiącom ro­
dzin, z czego ponad 6 tys. mie­
szkań zamierza wybudować w 
formie budownictwa jednoro­
dzinnego. Aby sprostać tym za­
daniom (o 11 proc, wyższym 
niż w ub.r.) i jednocześnie od­
robić zaległości spowodowane 
atakami zimy w 2 pierwszych 
miesiącach br., konieczna jest — 
podkreślano — niezwłoczna i 
pełna mobilizacja wszystkich 
współodpowiedzialnych za reali­
zację mieszkaniowego progra­
mu.

Dla spółdzielczości oznacza to 
doskonalenie obsługi inwestor­
skiej, terminowe przygotowywa­
nie inwestycji, a także zwięk­
szenie pomocy udzielanej przed­
siębiorstwom budowlanym. Ist­
nieją możliwości — jak wska­
zywano — wykonywania bezpo­
średnio przez spółdzielnię wie­
lu różnych robót, m. in. przy 
zagospodarowywaniu i urządza­
niu terenów nowych os’?dli.

(PAP)

(P) Podczas trzeciego z kolei 
wykładu poświęconego prze­
biegowi i czynnikom ewolucji 
człowieka, doc. dr Tadeusz 
Bielicki przedstawił własne 
badania, prowadzone wspólnie 
z prof. dr. Andrzejem Wier­
cińskim. Wyniki tych badań 
wskazują na prawdopodobną 
nierównomierność tempa ewo­
lucji mózgu i mózgoczaszki 
istot człowiekowatych.

Materiał kopalny sugeruje, że 
Istniały grupy czy populacje 
ludzkie, które podlegały szyb-

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

Ewolucja człowieka
szym przemianom ewolucyjnym 
oraz inne, gdzie przebieg ewo­
lucji był bardziej powolny. Doc. 
Bielicki omówił niektóre amery­
kańskie badania psychometrycz- 
ne i genetyczne i przedstawił 
wnioski, jakie z wyników do­
tychczasowych badań antropolo­
gicznych może wyciągnąć czło­
wiek współczesny.

W drugiej części wykładu 
prof. Wierciński przedstawił 
własne badania nad głównym 
czynnikiem hominizacji. Te wła­
sne badania prof. Wierciński 
ujął w model matematyczny 
ewolucji czaszki. (J.)

NA MAfiCINŹSIE 
DNiA

UWAGA — ZAKALEC!
BYDGOSZCZ. „Dziennik 

Wieczorny” pedaje: „Eksper­
ci stwierdzili, że w pewnych 
określonych przypadkach 
można przyspieszyć wzrost 
dzieci, karmiąc je proszkiem 
do pieczenia”.

„...DNIEJE”

KIELCE. Wywiad „Echa 
Dnia”: „Wielu Polakom sło­
wo *Pińczów» kojarzy się z 
marmurami, płytami gipso­
wymi i dżemem truskawko­
wym. Niektórzy jeszcze do­
dają: czysta rzeka i wczasy 
w siodle. Czy z tego zesta­
wienia możecie być zadowo­
leni? — Owszem, choć jest 
to zestawienie dość zabaw­
ne... Ale w nim chyba kryje 
się dorobek miasta i gminy".

TAK, TAK, TAK!

SZCZECIN. Próbka psycho- 
testu „Czy jesteś egoistą?", 
zamieszczonego w „Kurierze 
Szczecińskim”: „Czy cieszysz 
się, jeśli twego wroga spot­
ka przykrość? Czy uważasz, 
że wielu ludziom powodzi 
się niezasłużznie lepiej niż 
tobie? Czy często drażni cię 
zachowanie innych ludzi?”,

KIERDEL-LUX

KATOWICE. Z horoskopu 
w „Dzienniku Zachodnim”: 
„Baran... W tym tygodniu 
bliscy zawiadomią cię o terr 
minie swego małżeństwa. Nie 
zwlekaj z przygotowaniem 
si? do uroczystości. Atrak­
cyjny wygląd uczestników 
podniesie jej walor i ogólne 
samopoczucie".

ON WAS ZGUBI

POZNAN. Ogłoszenie w 
„Gazecie Zachodniej”, rubry­
ka „zgub y”: „Tapetowa­
nie, malowanie...”.

ZET-ES
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Żerańskie fundamenty
AKTY erekcyjne wielu war­

szawskich budynków pod­
pisywali przed stu laty nie 
tylko właściciele i projektan­
ci, nie tylko majstrowie mu­
rarscy i ciesielscy, ale też do­
stawcy materiałów budowla­
nych. Była to' tradycyjna for­
ma upamiętnienia wspólnej 
odpowiedzialności za kształt i 
jakość domu — oraz jakby uk­
łon w stronę tych, których na 
ogół pomijano w sprawozda­
niach publicznych, poświęco­
nych raczej możnym inwesto­
rom i sławnym architektom.

Gdyby zwyczaj ten miał być 
dziś zachowany, dyrekcja 
„Faelbetu” musialaby zatrud­
nić specjalnego kaligrafa wy­
łącznie do podpisywania ak­
tów erekcyjnych budynków 
wzniesionych z żerańskich 
prefabrykatów — tyle ich jest 
w całej Polsce. W samej War­
szawie: wielkie osiedla mie­
szkaniowe Bródno, Targówek, 
Ateńska, Ostrobramska, że 
wymienię tylko najbardziej 
znane. Niektóre elementy że­
rańskie występują również w 
innych zespołach (Służew nad 
Dolinką), w zasadzie zbudowa­
nych innym systemem.

Zakład Prefabrykacji „Fael- 
t>et” na Żeraniu, który pow­
stał przed 30 laty, dał począ­
tek w Polsce autentycznemu 
przemysłowi materiałów 
budowlanych w nowoczesnym 
rozumieniu tego pojęcia. Jest 
to zespół dziewięciu fabryk. 
Każda z nich mogłaby być na 
dobrą sprawę samodzielnym 
przedsiębiorstwem.

Przez te lata „Faelbet” brał 
udział m. in. w poszerzeniu 
Mostu Poniatowskiego, w bu­
dowie Ściany Wschodniej, 
Trasy Łazienkowskiej, Cen-

JERZY KASPRZYCKI

tram Zdrowia Dziecka, dołożył 
nawet swoją „cegiełkę kon­
strukcyjną” do Zamku Kró­
lewskiego. W razie potrzeby 
załoga „Faelbetu” wychodzi 
poza podstawową specjalność 
i zabiera się do prac wyko­
nawczych, np. ostatnio przy ul. 
Majdańskiej na Grochówie, 
gdzie wykonuje „stany zero­
we”, pod wysokie budynki, aby 
ułatwić budowlanym roboty 
montażowe i w ten sposób 
przyspieszyć oddanie miesz­
kań do użytku.

2erańs1cie fundamenty
Poza Warszawę wysyłał „Faęl- 

bet” swoje wyroby do wielu 
miast i osiedli, od Katowic do 
Kołobrzegu, od Biłgoraja do Pi­
szu. W tym czasie zakłady opa­
nowały i rozwinęły kilka pod­
stawowych technologii jak: gazo- 
beton, wielki blok (cegła żerań- 
ska), beton sprężony, które stop­
niowo opanowały budownictwo 
w całym kraju, doczekały się 
wielu miejscowych wariantów i 
ulepszeń — w tym więc znacze­
niu można śmiało powiedzieć, że 
na 2eraniu kształtowały się tego 
fundamenty.

Dziwne przygody 
„cegły żerańskiej**

W 1966 r. „Faelbet” inicjuje 
nowy kierunek w budownictwie 
mieszkaniowym: wielki blok na­
zwany „cegłą żerańską”.

Daje on projektantom większą 
swobodę, jest mniej materiało- 
i pracochłonny, niż inne syste­
my, nie wymaga ciężkiego tran­
sportu 1 specjalnych urządzeń 
dźwigowych w wykonawstwie. 
Przykładowo: element prefabry­
kowany w systemie „cegły że­
rańskiej” zużywa 2—3 razy 
mniej stali, ma średnią grubość

Rękopisy wielkopolskie
W rozmowie z przedstawicie­

lem „Życia Warszawy”, red. 
Andrzejem Wróblewskim („ZW” 
nr 45 z dn. 26.H.79), zaczynając 
od wspomnienia o wykopali­
skach, które prowadzimy w kla­
sztorze lubińskim, scharaktery­
zowałem następująco udział i za­
sługi ojców benedyktynów z 
Lubinia w odnalezieniu rękopi­
sów berlińskich:

„Do poszukiwań włączyli się 
miejscowi benedyktyni, którzy 
swoimi drogami zaczęli szukać 
fladów tego rodzaju dokumen­
tów (tj. pochodzących z Lubinia 
•— AT) za granicą. Pierwszy syg­
nał przyszedł właśnie od nich. 
Przeor klasztoru, ojciec dr Ma­
teusz Skibniewski i jeden z be­
nedyktynów, ojciec dr Karo! 
Meissner trafili na ślad: w Bi­
bliotece Państwowej w Berlinie 
Zachodnim był jakiś tom ręko­
pisów dotyczących miejscowości 
Łubin. Ojciec przeor napisał list 
do Berlina, list trafił do pracu­
jącego tam Belga, ściślej Fla- 
manda, doktora Gerarda Achte­
na, który sprawdził tę pozycję 
1 okazało się, że (...) był to rę­
kopis, odnoszący się do Lubina 
dolnośląskiego, nie Lubinia. Dr 
Achten zdążył się już jednak 
zainteresować sprawą Lubinia i 
wszczął poszukiwania n3 własną 
rękę. Zaciekawiły go zwłaszcza 
manuskrypty, które jeszcze nie 
były skatalogowane. W trakcie 
tych penetracji znalazł kilka po­
zycji, które były odnotowane ja­
wo pochodzące z Lubinia. Dal o 
tym znać listownie, zawiadamia­
jąc o możliwości zbadania tych 
rękopisów. Będąc w Berlinie 
Zachodnim we wrześniu ub.r. 
skontaktowałem się z drem Ach- 
tenem. Dzięki jego pomocy usta­
liłem, że oprócz tych pozycji, 
stosunkowo niedawnych i nie­
licznych, w archiwum Biblioteki 
jest więcej nie zidentyfikowa­
nych starych manuskryptów, 
które wiążą się z Polską.” Itd. 
Relacja ta, którą powtórzyłem 
obszerniej w wywiadach dla 
radia I telewizji, oparta była 
m.ln. na odpisach korespon­
dencji między przeorem z Lubi- 

, nia i Staatsbibliothek, znajdują­
cych się w aktach tej biblioteki.

List ojca dra med. Karola 
Meissnera („ZW” z dn. 17.HI.79) 
przynosi informacje zaczerpnięte 
z tradycji klasztornej, ukazujące 
jak od ponad pięćdziesięciu lat 
benedyktyni lubińscy poszuki­
wali skrzyń zaginionych ksiąg 
ze swej dawnej biblioteki. W 
relacji dotyczącej ostatniego ro­
ku, oprócz powtórzenia faktów, 
o których informowałem „Zycie 
Warszawy”, znajdują się jednak 
informacje nieścisłe lub nie od­
powiadające prawdzie, których 
wymowa godzi w moje dobre 
imię. Wypada mi je sprostować.

1. Autor listu twierdzi, że „ani 
profesor Tomaszewski, 
wadzony przez niego 
nie prowadzą żadnych 
lisk w Lubiniu. Prace 
liskowe w szerszym

ani pro- 
instytut 

wykopa- 
wykopa- 
zakresie 

mają być prowadzone przez pla­
cówkę PAN w Poznaniu 
kierunkiem p. doc. dr Zofii 
natowskiej”. W początku 
1978 został stworzony pod 
runkiem prof. dr. Brygidy Kiir-

pod 
Kur- 
roku 
kie-

13 cm betonu, przy 16 cm beto­
nu w „wielkiej płycie” systemu 
WK-70.

Ma również pewne wady. 
Które jednak — zdaniem fachow­
ców — wynikają głównie z 
niedopracowania technologii 
produkcji i montażu. Tu za­
czynają się dziwne przygo­
dy „cegły żerańskiej”. W latach 
sześćdziesiątych zadecydowano, 
że technologia ta będzie stopnio­
wa zanikać na rzecz zwycię­
skiego wówczas! systemu „wiel­
kiej płyty” w różnych jego od­
mianach, wokół którego skon­
centrowano wszelkie wysiłki ba­
dawcze, wdrożeniowe i organi­
zacyjne.

Tendencja ta miała swoje uza­
sadnienie nie tylko techniczne, 
ale przede wszystkim — gospo­
darcze i społeczne. Chodziło o 
przyspieszenie i potanienie bu­
downictwa, o zaspokojenie gło­
du mieszkaniowego.

Ekonomiści obliczają, że w sy­
stemie „wielkiej płyty” zyski, u- 
zyskane dzięki prefabrykacji go­
towych elementów budowla­
nych, bywają często pochłania­
ne przez koszty transportu, 
montażu i innych niezbędnych 
działań, poczynając od organi­
zacji placu budowy. Zetknąłem 
się z takimi bilansami kosztów 
ogólnych, w których materiały 
budowlane stanowiły zaledwie 
20—30 proc, sumy końcowej, co 
wcale nie oznaczało, jakoby go­
towy już dom był tańszy...

I co wcale nie oznaczało, jako­
by gotowy dom był ładniejszy.

Uroda — znaczy 
rozmaitość

Gdy tańsze j'est droższe...

Rzeczywiście technologia
„wielkiej płyty” (znane w War­
szawie systemy WK-70, Sz i „J”) 
obiecuje wiele korzyści, umo­
żliwia produkowanie gotowych 
elementów budynków z insta­
lacjami, wyposażeniem, oszkle­
niem, nawet z prefabrykowaną 
efektowną fakturą zewnętrzną 
(np. z vitromozaiki). Znacznie 
bardziej skomplikowane są na­
tomiast takie zasadnicze (i naj­
bardziej kosztowne) składniki 
bilansu końcowego, jak tran­
sport i wykonawstwo. Ciężkie 
przyczepy mają stosunkowo ma­
łą pojemność ładunkową (stosu­
nek mocy silnika samochodu i 
zużycia paliwa do ilości prze­
wiezionych elementów), wyma­
gają dobrych, utwardzonych do­
jazdów. Nie wszędzie również 
można ustawić specjalne dźwi­
gi montażowe i rampy rozładow­
cze.

w odpowiedzi na list
bis Zespól Badawczy do Historii 
Lubinia, skupiający uczonych 
różnych specjalności, w którym 
mani powierzoną opiekę i kon­
sultację badań nad architekturą 
opactwa. Do prowadzenia tych 
badań w terenie desygnowałem 
w imieniu kierowanego przeze 
mnie Instytutu, mgra inż. arch. 
Roberta Kunkla, 
pozjum Zespołu 
wygłosił referat 
chitektonicznych 
skiego, a następnie — oddelego­
wany służbowo przez Instytut — 
prowadził w ramach ekspedycji 
wykopaliskowej, kierowanej 
przez doc. dr hab. Zofię Kurna­
towską, w sezonie letnim ub.r., 
badania architektoniczno-archeo- 
logiczne, uwieńczone odkryciem 
nieznanych partii opactwa ro­
mańskiego (XI—XIII w.). Bada­
nia będą kontynuowane od po­
czątku iipca br. Autorowi listu, 
chociaż nie jest członkiem Ze­
społu, fakty te są dobrze znane.

2. Autor listu pisze na temat 
sympozjum Zespołu w maju ub. 
r. „Niżej podpisany ogłosił rów­
nież komunikat o odnalezieniu 
rękopisów w bibliotece berliń­
skiej”. Na sympozjum wygło­
szony był referat i komunikat 
o źródłach pisanych do Lubinia: 
doc. dr hab. Ireny Kwileckiej
— „Księgozbiór opactwa w I poł. 
XVI w.” i dr Kazimiery Choj­
nackiej — „Archiwalia lubińskie
— stan zachowania”. Autor listu 
nie wygłaszał komunikatu na 
sympozjum, nie będąc specjali­
stą w dziedzinie archiwistyki. W 
trakcie dyskusji przekazał in­
formację dra Achtena dla klasz­
toru o istnieniu w Berlinie 
dziesięciu wymagających zbada­
nia tomów pochodzących z Lu­
binia.

3. Autor listu nieściśle rela­
cjonuje moją wizytę w Lubiniu 
w sierpniu ub.r. Wizytując wów­
czas prace badawcze w klaszto­
rze, ustaliłem z ojcem przeorem 
i Autorem listu, że zapoznam 
się w Berlinie z treścią tomów 
wskazanych przez dra Achtena, 
pod kątem ich przydatności dla 
badań nad architekturą opactwa. 
(Uczyniłem to we wrześniu ub. 
r., lecz materiały te — niestety
— nie okazały się do tego celu 
przydatne). Autor listu twierdzi, 
że informował mnie, „iż z ba­
dań archiwalnych (jakich i czy­
ich? — AT) wiadomo nam. że 
analogiczne zbiory pochodzące z 
innych klasztorów wielkopol­
skich. powinny się również znaj­
dować w zbiorach tej bibliote­
ki”. Nikt mi nie udzielał infor­
macji o nie związanych z Lubi­
niem wielkopolskich manuskryp­
tach w Berlinie. Nikt ich zresztą 
wówczas w Polsce nie posiadał. 
Oczywiście, z publikowanych 
katalogów dra Rose'go wiadomo 
było, że są w Staatsbibliothek 
inne tomy manuskryptów pol­
skich, nie wykorzystane dotąd 
przez naszych badaczy. (Pracuje 
tam nad ninii w ostatnich ty­
godniach, pod życzliwym okiem 
dra Achtena. historyk-paleograf 
mgr Jan Wróbel z Akademii 
Teologii Katolickiej w Warsza­
wie).

4. Autor listu pisze: „P. To­
maszewski po powrocie z Berli­
na nie poinformował nas o wy­
nikach swojej kwerendy, ogłosił 
natomiast o swoim odkryciu”. 
Natychmiast po moim powrocie 
ojciec przeor klasztoru lubiń­
skiego został poinformowany te­
lefonicznie o nowych znalezi­
skach i o przewidzianym ich 
ogłoszeniu w prasie (co przyjął 
z aplauzem), otrzymał zapewnie­
nie, że mikrofilmy z tomów po­
chodzących z Lubinia staną 
również do dyspozycji klasztoru, 
oraz był proszony o wspóldzia-

który na sym- 
w maju ub.r. 
o dziejach ar- 
opactwa lubiń-

łanie w formie zaproszenia przez 
klasztor dra Achtena do Polski.

Sprawa pięćdziesięciu tomów 
wielkopolskich manuskryptów z 
XIII—XVIII wieku, znajdują­
cych się w Staatsbibliothek. a 
nie mających związku z Lubi­
niem, jest sprawą odrębną, któ­
ra nie wchodziła w zakres za­
interesowań ant klasztoru lubiń­
skiego, ani Zespołu Badawczego 
Historii Lubinia.

Historia „odkrycia” tomów 
wielkopolskich wydaje się pro­
sta i bardzo piękna zarazem, bo 
na ludzkiej życzliwości zbudo­
wana. Tak jak, zapytany w liście 
ojca przeora Mateusza Skib- 
niewskiego o rękopisy pochodzą­
ce z Lubinia, dr Achten przesłał 
uczynnie wykaz zidentyfikowa­
nych przez siebie tomów, tak 
później, z równą życzliwością, 
odpowiedział 
przeze 
którego 
stawiał: 
wanych
skryptów w zbiorach jego bi­
blioteki. I podał pomocną 
świetnego erudyty.

W sprawie wielkopolskich 
nuskryptów najistotniejsze 
daje się to, że dzięki wzajem­
nej życzliwości i solidarności 
międzynarodowej społeczności 
uczonych, zostaną one od­
kryte dla nauki polskiej, gdy 
ich mikrofilmy będą przekazane 
polskim uczonym, a badania ich 
podejmie zespól, na czele któ­
rego stoi jeden z najznakomit­
szych naszych historyków.

postawionena
mnie szersze pytanie, 
mu przedtem nikt nie 
o całość nie skatałogo- 
dotąd polskich manu-

dłoń

ma- 
wy-

ANDRZEJ TOMASZEWSKI

W budownictwie uprzemysło­
wionym — a tylko o takim mó­
wimy dziś i myślimy — o osta­
tecznym kształcie nowych osie­
dli decydują nie tylko architek­
ci, ale też producenci materia­
łów budowlanych i wykonawcy. 
Mamy wiele realizacji architek­
tonicznych bardzo udanych, ale 
są też inne, z których nikt nie 
jest zadowolony. System „wiel­
kopłytowy” mimo woli narzuca 
pewne skłonności unifikacyjne. 
Dobrze to ujął podczas jednej 
z narad z wykonawcami do­
świadczony i bywały fachowiec, 
dyr. Szewczyk z Zakładu Pro­
jektowania K. B. M. Warsza­
wa—Wschód: „Wy wykonawcy, 
chcielibyście, żeby ułożyć tory 
z Warszawy do Nasielska, usta­
wić na tych torach dźwigi i cią­
gnąć po linii prostej budynki 
jeden za drugim!”

Producenci, materiałów budo­
wlanych, projektanci i wyko­
nawcy mają więc różne konfli­
kty, różne poglądy na temat u- 
rody budownictwa uprzemysło­
wionego, w jednym natomiast 
są zgodni: „uroda to rozmai­
tość”. Jedność poglądów nie o- 
znacza oczywiście zgodności 
działań.

— Jeśli przychodzi architekt 
— opowiada dyr. Żebrowski z 
„Faelbetu” — i mówi, że poza 
elementami typowymi potrzebu­
je dla osiedla Ostrobramska 5—6 
nowych, „indywidualnych”, bo 
bez nich nie złoży ładnie całego 
osiedla — to proszę bardzo, 
idziemy na to, bo nam też za­
leży, aby budynki z naszego ma­
teriału były urozmaicone. Ale 
jeśli inny wykorzystuje cały ka­
talog WK-70 (ok. 2.000 elemen­
tów), aby pestawić kilka do­
mów, to my nawet nie zmieści­
libyśmy tego w magazynach.

Na projektach, przygotowa­
nych w oparciu o produkcję 
elementów prefabrykowanych, 
ciążą nieustanne zmiany organi­
zacyjne w przemyśle materiałów 
budowlanych d wykonawstwie. 
Pewnemu biuru projektów 
wskazano jako producenta fab­
rykę domów na Służewcu i jej 
katalog. Kiedy projekt był już 
gottwy, zapadła decyzja, że do­
stawcą będzie nie Służewiec, 
lecz „Faelbet”. W projekcie pra­
wie połowę stanowiły elementy, 
których „Faelbet’’ w ogóle nie 
produkuje, trzeba było więc 
zmieniać projekt „na chybcika”.

„Cegła żerańska” (wielkie blo­
ki) ma tę dodatkową zaletę, że 
wszelkie zmiany projektowe są 
znacznie łatwiejsze, niż w sy­
stemie wielkopłytowym. Jest to 
również okazja do urozmaice­
nia tego budownictwa, dodania 
mu szczypty fantazji. Nie cho­
dzi przecież o unifikację w dru­
gą stronę, o „przechył” na rzecz 
„cegły 
sce na . __
muszą one być równorzędne, 
muszą cieszyć się jednakowym 
zainteresowaniem projektan­
tów, placówek badawczych, dy­
sponentów przemysłu 
łów budowlanych.

To, co dotychczas 
„Faelbet” w zakresie 
nia i ulepszania produkcji ele­
mentów „wielkoblokowych”, 
należy do znaczących osiągnięć 
naszego przemysłu. Jest jesz­
cze wiele możliwości rozwojo­
wych, aie w atmosferze wytr­
wałości i systematyczności wo­
kół tego, co oczekuje właśnie 
rozwoju, a nie mumififcowa- 
nia.

żerańskiej”. Jest miej- 
różne technologie — ale

materia-

osiągnąl 
wdraża-

'Zabytkom na odsiecz

Onkologiczny sposób myślenia
Rozmowa „Życia” z prof. dr. med. Leszkiem Woźniakiem, przewodniczącym 

Polskiego Towarzystwa Onkologicznego, prorektorem AM w Łodzi

Prof. dr med. Leszek Woźniak

— Słowo „rak” budzi lęk. Ko­
jarzy się z cierpieniem i śmier­
cią. Strach przed rakiem jest 
nieporównywalny z niepokojem 
przed jakąkolwiek inną chorobą. 
Powodem takiego stanu rzeczy 
jest fakt, że nie znamy jeszcze 
w pełni mechanizmów i przy­
czyn powstawania raka. Wiemy 
tylko, że początkiem choroby 
nowotworowej jest zaburzenie 
funkcjonowania materiału gene­
tycznego w komórce.

— O raku, a mówiąc ściśle, 
o chorobie nowotworowej, wie­
my już dość wiele. Przyczyniły 
się do tego trzy główne kierunki 
badawcze, tj. genetyka, immu­
nologia i wirusologia. Nauki te 
wyjaśniły szereg zjawisk biorą- 
cych udział w patogenezie no­
wotworów złośliwych. Rak nie 
jest chorobą wywoływaną zaw­
sze przez tę samą przyczynę, 
skutek choroby jest natomiast 
zawsze podobny: zmiany struk­
turalne i czynnościowe aparatu 
genetycznego komórki wywołują­
ce zaburzenie jej funkcji i wy­
łamanie się spod regulujących 
wpływów organizmu. Prowadzi 
to do wyobcowania się (autono­
mizacji) komórek rakowych, a 
nawet do nabrania przez nie od­
rębnych właściwości immunolo­
gicznych. Komórki, które uległy 
transformacji nowotworowej 
mnożą się i żyją własnym ży­
ciem, nie podlegając wpływom 
biologicznym organizmu lub re­
agując na nie opacznie. Stają się 
więc czymś wrogim dla ustroju. 
Po pewnym czasie komórki te 
się wyobcowują i są przez orga­
nizm zwalczane, niestety zazwy­
czaj nieskutecznie — w zasadzie 
organizm tę walkę przegrywa.

— Czy mamy szansę pomóc 
organizmowi w tej walce?

— Oczywiście tak. Każda 
choroba nowotworowa, a me­
dycyna rozróżnia ponad 200 od­
rębnych postaci nowotworów 
złośliwych, ma dwie fazy roz­
wojowe: przedinwazyjną — kie­
dy to zdeformowane komórki 
nie przenoszą się w odległe 
miejsca (nie ma tzw przerzutów) 
i inwazyjną — kiedy nowotwór 
nacieka, wnika w naczynia 
krwionośne i limfatyezne, prze­
nosi się atakując kolejne narzą­
dy ustroju. Wczesne wykrycie 
choroby, wcześnie podjęte le­
czenie. to często stuprocentowa 
szansa powrotu do zdrowia.

— Jak wcześnie przy obecnie 
stosowanych technikach badań 
można wykryć chorobę nowo­
tworową?

— To zależy od typu nowo­
tworu i jego lokalizacji. Dzisiej­
sza wiedza medyczna pozwala 
niekiedy na uchwycenie bardzo 
wczesnych zmian nowotworo­
wych, a nawet stanów przedra- 
kowych. Najłatwiej oczywiście

zauważyć zmiany widziane go­
łym okiem, a więc zmiany skó­
ry czy błon śluzowych jamy ust­
nej. Dysponujemy jednak licz­
nymi sposobami ułatwiającymi 
wczesne wykrycie nowotworów 
„ukrytych”. Do metod tych za­
liczyć trzeba endoskopię, medy­
cynę nuklearną, radiologię, biop­
sję cicnkoigłową itp. Zadaniem 
niezmiernej wagi staje się więc 
wypracowanie „onkologicznego 
sposobu myślenia” u wszystkich 
lekarzy, a zwłaszcza u lekarzy 
pierwszego kontaktu. Rozpozna­
nie natychmiastowe lub choćby 
tylko podejrzenie nowotworu u 
pacjenta to już połowa sukcesul 
Chory taki powinien być nie­
zwłocznie skierowany do pla­
cówki diagnostycznej, a następ­
nie po szybkim ustaleniu roz­
poznania, leczony. Nauczenie 
„onkologicznego sposobu myśle­
nia” to dzisiaj ważne zadanie dla 
szkolnictwa wyższego i kształce­
nia podyplomowego z zakresu 
onkologii.

Nowotwory, które wcześnie 
przyjmują formę guza np. no­
wotwory ślinianek, tkanki pod­
skórnej, węzłów chłonnych itp. 
dość szybko można zdiagnozo- 
wać za pomocą badania cytolo­
gicznego. Stosuje się w takich 
przypadkach stosunkowo prosty 
zabieg tzw. biopsję aspiracyjną 
cienkoigłową. Zabieg ten polega 
na pobieraniu cienką igłą (o 
średnicy 0.6—0,8 mm) próbki 
wystarczającej do postawienia 
diagnozy. Metoda ta nie powo­
duje konieczności nacinania no­
wotworu. Podjęcie leczenia cho­
roby nowotworowej wymaga w 
zasadzie rozpoznania mikrosko­
powego — cytologicznego lub 
histologicznego po punkcji lub 
pobraniu wycinka z nowotworu.

— Czy również możliwe Jest 
bardzo wczesne rozpoznanie no­
wotworu przy zastosowaniu ba­
dań radiologicznych?

— Ostatnie lata przyniosły 
ogromny postęp w dziedzinie ra­
diologii. Nowoczesne aparaty ra­
diologiczne tzw. komputerowe 
tomografy osiowe, pozwalają na 
wykrycie nowotworów bardzo 
głęboko osadzonych np. nowo­
tworów mózgu, trzustki, wątro­
by, nerek, płuc. Aparaty te dają 
bardzo małe obciążenie dla cho­
rego i z reguły pozwalają na 
uniknięcie kłopotliwych badań 
angiograficznych itd. W Polsce 
komputerowe tomografy należą 
jeszcze do rzadkości, dysponuje 
nimi Warszawa i Poznań.

Również stosowanie izotopów 
radioaktywnych pozwala często 
na wykrycie wczesnych faz cho­
roby a z reguły umożliwia usta­
lenie stanu jej zaawansowania. 
Ogniska nowotworowe izotopy 
wychwytują inaczej niż tkanki 
zdrowe, co jest widoczne na mo­
nitorach urządzeń i na zdjęciach. 
Do oceny „wychwytu” związków 
znakowanych izotopami służą 
scyntyrgafy i gammakamery. Nie 
ma natomiast jeszcze dzisiaj pe­
wnych metod, które na podsta­

wie badań wyłącznie chemicz­
nych mogłyby rzetelnie uchwy­
cić wczesną fazę rozwoju raka, 
chociaż pierwsze takie próby już 
się pojawiają. Dużym osiągnię­
ciem w tej dziedzinie są wyni­
ki badań jakie prowadzi prof. 
Józef Bożek, kierownik Kliniki 
Onkologii Dzieci i Młodzieży 
Instytutu Matki i Dziecka w 
Warszawie. Nowotwory układu 
współczulnego można wykryć 
już u noworodków za pomocą 
testowych badań moczu.

— Panuje przekonanie, że rak 
nie lubi noża, że operacja przy­
spiesza rozwój nowotworu. Ile 
w tym przekonaniu jest praw­
dy?

— Prawdą jest, że niefacho­
wo, niedoszczętnle przeprowa­
dzony zabieg powoduje na ogół 
niekorzystne skutki. Onkologia 
uznaje jednak zasadę radykal- 
ności postępowania. Często nale­
ży usuwać nie tylko guz w ca­
łości, ale nawet cały chory na­
rząd, a więc jeśli np. chora 
cierpi na guz nowotworowy sut­
ka, trzeba amputować całą pierś. 
Jeśli mamy do czynienia z mię- 
sakiem kości trzeba amputować 
kończynę. Radykalne leczenie 
chirurgiczne bardzo często sta­
nowi jedyną szansę wyleczenia 
chorego. Leczenie chirurgiczne 
nie wyczerpuje jednak naszych 
możliwości terapeutycznych.

Istnieją trzy podstawowe me­
tody zwalczania nowotworów. 
Metody te uzupełniają się wza­
jemnie. Najczęściej więc stosu­
je się leczenie skojarzone; chi­
rurgiczne, radioterapeutyczne we 
wszystkich swych postaciach i 
leczenie środkami chemicznymi, 
zmierzającymi do uszkodzenia, 
zahamowania wzrostu komórek 
nowotworowych. Niektóre posta­
ci raka wymuszają określony typ 
leczenia np. ściśle zlokalizowane 
nowotwory skóry czy kości wy­
magają leczenia chirurgicznego. 
Nowotwory układu krwionośne­
go m.in. białaczki — terapii che­
micznej. a w przypadkach raka 
piersi stosuje się często wszyst­
kie trzy metody leczenia rów­
nocześnie.

— Wiemy już wiele o proce­
sach powstawania nowotworów, 
czy równie wiele wiemy o tym, 
co procesy te wywołuje?

— Niestety, medycyna nie zna 
jeszcze wszystkich przyczyn po­
wstawania raka, ale w niektó­
rych przypadkach ustalenie tej 
przyczyny jest możliwe. I tak 
np. statystycznie udowodniono, 
że rak płuc ma ścisły związek 
z paleniem tytoniu. Dziesięcio­
krotnie częściej zapadają na 
chęroby nowotworowe płuc na­
łogowi palacze. Niektóre związ­
ki chemiczne powstałe w proce­
sie rafinacji ropy naftowej są 
rakotwórcze dla skóry i układu 
moczowego; narażanie się na 
działanie energii promieniotwór­
czej wywołuje nowotwory ukła­
du krwiotwórczego, limfatyczne- 
go czy skóry. Alkohol jest jed­
nym z czynników rakotwórczych 
dla wątroby.

Sprawą niezmiernej wagi dla 
ustalenia przyczyn powstawania 
raka jest należyte rozwijanie ba­
dań podstawowych w onkologii. 
Z badaniami tymi wiążemy na­
sze nadzieje na opanowanie tej 
groźnej i coraz powszechniejszej 
choroby. W chwili obecnej za­
daniem równie ważnym jest do­
skonalenie wczesnej diagnostyki 
i metod leczenia. Celowi temu 
służy badawczo-rozwojowy Pro­
gram Rządowy nr 6. którego za­
daniem jest kompleksowe roz­
wijanie badań naukowych nad 
nowotworami i wdrażanie no­
wych metod diagnostycznych i 
terapeutycznych, aby szybko i 
skutecznie zwiększyć odsetek 
trwałych wyleczeń nowotworów 
złośljwych w Polsce.

— Dziękujemy Panu Profeso­
rowi za rozmowę.

Rozmawiała EWA DUX

Beczka prochu
«»• niezmiernie wielu li- 
rV stach Czytelników, ty­
czących niszczenia przeróż­
nych obiektów zabytkowych, 
powtarza się nieodmiennie py­
tanie „co na to konserwator?" 
lub „co na to prokurator?”. 
O pracy i możliwościach kon­
serwatorów wojewódzkich na­
pisano już niemało i można by 
jeszcze więcej, o działaniu na 
tym polu generalnej prokura­
tury i prokuratur wojewódz­
kich nieporównanie mniej. W 
gruncie rzeczy opinia publicz­
na niewiele wie o poczynaniach 
obu instytucji — konserwator­
skiej i prokuratorskiej, przy 
czym panuje powszechne prze­
konanie, iż odpowiedzialność 
niszczycieli naszych dóbr kul­
tury jest zupełnie ułudna, a 
owe sławetne stwierdzenie, iż 
„sprawę umarza się wskutek 
małej szkodliwości społecznej” 
zdobyło sobie smutną popu­
larność. Oczywiście i tu moż­
na by dyskutować, czy surowe 
karanie przez sądy byłoby śro­
dkiem odstraszającym wanda­
li, ale ramy tych felietonów 
na taką dyskusję nie bardzo 
pozwalają.

Zatrzymajmy się więc na ra­
zie tylko na profilaktycznych 
niejako działaniach prokurator­
skich, jako najmniej znanych. 
Sądzę, iż przyczyną tej małej 
znajomości jest niereklamowa- 
nie przez prokuratury swych 
poczynań. A szkoda, bowiem 
upowszechnianie wiedzy o 
działaniach prokuratur pozwo­
liłoby na uniknięcie wielu nie­
porozumień.

Mam przed sobą dokumen­
ty, nadesłane mi uprzejmie 
przez Generalną Prokuratu­
rę, właśnie na temat aktyw­
ności prokuratur w dziedzi­
nie ochrony zabytków. Mate­
riały są obszerne i w jednym 
felietonie omówić ich, nawet 
pobieżnie, się nie da.

Zatrzymajmy się więc na ra­
zie na Krakowie, jako że mia­
sto to, wskutek poczynań re­
waloryzacyjnych zespołu sta­
romiejskiego jest obecnie na 
pierwszym planie. Wydawałoby 
się, iż ten rozgłos wokół Kra­
kowa gwarantuje niejako na­
leżyty stan jego obiektów za­
bytkowych. Jasne! — skoro 
tyle się na ten temat mówi

i pisze. Aliści wnioski wynikłe 
z bliższego i dokładniejszego 
przyjrzenia się tej sprawie do 
radosnych nie należą.

Otóż Prokuratura Woje­
wódzka w Krakowie z inspi­
racji Komitetu Krakowskiego 
PZPR zabrała się w roku 
ubiegłym (II połowa) za kon­
trolę stanu zabezpieczenia 
obiektów zabytkowych. Towa­
rzyszyły jej w tej akcji nie­
kiedy straż pożarna i Wydział 
Ochrony Zabytków Urzędu m. 
Krakowa, jak również krakow­
ska Komisja Ochrony Zabyt­
ków przy PTTK.

Kontroli poddano 50 obiek­
tów zabytkowych. Nie mam 
miejsca na szczegółowe rela­
cjonowanie tej akcji, ograniczę 
się tylko do przykładów naj­
bardziej drastycznych.

A więc najpierw stan bez­
pieczeństwa przeciwpożarowe­
go, co jest szczególnie aktualne 
po całkowitym spłonięciu ko­
ściółka na Woli Justowskiej...

Otóż proszę sobie wyobrazić, 
że całkowity brak odpowied­
niej sygnalizacji w przypad­
ku pożaru oraz samoczynnych

urządzeń gaśniczych stwier­
dzono — tu uwaga! — w Ko­
ściele Mariackim, w zespole 
Zamku Królewskiego na Wa­
welu i w Sukiennicach!

Stan instalacji elektrycznej 
w Sukiennicach jest taki, że 
jej przegrzanie w każdej chwi­
li może grozić pożarem. 
Stwierdzono przy tym, iż groź­
bą i to dużą jest organizowa­
nie przeróżnych imprez w zu­
pełnie nieprzygotowanej do te­
go Galerii Malarstwa Polskie­
go w Sukiennicach i tzw. 
Czwórce. Ale to nie koniec.„

Podobny stan instalacji 
elektrycznych oraz odgromo­
wych ujawniono w Collegium 
Maius, na Wawelu, w kościele 
św. Piotra i Pawła, w zespole 
klasztornym Augustianów, a 
poza Krakowem w zespole pa­
łacowym w Krzeszowicach, w 
skansenie w Psarach, w zabyt­
kowym dworze w Sledziejowi- 
cach i wreszcie w klasztorach 
Kanoników Lateraneńskich 
i ss. Norbertanek.

W każdej chwili mogą wy­
buchnąć pożary w krakow­
skich pałacach Ciołka, Zbo­
rowskich, Wodzickich i Popie­
lów — gdzie mieszczą się za­
równo lokale mieszkalne jak 
i użytkowe. W ogóle duże za­
grożenie pożarowe występuje 
szczególnie tam, gdzie zabyt­
kowy obiekt ma paru użyt­
kowników, stłoczonych, nie 
dysponujących odpowiednim 
zapleczem, zawalonych opa­
kowaniami itp. itd. Urzą­

dzenia ogrzewcze, instalacje są 
przestarzałe i zużyte. -

Jednym słowem nawet w 
naszej „perle”, w zabytkowym 
Krakowie, siedzimy na przy­
słowiowej beczce prochu. Zre­
sztą wymieniony już kościółek 
na Woli Justowskiej był 
ostrzeżeniem aż nadto poważ­
nym.

Tak więc kontrola Prokura­
tury krakowskiej dala wyni­
ki, niestety, rewelacyjne: jak 
jest strzeżony bezcenny do­
bytek narodu. Co z ustalenia­
mi zrobiono?

A więc — jak czytamy w 
sprawozdaniu — „zebrane ma­
teriały wykorzystano do wy­
stąpień jednostkowych skie­
rowanych do dyrekcji Muzeum 
Historycznego, Państwowych 
Zbiorów Sztuki na Wawelu, 
wystąpienia uogólniającego do 
komendanta straży pożarnych 
oraz (...) do Prezydenta Mia­
sta Krakowa. Poza tym szcze­
gółową informację z kontroli 
w zakresie odnowy „starów­
ki” krakowskiej wraz z nasu­
wającymi się wnioskami prze­
kazano Komitetowi Krakow­
skiemu PZPR.”

Oczywiście w paru słowach 
trudno zreferować całość po­
czynań prokuratury. A jest co! 
Oprócz owej beczki prochu 
warto opisać np. co i gdzie 
ginie spośród bezcennych zbio­
rów, stanowiących przedmiot 
dumy Krakowa i nie tylko 
Krakowa. Ale to iuź inna hi­
storia, o której innym razem.

(B.St.)
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L.....; .Jjótmtwa Obrony SRW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
porażki i zostali zmuszeni do 
wycofania swych wojsk. Nie 
rezygnują jednak za swych re­
akcyjnych i agresywnych za­
miarów oraz grożą dalszymi a- 
wanturami wojennymi mający­
mi na celu aneksję Wietnamu. 
Z tego względu — podkreślo­
no w dokumencie — naród i si­
ty zbrojne SRW muszą zacho­
wać rewolucyjną czujność i po­
święcić wszystkie siły obronie 
ojczyzny oraz pracy na rzecz 
jej rozwoju.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy gen. Cao Van 
Khanh stwierdził, iż regularne 
siły agresora wtargnęły dość 
głęboko na terytorium Wiet­
namu (np. w rejonie Pho Ly 
do 34 km), natomiast zwiadowcy 
i szpiedzy przeniknęli jeszcze 
głębiej. Dysponujemy dowo­
dami — dodał generał — że 
strona chińska w charakterze 
przewodników wykorzystywała 
ludność Hoa. tzn. Wietnamczy­
ków pochodzenia chińskiego. Do 
dziś mimo zapowiedzi wycofa­
nia się Chińczycy okupują 21 
punktów w rejonach przygra­
nicznych.

Straty wietnamskie — pod­
kreślił generał — są w porów­
naniu ze stratami agresora nie­
znaczne. Żołnierze wietnamscy 
wzięli kilkuset jeńców chińskich 
o których losie zadecydują wła­
dze państwowe SRW. Generał 
oświadczył, że walki trwają, a 
część żołnierzy chińskich zbie­
gła do dżungli.

Na zakończenie konferencji 
przedstawiono zebranym 13 jeń­
ców chińskich reprezentujących 
wszystkie formacje i rodzaje 
broni uczestniczące w konflik­
cie. Jeńcy powiedzieli, iż są 
dobrze traktowani przez władze 
wietnamskie. (P)
Oświadczenie VNA

HANOI (PAP). Wietnamska 
Agencja Prasowa (VNA) opub­
likowała oświadczenie, które 
głosi, że twierdzenia przedsta­
wicieli kół rządzących Chin, 
jakoby wojska chińskie całko­
wicie wycofały się Z terytorium 
Wietnamu, nie są zgodne z rze­
czywistością. Wojska agresorów 
wciąż jeszcze znajdują się w 
wielu gminach w prowincjach 
Lang Son, Cao Bang, Ha Tuyen 
i Hoang Lien Son, gdzie po­
pełniają przestępstwa wobec 
miejscowej ludności.

Oświadczenie podkreśla, że 
naród Wietnamu i rząd SRW 
kategorycznie domagają się od 
kół rządzących Chin bezzwłocz­
nego, całkowitego i bezwarun­
kowego wycofania wojsk za li­
nię historycznie ukształtowanej 
granicy, którą obie strony zo­
bowiązały się szanować, natych­
miastowego zaprzestania przes­
tępczych działań oraz przeno­
szenia w głąb terytorium Wiet­
namu slupów granicznych, a 
także wszelkiej innej działalnoś­
ci zmierzającej do zmiany gra­
nicy. (P)
Wywiad
Pham Van Donga

PARYŻ (PAP). Nasze stano­
wisko jest wyraźnie sprecyzo­
wane. Rozmowy ze stroną chiń­
ską mogą się rozpocząć w cią­
gu tygodnia po całkowitym 
wycofaniu wojsk ChRL po­
za historycznie wytyczona gra­
nicę, którą zarówno Chiny, 
jak i Wietnam zobowiązały się 
respektować — oświadczył pre­
mier SRW, Pham Van Dong, 
w wywiadzie dla francuskiej a- 
gencji prasowej AFP, Rozmo­
wy te — dodał — mają na celu 
rozwiązanie problemów między 
obu krajami, na zasadach wza­
jemnego poszanowania niepod­
ległości, suwerenności narodo­
wej 1 terytorialnej integralnoś­
ci każdej strony.

Jak podkreślił Pham Van 
Dong, na całym święcie rozwi­
ja się ruch solidarności z Wiet­
namem w jego walce przeciwko 
militnrystycznej i ekspanslonis- 
tycznej polityce Pekinu. ZSRR 
potwierdził, że będzie nieustan­
nie ud”ie'nć wszechstronnej i e- 
fektywnej pomocy SRW w wal­
ce pr-eciwko agresorom chińs­
kim. Wietnam — dodał — bę­
dzie roawijać stosunki przyjaź­
ni i współpracy z narodami so­
cjalistycznymi i rozwijającymi 
się, ze wszystkimi narodami

© Geolodzy indyjscy wykryli w 
rejonio Pasigbatu (terytorium 
związkowe Arunaczat Pradesz) 
bogate złoża ropy naftowej.

(5 Po raz pierwszy od pr-eszło 
trzydziestu lat do portu w Szang­
haju zawinął amerykański statek. 
Jest nim frachtowiec „Łetitia 
Łykes”. należący do firmy że­
glugowej Lykes B-othezs. Powi­
tany został niezwykle uroczyście 
biciem w bębny i gongi. Chiński 
wiceminister Segicgl Wang Si-ning 
określił wpłynięcie statku jako 
dowód, tc osiągnięty został „no­
wy etan rozwoju przyjaźni mię­
dzy narodami Chin i USA”.

ft Jak pisze brytyjski dziennik 
„The Financiai Times” Algieria, 
Libia i Nigeria postanowiły cza­
sowo podwyżs-yć cenv swej rony 
począwszy od 1 kwietnia br. De­
cyzja została powzięta na spot­
kaniu, Jakie odbyło się w Lon­
dynie w celu ustalenia wspól­
nego stanowiska na konferencji 
ministerialnej OPEC, która w 
pr-ys-łv poniedziałek rozpoczyna 
się w Genewie.

© W stolicy Meksyku oraz w 
zachodniej części tęgą kraju za­
notowano trzęsienie ziemi o na­
tężeniu 5.5 st. w skali Richtera, 
jogo epicentrum znajdowało się 
w odległości 355 km na rołud- 
niowy zachód od miasta Meksyk. 
Tr-cr'en'e wywo’-’o panikę wśród 
mieszkańców stolicy.

ft <V Newton Hamilton w Ir­
landii v6*-o-nej nłe-nani sp*aw- 
cy ostrzelali z moździerzy bn-ę 
brvtvjs'riei policji, zabiłaj-e Jed­
nego nolicjanta i raniąc 4 je-o 
kolezów. no-a^to rannych zostało 
dwóch o*lnerów nolicji i pewna 
kobieto. Na posterunek padło 7 
pocisków, wystr-clonycb z rn.oź- 
drio—v nmlesrc-onych w tylnej 
c-ełei rl-żz-ów’'i, Poste-nne*' -o- 
stał r—*s—onv, a us-’:oe-enfn 
uległ Pobliskiego hotelu i
7 sklepy. (PAP) 

świata. SRW zamierza też za­
cieśnić stosunki przyjaźni z 
krajami członkowskimi ASEAN 
(Stowarzyszenie Narodów Po­
łudniowo-Wschodniej Azji) w 
duchu wspólnych oświadczeń i 
deklaracji. (P)
Zniszczenia w Cao Bang

HANOI (PAP). Całkowicie 
spustoszone pozostawili oku­
panci chińscy wietnamskie mia­
sto Cao Bang. Zniszczyli wszy­
stkie mosty w jego okolicy, 
szpitale, przedszkole. Wycofu­
jąc się Chińczycy zrównali z 
ziemią zakłady mechaniczne, 
miejską chłodnię, spalili zasie­
wy tytoniu. Jak pisze wietnam­
ska agencja informacyjna VNA, 
żołnierze chińscy wywieźli nie 
tylko sprzęty domowe, ale na­
wet kafle z pieców i dachów­
ki z dachów, a to czego nie 
mogli zabrać ze sobą zniszczyli.

(P)
Prowokacje chińskie 
przeciw Laosowi

VIENTIANE (PAP). Według 
informacji napływających do 
Vientiane, wywrotowa działal­
ność Pekinu przeciwko Laoso­
wi prowadzona jest nie tylko 
z terytorium Chin, lecz także 
z Tajlandii. Niedawno z Taj­
landii przerzucono do Laosu 
kilka oddziałów wyposażonych 
w broń chińską i przebranych 
w mundury narodowo-wyzwo­
leńczej armii Laosu.

Ośrodki sił kontrrewolucyj­
nych, działających przeciwko

Przed referendum w Iranie

Wielka manifestacja armii i ludności
TEHERAN (PAP). Specjalny 

wysłannik PAP, Ryszard Kapuś­
ciński, pisze: w poniedziałek w 
godzimach południowych od­
była się w Teheranie wielka 
manifestacja armii, policji i 
żandarmerii narodowej pod ha­
słem „Armia w służbie narodu 
— armia na straży rewolucji”. 
Podobne manifestacje odbyły 
się jednocześnie w innych więk­
szych miastach na terenie całe­
go Iranu, w których stacjonują 
garnizony wojskowe.

Ulicami Teheranu przeszły w 
poniedziałek oddziały armii 
irańskiej, które następnie połą­
czyły się z tłumami ludności cy­
wilnej, tworząc niekończący się 
pochód żołnierzy, kobiet, stu­
dentów, młodzieży szkolnej. Po­
chód ten przez kilka godzin ma­
nifestował na głównych ulicach 
stolicy, niosąc ■ portrety ajatolla­
ha Chomelniego, Mossadeka i 
studentów poległych w czasie 
ostatniej rewolucji.

W pochodzie również wzięły 
udział oddziały milicji islam­
skiej i oddziały zbrojnej lewicy 
islamskiej — Mudżahiddin. W 
lufy karbinów, które nieśli żoł­
nierze, były wetknięte czerwone 
goździki. Przypominało to sce-

Ambasador PRL 
u premiera Bazargana

TEHERAN (PAP). Ambasador 
PRL w Iranie, Henryk Łaszcz, 
złożył wizytę premierowi Tym­
czasowego Rewolucyjnego Rządu 
Islamskiego Iranu, Mehdi Ba- 
zarganowi. W czasie rozmowy, 
w której udział wziął również 
wicepremier Amir Entezam, 
omówiono stan i perspektywy 
rozwoju stosunków polsko-irań­
skich ze specjalnym uwzględ­
nieniem możliwości dalszego 
rozszerzenia współpracy w róż­
nych gałęziach gospodarki. (P)

Zza kulis sprawy Mentena 

Taniec parag 
| ANDRZEJ GASS I

(P) We wtorek 20 marca br. 
zbiera się holenderski Sąd Naj­
wyższy, aby rozpatrzyć skargę 
prokuratorską przeciwko wer­
dyktowi sądu haskiego z 4 
grudnia ub.r. orzekającemu bez­
karność Mentena, pomimo do­
wiedzionej mu winy.

Afera Mentena — choć jesz­
cze nie wiadomo jaki będzie 
finał — ma już zapewnione po­
czesne miejsce w pitawalach 
stulecia. Holenderska sprawied­
liwość podchodzi po raz szósty 
do Mentena i jest wielce wąt­
pliwe, aby udźwignęła tę spra­
wę. Menten ma też zapewnione 
miejsce wśród największych 
aferzystów i gangsterów poli­
tycznych naszego wieku. Ten 
notoryczny klient sądów kilku 
państw kpi sobie z prawa i tak 
pewny jest swej siły, że zaskar­
żył państwo holenderskie o... 
odszkodowanie za spaloną w 
1977 r. willę.

Sprawa Mentena stała się o- 
becnie — po „europejskim skan­
dalu prawnym”, jakim był wy­
rok sądu haskiego — elementem 
akcji podejmowanej na forum 
naszego kontynentu przeciwko 
ochronie zbrodniarzy wojen­
nych. W Holandii jest ona o- 
biektem rozgrywek politycz­
nych i podzieliła społeczeństwo 
na dwa odłamy: opowiadających 
się za Mentenem sił skrajnie 
prawicowych i zimnowojennych 
— oraz elementów demokra­
tycznych i antyfaszystowskich.

Jeden z ostatnich biuletynów 
Komitetu Sprawiedliwości i Ba­
dań Wyjaśniających sprawę 
Mentena głosi: „Do tej pory nie 
wyjaśniono w pełni, kto chro­
ni! Mentena i dlaczego. Wyjaś­
nione jednak zostało, że pro­
tektorów Mentena można szu- 

Laosowi znajdują się w Taj­
landii w miejscowościach Non- 
ghane i Udontani. Do wrogiej 
działalności przeciwko rządowi 
laotańskiemu coraz powszech­
niej wciągani są etniczni Chiń­
czycy zamieszkali w Laosie. 
Spośród nich rekrutuje się 
zbrojne grupy, które mają być 
wykorzystanie w razie napaści 
Chin na Laos lub jeśli Pekino­
wi uda się zorganizować bunt 
w Laosie.

Zagrożenie ze strony Chin dla 
Laosu wzrasta, oświadczył mini­
ster -propagąpdy, informacji, 
kultury i turystyki, Sisana Si- 
sane, w wywiadzie dla londyń­
skiego dziennika „The Guar- 
dian”.

Minister poinformował, że od­
działy chińskie w dwóch miej­
scach przeniknęły do północnej 
prowincji Luang-Namtha. Chiń­
czycy koncentrują swe wojska 
wzdłuż całej granicy laotańsko- 
-chińskiej.

Minister podkreślił, że Chiń­
czycy usiłują wciągnąć do wy­
wrotowej działalności przeciw­
ko Laosowi plemiona górskie. 
Spośród ich przedstawicieli or­
ganizują zbrojne grupy, które 
mają być przerzucone do pół­
nocnych prowincji Laosu w ce­
lu wywołania niepokojów. Ta­
kie grupy, m.in. z plemienia 
Jao, działające z baz w Chi­
nach i cieszące się poparciem 
ChRL, przeniknęły na teryto­
rium Laosu w celu prowadze­
nia wywrotowej działalności (P) 

ny z pierwszych dni rewolucji 
kwietniowej w Portugalii.

Krążące nad miastem heli­
koptery wojskowe, które jeszcze 
kilka tygodni temu siały grozę 
wśród ludności — teraz zrzuca- ' 
ły na ulice kwiaty, a zgroma- | 
dzone tłumy oklaskiwały ten j 
gest. Skandowano hasła — I 
„Wolność, niepodległość, repu- ' 
blika islamska”, „Armia to nasi ! 
bracia”, „Niech żyje rewolucja { 
irańska”, „Palestyńczycy to nasi ; 
sojusznicy”. Najbardziej przej- i 
mującym momentem manifesta- | 
cji było złożenie kwiatów na ; 
placu Yaleh, gdzie 5 listopada z i 
rozkazu szacha wojsko dokona- i 
ło masakry ludności, w której 
zginęło kilkaset osób.

Poniedziałkowa manifestacja 
wojska i ludności, zwołana z 
inicjatywy ajatollaha Chomei- 
niego, stała się symbolicznym 
aktem pojednania dwóch sił, 
które przez ponad rok prowa­
dziły ze sobą walkę — armii, na 
której opierał swoją władzę 
szach 1 ludności, która walczy­
ła przeciw jego reżimowi. We­
dług oficjalnych danych, w 
walce tej zginęło ponad 60 tys. 
ludzi, a ponad 100 tys. odnio­
sło rany.

Poniedziałkowa demonstracja I 
stanowi więc zamknięcie pew- I 
nego etapu rewolucji irańskiej — 
etapu krwawych konfrontacji, 1 
który zakończył się usunięciem ' 
szacha, zwycięstwem rewolucji i | 
przejściem armii na stronę na­
rodu. Proces ten ma również 
ważne znaczenie dla dalszej sta­
bilizacji sytuacji w Iranie, w 
którym działa do tej chwili sze­
reg nieformalnych ugrupowań 
zbrojnych starających się zająć 
miejsce armii w znacznym 
stopniu rozbitej w czasie rewo­
lucji. Rząd natomiast, aby przy­
wrócić ład i porządek, chce dy­
sponować jednolitą silą zbrojną, 
potrzebną również do utrzyma­
nia terytorialnej integralności 
kraju, zagrożonej przez wiele 
separatystycznych ruchów, ja­
kie zaktywizowały się w ostat­
nim czasie. (P)

kać w skrajnie prawicowych i 
reakcyjnych kręgach, w ugru­
powaniach, które odegrały czo­
łową rolę w polityce zimnej 
wojny i są współodpowiedzial­
ne za uzbrojenie RFN”. Oma­
wiając wyrok skazujący Men­
tena za zbrodnie wojenne na 15 
lat więzienia, ten sam Biule­
tyn stwierdzał: „Z szeregu ko­
mentarzy ze strony prawników 
skrzydła prawicowego wynika, 
że kola prawicowe w Holandii 
z trudem przełknęły porażkę i 
próbują zastawiać prawnicze pu­
łapki..."

Taką właśnie „prawniczą pu­
łapką" — według zgodnej opi­
nii demokratycznej prasy ho­
lenderskiej — był wyrok sądu 
haskiego zapewniający Mente- 
nowi bezkarność. Dla przy­
pomnienia: sąd ten orzekł, że 
Menten był bezprawnie ściga­
ny i osądzony w 1977 roku, 
gdyż w 1952 r., ówczesny minis­
ter sprawiedliwości — Donker 
przyrzekł mu bezkarność. Tak 
więc - wywodził sąd haski — 
oskarżenie Mentena i posta­
wienie go przed sądem, a na­
stępnie skazanie na 15 lat wię­
zienia było pogwałceniem zasad 
prawnych wynikających z Eu­
ropejskiego Układu o Prawach 
Człowieka.

Sąd przy tym nie negował by­
najmniej winy Mentena, ani 
bezprawności owego ministerial­
nego przyrzeczenia. Okazało się 
bowiem, że władze holenders­
kie znały od lat 50-tych prawdę o 
Mentenie ‘i o jego zbrodniach 
ale dokumenty dotyczące Men­
tena zostały starannie ukryte.

Trzej archiwiści państwowi 
złożyli raport, z którego wyni­
ka, że w 1952 r. przedstawiono 
ówczesnemu ministrowi spra-

Chiny, Pakistan i prawica muzułmańska 
wspomagają kontrrewolucjonistów afgańskich

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz, pisze: 
Dziwaczny konglomerat krajów i 
sił, obejmujący Chiny, Pakis­
tan oraz prawicowe elementy 
muzułmańskie z pewnych 
państw arabskich i Iranu, u- 
dziela pomocy lub poparcia 
kontrrewolucjonistom afgań- 
skim, którzy działają głównie 
z terytorium pakistańskiego i 
występują przeciwko ludowo- 
demokratycznemu rządowi Af­
ganistanu i jego reformom spo- 
łeczno-gosp odarczym.

Według informacji docierają­
cych do Delhi, skrajnie prawi­
cowe ugrupowania afgańskle, 
których siedziby znajdują się w 
Pakistanie, opracowują plany 
„świętej wojny” z nową wła­
dzą i, aby wprowadzić w błąd 
ludność i zapewnić sobie po­
parcie reakcyjnych kręgów 
świata islamskiego, rozpo­
wszechniają pogłoski jakoby 
rząd Nur Mohammada Tarakie- 
go „palił meczety” i „prześla­
dował muzułmanów”.

Chiny dostarczają kontrrewo­
lucjonistom afgańskim broń, 
sprzęt i materiały propagando­
we szosą kirakoramską, odda­
ną do użytku latem ub. roku, 
a łączącą chiński Sinkiang z 
Pakistanem. Władze pakistań­
skie zaprzeczyły doniesieniom, 
iż szkolą we władaniu bronią 
uchodźców afgańskich, ale pre­
zydent Pakistanu gen. Ziaul 
Haq oświadczył przsd tygod­
niem w wywiadzie dla saudyj­
skiego dziennika „Nal-Ukaz”, 
że jego kraj popiera afgańskie 
„ugrupowania muzułmańskie”.

Rzecznicy afgańskich ugrupo­
wań kontrrewolucyjnych oznaj­
mili, ze swej strony, że przyj- | 
mą pomoc od „państw islam- | 
skich”. Pomoc finansowa na­
pływa od niektórych reakcyj­
nych reżimów arabskich zasob­
nych w petrodolary.

W ostatnich dniach komtrre- I 
wolucjoniścl afgańscy pozyska­
li poparcie części kleru muzuł- | 
mańskiego w Iranie. Ajatollah 
Szarłat Madari, uchodzący za 
drugiego po Chomeinim naj­
wyższego zwierzchnika duchow­
nego szyitów irańskich, opo­
wiedział się za udzieleniem po­
mocy afgańskim ugrupowaniom 
antyrządowym i powtórzył za 
nimi twierdzenia o prześlado­
waniu muzułmanów w Afgani­
stanie. Jednakże oficjalny 
rzecznik irański oświadczył 19 
bm. w Teheranie, że jego rząd 
nie zamierza mieszać się w 
wewnętrzne sprawy innych 
krajów.

N. M. Taraki, premier i prze­
wodniczący rady rewolucyjnej 
Afganistanu, zaprzeczył w tych 
dniach zarzutowi prześladowa­
nia muzułmanów i wezwał „ca- ’ 
ły świat islamski, aby przysłał 
swych przedstawicieli i prze- | 
konał się, czy pali się tu me- , 
czetv”.

Główną, bezpośrednią przy- | 
czyną wzrostu aktywności af­
gańskich ugrupowań prawico-

Akcje prowokacyjne

separatystów w Libanie
PARYŻ (PAP). Separatyści z 

tzw. armii obrony Libanu po­
łudniowego nie zaprzestają ak­
cji prowokacyjnych. W nocy z 
niedzieli na poniedziałek o- 
strzelali pociskami zapalający­
mi połudnlowolibańskie wioski 
Hasbaję, Kawkubę, Kfar-Ham- 
man, Al-Rasziję i inne. W wy­
niku ostrzału w wielu wsiach 
wybuchły pożary, zniszczone 
zostały sady i zasiewy.

W okręgu As-Saki separatyści : 
ostrzelali także stanowisko jed­
nego z oddziałów tymczasowych 
sił zbrojnych ONZ w Libanie.

(P)

rafów
wiedliwości — Mulderije, za­
rzuty przeciwko Mentenowi 
stwierdzające, iż jest on podej­
rzany o udział w egzekucji w 
Podhorodcach, (od 1950 r. cią­
żyło na Mentenie podejrzenie o 
udział w egzekucji w Uryczu). 
Archiwiści odnaleźli list z 30 
maja 1952 r. od prokuratora 
amsterdamskiego Sądu Specjal­
nego do prokuratora general­
nego Van Dullemana, który, z 
kolei, przekazał ten list do mi­
nistra.

W liście znajdowały się in­
formacje z Polski i z Izraela 
dotyczące egzekucji, w których 
uczestniczył Menten. Prokura­
torzy pragnęli dokładniej prze­
słuchać świadków polskich!!) 1 
prosili ministra o nadanie bie­
gu sprawie. Minister dokumenty 
prokuratorskie przekazał do za­
opiniowania trzem swoim rad­
com. Ich nazwiska: Kazemier, 
Hoogenraade i Tenkin. Radcy 
w notatce służbowej stwierdzili, 
iż odnoszą się z rezerwą do 
propozycji prokuratorów i za­
proponowali rozmowę z nimi. 
W archiwum holenderskiego 
ministerstwa sprawiedliwości 
nie odnaleziono żadnego śladu, 
aby taka rozmowa się odbyła.

Kim był radca ministra, pan 
Tenkin? Pisałem o nim w 
„ŻW” (21.111 1978) w reportażu: 
„Zbrodniarz i jego obrońcy”. O- 
tóż, radca Tenkin opiniujący dla 
ministra sprawę Mentena był 
sekretarzem generalnym mini­
sterstwa i zasiadał — zresztą za 
zgodą ministra Mulderije — w 
radzie konsultacyjnej tzw. Komi­
tetu Obrony Prawa. Przewodni­
czącym tego Komitetu był ad­
wokat Mentena, Kortenhorst. 
Zrobił on karierę polityczną na 
obronie kolaborantów, którym 
niósł pomoc prawną Komitet 
Kortenhorsta.

Sam Kortenhorst opublikował, 
9 maja 1945 r. broszurę pt: „Czy 
współpraca z wrogiem była do-

wych nie jest żadne prześlado­
wanie islamu, lecz reforma rol­
na rozpoczęta przez rząd Tara- 
kiego w styczniu br. Komitety 
rewolucyjne rozdzielają obecnie 
nadwyżki ziemi obszarniczej 
między bezrolną i małorolną 
biedotę.

★
MOSKWA (PAP). Dziennik 

„Prawda” opublikował artykuł 
na temat knowań przeciwko 
demokratycznemu Afganistano­
wi, podając dalsze ich szczegó­
ły. Instruktorzy chińscy — pi­
sze dziennik — szkolą człon­
ków maoistowskiego ugrupowa­
nia afgańskiego „Szola Dza- 
wid” („wieczny płomień”), któ­
re wysyła do Afganistanu gru­
py terrorystyczne z Pakistanu.

Radziecka opinia publiczna — 
stwierdza „Prawda”, jest po 
stronie ludowo-demokratyczne­
go ustroju Afganistanu i wy­
stępuje przeciwko interwencji 
w sprawy rewolucji afgańskiej, 
przeciwko zbrojnym prowoka­
cjom i spiskom prowadzonym 
z terytoriów Pakistanu, Iranu 
i Chin. (P)

Bonn, 19 marca
(P) Mieszane uczucia w obozie 

opozycji chadeckiej, satysfakcja 
socjaldemokratów, radość libe­
rałów. Tak najkrócej określić 
można reakcje w Bonn po nie­
dzielnych wyborach krajowych 
w Nadrenii-Palatynacie.

Jak zwykle, czołowi reprezen­
tanci i centrale poszczególnych 
partii starają się interpretować 
wyniki na swoją korzyść. Kie­
rownicze gremium CDU stwier­
dziło np. iż mimo utraty gło­
sów partia ta ma powody do 
zadowolenia. W Nadrenii — Pa- 
latynacie osiągnęła wprawdzie 
wynik o blisko 4 proc, niższy 
niż w 1975 r„ jest to jednak — 
jak podkreślił Helmut Kohl — 
drugi rezultat CDU w historii 
tego kraju związkowego.

W Berl°n*e Zachodnim-bez zmian
Od naszego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin Zach., 19 marca
(P) Pod znakiem nieco mniej­

szej, niż w 1975 r„ frekwencji 
upłynęły niedzielne wybory do 
Izby Deputowanych oraz do 
dzielnicowych zgromadzeń w 
Berlinie Zachodnim. Jednocześ-

FAO o groźbie
kryzysu żywnościowego

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
Dyrektor generalny organizacji 
ONZ ds wyżywienia i rolnic­
twa — FAO — Edouard Saou- 
ma, przemawiając 19 bm. w 
Rzymie ostrzegł, że jeśli nie zo­
staną podjęte odpowiednie środ­
ki zapobiegawcze, światu grozi 
nowy kryzys żywnościowy, po­
dobny do kryzysu z początku 
lat 70-tych.

Dyrektor FAO podkreślił, że I 
światowe rezerwy zbóż są „nie­
bezpiecznie niewystarczające", 
zaś sytuację pogarsza fakt, że 
brak skoordynowanych działań 
między różnymi państwami. (P)

Dom Mickiewicza
w Wilnie-odrestaurowany

MOSKWA (PAP). W starej 
dzielnicy Wilna zakończono od­
budowę domu, w którym w r. 
1822 mieszkał Adam Mickie­
wicz. Przytulny dworek, jak 
przed przeszło stu pięćdziesię­
ciu laty, otoczony jest drewnia­
nym krużgankiem, ma rzeźbio­
ne okiennice i inne fragmenty, 
charakterystyczne dła architek­
tury tego okresu. Wnętrzu 
przywrócono stan z okresu, gdy 
Mickiewicz przygotowywał do 
druku swój pierwszy zbiorek 
poezji i pracował nad poema­
tem „Grażyna”. Odrestaurowa­
no należące do niego meble, ze­
brano dokumenty związane z 
życiem i twórczością poety w 
Wilnie.

W budynku tym zostanie o- 
twarte muzeum Adama Mickie­
wicza. Wydarzenie to zbiega 
się z 400 rocznicą uniwersytetu 
wileńskiego, która przypada w 
br. Mickiewicz studiował tu w 
latach 1815—1819. (P) 

zwolona?". Wg. Kortenhorta 
była dozwolona, szczególnie na 
płaszczyźnie gospodarczej. Kor­
tenhorst był w tych latach 
przewodniczącym Izby Niższej 
Parlamentu holenderskiego. 
Warto jeszcze wymienić dwa 
nazwiska ludzi z tego Komite­
tu: Aalberse i Burger — zna­
ni politycy prawicowi. Aalber­
se był sekretarzem Komitetu, 
oraz jego przewodniczącymi w 
zastępstwie Kortenhorsta. Obaj 
ci panowie: Aalberse i Burger 
są dzisiaj członkami Wysokiej 
Rady, która uchyliła wyrok ska­
zujący Mentena na 15 lat wię­
zienia.

Zagadkę obietnicy, danej Men­
tenowi przez następcę ministra 
Mulderije — Donkera, wyjaśniła 
wdowa po Kortenhorście, pani 
Wolterson. Oto co powiedziała 
przed sądem haskim wdowa po 
Kortenhorście: „...mój mąż zre­
lacjonował mi pewną rozmowę, 
którą przeprowadził z Donke- 
rem, gdy ten został ministrem. 
Donker zapytał wtedy męża, czy 
mąż nie mógłby wywrzeć wpły­
wu na Mentena, aby uniknąć 
wykorzystywania przez Mentena 
tego, co wiedział on o aferze w 
Velsen, a konkretnie o fak­
tach — które znal lub sądził, że 
zna — na temat różnych wy­
soko postawionych osób, które 
w aferze tej odgrywały jakąś 
rolę.

Mąż powiedział mi, że uzgod­
nili z ministtem Donkerem, iż 
Menten wraz z mężem zostaną 
przyjęci przez Donkera w celu 
omówienia sprawy. Celem tego 
spotkania było, jak opowiadał 
mi mąż, osiągnięcie umowy po­
między ministrem Donkerem i 
Mentenem, która zawierałaby 
obietnicę dla Mentena, że nie 
będzie on ścigany za podejrze­
nia o masowe mordy, jakie po­
jawiły się wobec niego w la­
tach 1950—1952. Za to Menten, 
ze swej strony, nie poda do 
publicznej wiadomości tego, co 
wiedział na temat afery velseń- 
skiej (...). Minister Donker o- 
siągnął, jak mi opowiedział 
mąż, wyciszenie sprawy (...)’’.

Co to była za afera? Otóż, w 
miasteczku Velsen podczas o- 
kupacji działała grupa policjan­
tów pracujących dla okupantów 
i dla prawicowego ruchu opo­
ru. (W krajowych publikacjach

Niezmienione układy — poruszone fronty

Bońskie reakcje po wyborach 
w Nadrenii-Palatynacie

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

nie żadna z czołowych partii 
politycznych nie osiągnęła swych 
celów zapowiadanych w czasie 
kampanii.

SPD nie została najsilniejszym 
ugrupowaniem. CDU nie prze­
jęła władzy, FDP tylko w nie­
znacznym stopniu zwiększyła 
swój stan posiadania. Właściwie 
układ sił pozostał bez zmian. 
Rządzić będzie nadal koalicja 
socjalliberalna, dysponując w 
Izbie 61 mandatami SPD i 11 
FDP; chrześcijańscy demokraci 
pozostaną w opozycji z 63 re­
prezentantami.

Zaskoczeniem dla wszystkich 
była stosunkowo duża liczba 
glosujących na tzw. listę alter­
natywną reprezentującą mło­
dzież zgrupowaną pod hasłami 
demokracji i ochrony środowi­
ska. Tzw. mlodzi-niezadowoleni 
uzyskali 3,3 proc, i deklarację 
rzeczników trzech czołowych 
ugrupowań, że pośtulaty zgła­
szane przez listę alternatywną 
będą wnikliwie brane pod uwa­
gę w toku bieżącej kadencji.

Tak przynajmniej zapowiadał 
w imieniu FDP deputowany 
Wetter, krytykując m.in. senac­
kie plany rozbudowy sieci i auto­
strad, zagrażających zachodnio- 
berlińskim terenom zielonym. 
Z kolei rzecznik CDU Diepgen 
zapewniał sympatyków swej 
partii, że Richard von Wels- 
saecker, przewidziany przez cen­
tralę CDU na ewentualnego 
burmistrza, nie opuści Berlina 
Zachodniego, lecz z ław opozycji 
będzie uczestniczył w pracach 
Izby Deputowanych. Czy zosta­
nie jednocześnie liderem za- 
chodnioberlińskiej chadecji, nie 
powiedziano.

Najpoważniej potraktowali 
fakt pojawienia się nowej par­
tii socjaldemokraci. Ich rzecznik 
Korber przestrzegał przed lekce­
ważeniem listy alternatywnej i 
obiecywał poważne .zaintereso­
wanie się sprawami młodzieży, 
z sytuacją zdrowotną i socjalną 
w Berlinie Zachodnim.

często pisze się: „afera Velser”, 
albo „afera Velsera” — nie ma 
sensu tutaj tłumaczyć grama­
tycznych reguł języka holender­
skiego, powiem tylko, że „Vel- 
ser-affere” znaczy „afera vel- 
seńska” i żaden .,Velser” nie 
brał w niej udziału). Sama 
sprawa jest niejasna, pełna 
półprawd, pomówień i osz­
czerstw. Faktem jest, że poli­
cjanci z Velsen mają na sumie­
niu szantażowanie Żydów, ko­
rupcję, kradzieże, rabunki, de­
nuncjacje do gestapo. Nie uda­
ło się jednak znaleźć jakichś e- 
lementów łączących Mentena z 
tą aferą.

Obecnie wysuwane są przypusz­
czenia, iż być może Menten zna 
tajemnice zmontowanej przez 
hitlerowski Sicherheitsdienst i 
jego przyjaciela Schoengartha 
akcji „Silber Tanne” („Srebr­
na jodła”). Kryptonim ten krył 
hitlerowską prowokację, dzięki 
której gestapo usiłowało rękami 
członków NSB (faszystowska 
partia, której członkiem był 
przed wojną sekretarz general­
ny NATO, Luns) rozprawić się 
z antyhitlerowskim ruchem o- 
poru, a przy okazji wybić le­
wicujące grupy holenderskiego 
społeczeństwa.

Akcja „Silber Tanne” należy 
do najciemniejszych kart oku­
powanej Holandii. Nocami, pod 
opieką gestapo i pod wskazane 
adresy udawały się oddziałki 
egzekucyjne faszystów holen­
derskich. Mogli oni zabijać 
również swoich wrogów poli­
tycznych w stosunku 3 lewi­
cowców za jednego zastrzelone­
go NSB-owca. Przy okazji tej 
akcji załatwiane były różne po­
rachunki osobiste i polityczne 
— nie tylko holenderskich fa­
szystów.

Nie wiadomo, jaka będzie de­
cyzja holenderskiego Sądu Naj­
wyższego, ale jedno jest pew­
ne: pogwałcone zostało prawo 
bfiar do sprawiedliwości, po­
gwałcone zostały umowy mię­
dzynarodowe. Menten okazał się 
być holenderską świętą krową.

Ten landsknecht III Rzeszy kpi 
sobie z prawa i wystawia na 
pośmiewisko sprawiedliwość. A 
swoją drogą — jak mocne szan­
tażowe atuty musi mieć Men­
ten. skoro od 35 lat trzyma w 
szachu państwo, w którym żyje.

Ale SPD — zauważył z kolei 
Willy Brand — odnotowała w 
tradycyjnie chadeckim landzie 
rekord swej popularności. Tylko 
ułamek procentu dzielił CDU od 
utraty absolutnej większości 
głosów.

Odmienna Interpretacja jest 
nie tylko wynikiem rutynowej 
wprawki propagandowe!. W Na­
drenii - Palatynacie wybory re­
gionalne stanowiły ważny test 
nastrojów, sygnał ewentualnych 
nowych trendów istotnych z 
punktu widzenia Bonn. Chodzi 
o kolejne wybory krajowe i — 
już w przyszłym roku — fede­
ralne.

Dla CDU nie był to sygnał 
korzystny. Dotkliwie odczuwal­
na i traktowana przez niektó­
rych jako złv znak iest utrata 
głosów w Nadrenii - Palatyna­
cie. Odwrotnie oceniany jest 
wzrost popularności SPD, któ­
ra zbliżyła się do poziomu u- 
możliwiaiacego (w przypadku 
zgody FDP) rządy koalicyjne, 
a więc zmianą układu sił w 
skali federalnej.

Zmiana taka nie nastąpiła. 
Rządy lokalne pozostały w tych 
samych rękach, pronorcja gło­
sów w Bundesracie (z przewagą 
chadecji) została zachowana. 
Fronty wyborcze — brzmi jed­
nak zgodna opinia komentato­
rów — zostały poruszone. Wy­
raża się to przede wszystkim 
wyraźnym sukcesem FDP. Po 
kiesce w Hamburgu i Dolnej 
Saksonii liberałowie odbili się 
wyraźnie od 5-procentoweeo 
progu, decydującego o wejściu 
do parlamentu. Świadczy to, jak 
sadza liczni tutelsł znawcy wy­
borczych nastrojów, o korzyst­
nej tendencji zarówno dla 
mniejszego partnera koalicyjne­
go jak 1 automatycznie — ca­
łego obozu rządowego.

Konferencja w sprawie 
zakazu szczególnie 
okrutnych broni 
konwencjonalnych

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: 19 bm. rozpoczęły sie w 
Genewie międzynarodowe obrady 
poświęcone przygotowaniom do 
konferencji Narodów Zjednoczo­
nych w sprawie ograniczenia i 
zakazu stosowania w konflik­
tach zbrojnych szczególnie o- 
krutnyoh broni konwencjonal­
nych. Biorący udział w obra­
dach przedstawiciele 73 państw 
oraz reprezentanci ruchów na­
rodowowyzwoleńczych podjęli 
dyskusję nad procedurą przy­
szłej konferencji oraz prace 
nad określeniem tych kategorii 
broni konwencjonalnych, które 
jako szczególnie okrutne, winny 
być objęte całkowitym zakazem. 
Postanowiono, iż konferencja 
ONZ w tej sprawie odbędzie 
się w Genewie od 10 do 28 
września br.

ZSRR, Polska i inne kraje so­
cjalistyczne wyraziły gotowość 
pełnego współdziałania na za­
sadzie wzajemności i równego 
bezpieczeństwa — w wypraco­
waniu międzynarodowych poro­
zumień, które skutecznie ogra­
niczyłyby lub zakazały stosowa­
nia wszelkich rodzajów broni, 
a więc nie tylko tych, które 
kwalifikuje sie jako powodu­
jące nadmierne cierpienia lub 
charakteryzujące się niekontro­
lowanymi skutkami.

Uczestnicy obrad określili sze­
reg kategorii broni konwencjo­
nalnych. które jako szczególnie 
okrutne, powinny być objęte 
całkowitym zakazem stosowa­
nia. Do kategorii tych zaliczono 
m.in. różne typy broni zapala­
jących. w tym naoalm. różne 
rodzaje min i min-oułaoek. po­
ciski odłamkowe nie wykrywal­
ne przez promienie rentgena, 
bomby fosforowe itp. (P)

Zwalczanie terroru 
politycznego w Turcji

ANKARA (PAP). Jak oświad­
czył turecki minister spraw we­
wnętrznych, Hasan Fehmi Gu- 
nes, mimo pewnego zmniejsze­
nia w ostatnich tygodniach na­
silenia terroru politycznego w 
Turcji, nadal istnieją bardzo po­
ważne problemy.

W wywiadzie udzielonym tu­
reckiej agencji prasowej „Ana­
tolia”, Gunes podkreślił, że 
trudno mówić, iż wszystko jest 
w porządku, jeśli tajne organi­
zacje mimo że zmniejszyły licz­
bę zamachów, nadal zwiększają 
swą liczebność oraz przenikąja 
do różnych instytucji 1 organi­
zacji społecznych i politycznych. 
Dlatego też — MSW stara się 
przede wszystkim znaleźć tych, 
którzy są rzeczywiście odpowie­
dzialni za terror polityczny, a 
nie tylko tych, którzy są bezpo­
średnimi sprawcami zamachu

Prowadzone w ostatnich ty­
godniach śledztwo wykazało, że 
działalność terrorystyczna plano­
wana jest i sterowana przez 
centralną organizację, a wyko­
nawcami są „ruchome grupy 
terrorystów”. MSW powzięło w 
związku z tym nowe kroki, 
m.in. utworzono podsekretariat 
d/s bezpieczeństwa wewnętrzne­
go, zdecentralizowano policję w 
niektórych największych pro­
wincjach, zakupiono nową broń 
1 unowocześniono sprzęt, jakim 
dysponują siły porządkowe. (P)
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POilsHreaie wizyty Karamanllsa
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYŁŁY
Belgrad, 19 marca

(P) Zakończona w niedzielę 
oficjalna wizyta greckiego pre­
miera Konstantinosa Karamanli- 
sa w Jugosławii jest obecnie 
wszechstronnie oceniana przez 
tutejszych i zagranicznych ob­
serwatorów politycznych.

W sobotę prezydent Tito wy­
razi! zadowolenie z przeprowa­
dzonych rozmów, w czasie któ-

Rząd izraelski 
zatwierdził tekst 

układu pokojowego 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Powołano także komisję złożo­
ną z 8 ministrów do opracowa­
nia projektu autonomii. (P) 
Wywiad Arafata 
dla amerykańskiej tv

NOWY JORK (PAP). W wy­
wiadzie dla telewizji amery­
kańskiej przewodniczący Komi­
tetu Wykonawczego Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny, Ja­
ser Arafat poddał bardzo suro­
wej krytyce bliskowschodnią 
politykę Stanów Zjednoczonych. 
Przywódca OWP oświadczył, że 
prezydent USA Jimmy Carter 
zdradzi! sprawę narodu pales­
tyńskiego w swych zabiegach o 
doprowadzenie do pokoju między 
Izraelem a Egiptem, aby po­
zyskać głosy Amerykanów po­
chodzenia żydowskiego podczas 
najbliższych wyborów prezy­
denckich.

Arafat oskarżył Waszyngton o 
kontynuację neokolonialne.i poli­
tyki na Bliskim Wschodzie i 
zapowiedział dalszą walkę Pa­
lestyńczyków o niepodległość. 
Poinformował również, że na 
najbliższej konferencji na 
„szczycie” państw Ligi Arabs­
kiej będzie zabiegał o wprowa­
dzenie embarga na dostawy ro­
py naftowej dla Stanów Zjed­
noczonych i Egiptu. (P)

Fiasko misji 
Brzezińskiego

KAIR. WASZYNGTON. BEJ­
RUT (PAP). Zdaniem obserwa­
torów, doradca prezydenta USA 
dzs bezpieczeństwa narodowego 
Zbigniew Brzeziński nie zdołał 
pozyskać poparcia Arabii Sau­
dyjskiej i Jordanii dla separa­
tystycznego układu pokojowego 
między Egiptem a Izraelem, któ­
rego projekt został uzgodniony 
w wyniku niedawnej podróży 
prezydenta Jimmy Cartera do 
tych krajów.

W niedzielę wieczorem po 
przybyciu do Kairu Brzeziński 
ogólnikowo oświadczył, że 
przeprowadzone przez niego roz­
mowy w Rijadzie i Ammanie 
„były pożyteczne i konstruk­
tywne”. co praktycznie oznacza, 
iż nie osiągnięto w nich zgod­
ności poglądów.

W oficjalnym oświadczeniu o- 
publikowanym przed przybyciem 

'wysłannika Białego Domu do 
Ammanu rząd Jordanii potępił 
separatystyczną zmowę między 
Kairem. Tel-Awiwem i Wa­
szyngtonem. Nieoficjalnie wia­
domo również, że wyniki blis­
kowschodniej podróży prezy­
denta Cartera spotkały się z 
dezaprobatą przywódców Arabii 
Saudyjskiej, czemu da! wyraz 
następca tronu saudyjskiego, 
książę Fahd w wywiadzie dla 
nowoiorsikiego tygodnika „News- 
week”. (P)

„To nie kosztuje ani feniga”

Gdy brakuje rąk do pracy
Od naszego specjalnego wysłannika 

EUGENIUSZA WASZCZUKA
Eerlin, w marcu

(P) Gdy w 1961 r. byłem po 
raz pierwszy w Berlinie — sto­
licy NRD, uderzył mnie widok 
wówczas u nas, w Polsce, nie 
zr.any. Na wielu sklepach wi- 
siała karteczka z napisem „za­
mknięte z powozu braku per­
sonelu”, z tego samego powo­
du były ograniczone godziny 
pracy niektórych urzędów po­
cztowych.

Ta naskórkowa obserwacja 
świadczyła o niedostatku siły 
roboczej. Podobne zjawiska 
występowały w całej gospo­
darce narodowej NRD.

Po latach, gdy i u nas co­
raz częściej trafia się na skle­
py „zamknięte z powodu cho­
roby personelu, urlopu, re­
montu” itd., gdy w Warsza­
wie wiele urzędów poczto­
wych pracuje a’bo z rana, al­
bo po południu (początkowo 
wp-owadzono to na okres let­
ni, potem upowszechniono na 
cały rok), gdy wkraczamy co­
raz wyraćniei w okres defi­
cytu siły robocze’, zastana­
wiałem się niejednokrotnie, 
jak p-cblem ten rozwiązano 
w NRD. A nawet jeśli nie zo­
stał on rozwiązany do końca, 
to na pew"o jest konsekwent­
nie i dość skvłecznie rozwią­
zywany, skoro gos“o'"arka 
funkcjonuje normalnie, odno­
towuje stały post~p. esiaga 
wra'”ie st’’"''sv i w zaos­
trzeniu rynku krajowego, i w 
eksporcie. 

rych obie strony całkowicie zgo­
dziły się co do tego, że trzeba 
przede wszystkim poświęcić 
wiele uwagi sytuacji na Bałka­
nach, aby uchronić ten region 
od nowych wstrząsów. Prezy­
dent Tito wskazał także na rolę 
ruchu państw niezaangażowa- 
nych, w którym uczestniczy 
obecnie 87 krajów, na koniecz­
ność umacniania ich jedności w 
ruchu. Również i premier Ka- 
ramanlis wyraził zadowolenie z 
powodu pomyślnie rozwijają­
cych się stosunków pomiędzy 
obu państwami, nawiązanych 
przed 25 laty.

W czasie rozmów wspólnie 
oceniono obecną sytuację mię­
dzynarodową jako bardzo nie­
bezpieczną oraz przyjęto wnio­
sek o konieczności współdziała­
nia dla umocnienia pokoju na 
Bałkanach, rozwijania w tym 
rejonie świata wszechstronnej 
dobrosąsiedzkiej współpracy.

Ogłoszony komunikat końco­
wy wyraża gotowość obu stron 
do rozwijania i powiększenia 
współpracy gospodarczej. Wy­
mienia przy tym takie projekto­
wane przedsięwzięcia, jak budo­
wa rurociągu naftowego z Salo­
nik do Skopje, międzynarodowej 
autostrady dwutorowej, zelek­
tryfikowanej linii kolejowej 
między Niszem i Salonikami. 
Obie strony przedstawiły także 
swoje poglądy w sprawie szer­
szych problemów międzynarodo­
wych.

Premier Karamanlis zwiedzi! 
w Splicie budowę obiektów 
sportowych, na których latem 
tego roku odbędą się VIII Śród­
ziemnomorskie Igrzyska Sporto­
we. Wyraził przy tym uznanie 
dla szybkiego tempa budowy. 
Z doświadczeń jugosłowiańskich 
mają skorzystać budowniczowie 
nowego stadionu olimpijskiego 
dla 80 tys. widzów, który po- 
wstaje w Atenach.
Premier Grecji 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Prezy­
dent Rumunii, Nicolae Ceauses­
cu, przyjął w poniedziałek prze­
bywającego tu od 18 bm. z trzy­
dniową oficjalną wizytą premie­
ra Grecji, Konstantinosa Kara- 
manlisa. W czasie spotkania 
omawiano stosunki rumuńsko- 
-greckie oraz niektóre aspekty 
aktualnej sytuacji międzynaro­
dowej. Wiele uwagi poświęcono 
rozwijającej się współpracy 
państw bałkańskich.

W wywiadzie dla greckiego 
dziennika „Nkatimerini”, pre­
zydent Ceausescu podkreślił ko­
nieczność rozwijania stosunków 
przez sąsiadujące ze sobą pań­
stwa bałkańskie na zasadach 
wzajemnego szacunku oraz we­
zwał do pogłębienia współpracy 
gospodarczej w swym rejonie. Za­
apelował także do Grecji i Tur­
cji o rozwiązanie dzielących je 
spornych problemów, zarówno 
w kwestii cypryjskiej, jak też 
Morza Egejskiego. (P)

Odroczenie lotu 
amerykańskiego 

promu kosmicznego
NOWY JORK (PAP). Wielo­

krotnie odkładany lot amery­
kańskiego promu kosmicznego, 
który ostatecznie miał się od­
być w poniedziałek, znów zos­
tał odroczony niemal w ostat­
niej chwili. Tym razem powo­
dem decyzji amerykańskiej A- 
gencji ds. Aeronautyki i Prze­
strzeni Kosmicznej (NASA), był 
ulewny deszcz. (P)

Już wtedy, w 1061 r., tłuma­
czono mi, że w NRD czyni się 
wszystko, by ze słabości uczy­
nić siłę, by nie załamywać rąk 
nad niedostatkiem pracowni­
ków ale pod naciskiem koniecz­
ności pójść szybciej, szerszym 
frontem, drogą przyspieszenia 
postępu technicznego, mechani­
zacji — co w efekcie daje przy­
spieszony przyrost wydajności 
pracy, decydujący o wszystkim.

A jak jest teraz — po 18 la­
tach?

Znowu naskórkowe obserwa­
cje świadczą o tym, że bilans 
siły roboczej nadal jest napięty, 
co nie stanowi zresztą zaskocze­
nia. Drobne przykłady: w Ber- 
Uner Verlag, czyli Berlińskim 
Wydawnictwie, gospodarze
chcleli poczęstować mnie kawą. 
Okazało się jednak że własny 
bufet wydawnictwa był zamk­
nięty — z braku personelu. W 
wielkiej hali targowej w pobli­
żu Polskiego Ośrodka Informa­
cji i Kultury stoją kolejki do 
kas, bo tylko część z nich jest 
czynna.

Emeryci — bez ograniczeń

Sytuacja byłaby na pewno 
bez porównania trudniejsza, gdy­
by nie poczyniono odpowiednich 
środków zaradczych. Zwłaszcza 
w handlu widzi się sporo pra­
cujących starszych już kobiet. 
W NRD bowiem na szeroką 
skalę umożliwiono pracę w 
ograniczonym wymiarze godzin 
rencistom i emerytom którzy 
maja na to siły 1 chęć. U nas 
n.a dobrą sprawę dopiero mówi 
się o zatrudnieniu emerytów a 
także młodszych kobiet, mają­
cych rezerwę czasu — na pół 
czy ćwierć etatu zwłaszcza w

Półmetek kadencji Cartera

Trudny front wewnętrzny
(P) Gdzieś między końcem wiosny a amerykańskim Dniem Pra­

cy (Labour Day — 6 września) nadejdzie recesja — zapowiadają 
czołowi ekonomiści. W ciągu nadchodzącego lata — przestrzega 
minister d.s. energetyki, James Schlesinger — w Stanach Zjed­
noczonych może pojawić się konieczność racjonowania benzyny. 
„Nie zamierzamy bynajmniej siedzieć z założonymi rękoma 
i przyglądać się jak budżetowe oszczędności administracji po­
żerają dotychczasowe osiągnięcia ludności murzyńskiej w zakre­
sie opieki społecznej” — stwierdzają z gniewem kongresmeni 
zrzeszeni w Congressional Black Caucus, zaś bojowy William 
Winpisinger, przywódca liczącego milion członków związku za­
wodowego pracowników przemysłu maszynowego rozpoczął 
już kampanię mającą na celu uniemożliwienie Carterowi wy­
boru na drugą kadencję.

Głosy krytyki i niezadowo­
lenia z polityki wewnętrznej 
administracji sypią się ze 
wszystkich stron. Coraz czę­
ściej zdradzani i oszukani czu- 
ją się najwierniejsi w 1976 r. 
sojusznicy polityczni Cartera 
— Murzyni, ludność z uboż­
szych warstw, zwiedziona po­
pulistyczną retoryką prezyden­
ta, wpływowe związki zawo­
dowe, duża część terenowego 
aparatu Partii Demokratycz­
nej. Wyraźnie konserwatywna 
postawa Jimmy Cartera, obli­
czona na zdobycie poparcia 
licznej klasy średniej i opie­
rająca się na przekonaniu o 
„zwrocie na prawo” społeczeń­
stwa amerykańskiego nie przy­
nosi — jak dot d — zbyt wie­
lu dywidend politycznych. Po­
parcie opinii publicznej dla 
działalności prezydenta sięga 
zaledwie poziomu 37 proc.

Spektakularne decyzje z za­
kresu polityki zagranicznej mo­
gą podwyższyć ten wskaźnik o 
kilka procent. Wątpliwe jednak, 
czy potrafią zagwarantować pre-

Twórcy rdzeniówki
Z prawdziwą satysfakcją przy­

jęliśmy wiadomość podaną w 
Waszej gazecie nr 62 z dnia 
17—18 marca 1979 r. o przyzna­
niu złotego medalu na Targach 
Lipskich zaprojektowanej w na­
szym Ośrodku rdzeniówce do 
pobierania próbek geologicznych. 
Jednakże z uwagi na pewne nie­
ścisłości dotyczące autorstwa 
projektu, proszę Obywatela Re­
daktora o umieszczenie w Wa­
szym poczytnym dzienniku na­
stępującego sprostowania.

Twórcami koncepcji rdzeniów­
ki są pracownicy Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego Techniki 
Geologicznej, mgr inż. Tadeusz 
Fabrycy, mgr inż. Jerzy Jawor­
ski i inż. Zbigniew Lacheta. Ca­
łość opracowania chroniona jest 
polskimi patentami nr 90652 i 
91461, a także w kilku krajach 
RWPG. Wymienieni powyżej 
twórcy posiadają odpowiednie 
świadectwa autorskie o dokona­
niu wynalazku, wydane przez 
Urząd Patentowy PRL. Zespo­
łem konstruktorów kierował 
mgr inż. Tadeusz Fabrycy. Pro­
dukcję seryjną rdzeniówek 
wrzutowych podjęły Zakłady 
Mechaniczne Urządzeń Wiertni­
czych w Sosnowcu i wystawiły 
urządzenie w ramach ekspozycji 
PHZ „Kopex” na Wiosennych 
Targach Lipskich.

mgr inż. JAN ŻURKO 
Dyrektor Ośrodka 

Badawczo-Rozwojowego 
Techniki Geologicznej 

Centralnego Urzędu Geologii

handlu, praktyczne początki są 
jeszcze nieśmiałe. W NRD jest 
to stosowane od dawna i dość 
powszechnie. Kto nie ohce „sie­
dzieć w domu i podlewać kwia­
tki”, a także pragnie mieć kon­
takt z ludźmi, nie odrywać się 
od życia, ten może pracować w 
wymiarze, który mu odpowia­
da.

Przy czym, rzecz bardzo 
istotna, nie ma ograniczeń w 
wysokości zarobków, jakie mo­
że osiągać emeryt. Ograniczenie 
takie istnieje tylko w przypad­
ku rencistów, a więc ludzi, któ­
rzy nie osiągnęli jeszcze wieku 
emerytalnego a musieli ze 
względu na zły stan zdrowia 
przerwać pracę zawodową. O- 
graniczenie w takim przypadku 
jest zrozumiale.

W skali całej gospodarki NRD 
problem zatrudnienia należy do 
najtrudniejszych i na jego roz­
wiązywaniu skupiają się wiel­
kie wysiłki. Pracuje nad tym 
aparat gospodarczy, jest to jed­
nym z głównych tematów w 
prasie, radiu i telewizji. Racjo­
nalizacja — to hasło tego pro­
blemu. Racjonalizacja zatrud­
nienia, wykorzystania czasu 
pracy, technologii, aby była jak 
najmniej pracochłonna. Racjo­
nalizacja — to klucz do spra­
wy.

W tym roku trzeba zaoszczę­
dzić w NRD poprzez racjonali­
zację 350 min godzin pracy. 
Oznacza to uniknięcie dodatko­
wego zatrudnienia 100 tys. lu­
dzi.

Rzecz zrozumiała, że każdy 
zakład pracy, każda instytucja 
ma ścisły roczny plan zatrud­
nienia, limity. Jednakże z pew­

zydentowi bezpieczne i pewne 
zwycięstwo w przyszłorocznych 
wyborach. Do roku 1980 czasu 
w gruncie rzeczy pozostało 
Jimmy Carterowi już niewiele, 
a lista nie zrealizowanych dotąd 
obietnic wyborczych jest długa. 
Z niektórych zdążył się on już 
wycofać, inne zatraciły swój 
sens i treść w kompromisach z 
Kongresem czy też osiadł na 
nich kurz zapomnienia.

88 proc. Amerykanów uważa 
inflację za główny problem 
wewnętrzny kraju w chwili o- 
becnej. Przedstawiony jesienią 
ub. roku program antyinflacyjny 
nie zahamował bynajmniej 
wzrostu cen. Zamiast zaplano­
wanego poziomu 7,4 proc, w ro­
ku 1979, mówi się dziś o 9 czy 
nawet 10-procentowej inflacji. W 
styczniu br. np. indeks cen pod­
stawowych artykułów konsump­
cyjnych wzrósł do 11,4 proc. 
Główną intencją tego programu 
— przypomnijmy — było dobro­
wolne zobowiązanie się przed­
siębiorstw do podwyżek cen nie 
wyższych niż 8 proc, i równie 
dobrowolna rezygnacja mas pra­
cujących z żądań podwyżki płac 
ponad pułap inflacyjny. Owa do­
browolność, wzmocniona różne­
go rodzaju rządowymi bodźcami 
ekonomicznymi, nie przyniosła 
jednak oczekiwanych rezultatów. 
Sprzeciwia się jej wiele branżo­
wych związfków zawodowych, 
nie stosują się do jej zasad pra­
codawcy.

Wątpliwości 1 zastrzeżenia bu­
dzi również główny środek an­
tyinflacyjny — zmniejszenie wy­
datków rządowych. Redukcje 
dotyczą przy tym przede wszy­
stkim programów społecznych. 
Nie brak natomiast federalnych 
pieniędzy na stale rosnące wy­
datki wojskowe. W roku budże­
towym 1979/80 wzrosną one o... 10 
proc, i wyniosą 122,7 mld dola­
rów. Dwuznacznie więc brzmią 
nawoływania Cartera do zacis­
kania pasa i wyrzeczeń.

„Wyrzeczenia, jakich domaga 
się od nas administracja, mają 
charakter selektywny — oświad­
czył senator Edward Kennedy — 
Oszczędność jest arbitralna. Cały 
budżet niesprawiedliwy, ponie­
waż daje zbyt dużo tym, którzy 
żądają zbyt wiele od innych”.

Jedno z największych cięć 
budżetowych — blisko 2 mld 
dolarów — dotyczy różnego ro­
dzaju wydatków na roboty pu­
bliczne, a więc bezpośrednio sfe­
ry walki z bezrobociem. Admi­
nistracja zdaje się ignorować ten 
problem, zwiedziona spadkiem 
w lutym br. bezirobocia do naj­
niższego od 1974 r. poziomu 5,8 
proc. Jednakże wybitni ekono­
miści przestrzegają, iż w ciągu 
najbliższych 10 miesięcy liczba 
osób pozostających bez pracy 
zwiększy się o milion. Zwraca 
się też uwagę na wymowny 
fakt: spadek bezrobocia jest 
wynikiem znacznego wzrostu za­
trudnienia białych Amerykanów 
kosztem zwiększenia się bezro­

ną elastycznością. Npi zakład 
ma 1000 etatów — może obsa­
dzić je tysiącem pracowników 
na pełnych etatach albo może 
np. wykorzystać 800 pełnych eta­
tów a pozostałe 200 podzielić 
na 400 półetatów. Tu właśnie 
zawarta jest możliwość dodat­
kowego zatrudnienia emerytów, 
zdolnych jeszcze do pracy w 
ograniczonym wymiarze.

Główną sprawą jest jednak 
lepsze wykorzystanie czasu pra­
cy. stałe podnoszenie dyscypli­
ny pracy — a także dalsze roz­
wijanie badań naukowych i po­
stępu technicznego.

W hotelu Stadt Berlin włą­
czam radio i od razu trafiam 
na komentarz poświęcony tej 
sprawie. Komentator mówi o 
potrzebie lepszego wykorzysta­
nia czasu pracy — „to nie ko­
sztuje ani feniga, a daje .wiel­
kie efekty”.

10 minut — 100 mieszkań

Przypadające w bieżącym ro­
ku 30-leeie powstania ŃRD jest 
bodźcem da podjęcia wielu czy­
nów, współzawodnictwa w róż­
nej formie. We współzawodni­
ctwie między załogami, wzno­
szącymi wielkie osiedla miesz­
kaniowe w Berlinie i Lipsku, le­
psze wykorzystywanie czasu 
pracy także jest brane pod u- 
wagę. Hasłem jest tu dodatko­
we produkcyjne wykorzystanie 
10 minut pracy — da to w Ber­
linie dodatkowe 102 mieszkania.

W zakładach silników diesJo- 
wskich w Rostocku znacznie 
zwiększone tegoroczne zadania, 
obejmujące produkcję 37 wiel­
kich silników okrętowych i 
zwiększoną o 25 proc, w sto­
sunku do roku ubiegłego pro­
dukcję części zamiennych wy­
kona się przez postęp w tech­
nologii i wprowadzeniu wydaj­
niejszych maszyn. Można tu wy­
mienić wiele przykładów — za­
stosowanie frezarek trzykrotnie 
wydajniejszych od starych obra­
biarek, automatyczne spawanie. 

bocia wśród Murzynów, szcze­
gólnie wśród młodzieży murzyń­
skiej. Przepowiadana na lato 
1979 recesja — jeśli nawet nie­
zbyt głęboka i krótkotrwała — 
może jeszcze bardziej zaostrzyć 
te dysproporcje.

★

Gniew i rozgoryczenie licz­
nych warstw społeczeństwa St. 
Zjednoczonych mają więc swe 
jednoznaczne uzasadnienie w 
wymowie danych statystycz­
nych. Na przykładzie społecz­
ności murzyńskiej widać jak 
niewiele zrobił Carter dla tych, 
którzy w dużej mierze zadecy­
dowali o jego wyborze. „Wię­
cej Murzynów jest dziś bez­
robotnych niż w chwili, gdy 
objął on swój urz.d. a sytua­
cja w gettach większości 
miast amerykańskich może 
dziś być określona jedynie 
mianem rozpaczliwej” — to 
fragment dalekiego od za­
chwytu podsumowania pół­
metka kadencji Cartera doko­
nanego na łamach wpływowe­
go „Los Angeles Times”.
' W rozliczeniach tych bierze się 
pod uwagę przede wszystkim 
wymowę rzeczywistości. Prze­
ciętnego Amerykanina niezbyt 
interesuje dziś ile z tych kryzy­
sów społeczno-gospodarczych o- 
dziedziczył Carter po swym re­
publikańskim poprzedniku i skąd 
wywodzą się ograniczenia w ich 
rozwiązywaniu. Rok 1976 — 
pierwszy rok nadziei po tzw. 
dekadzie rozczarowań społecz­
nych, gospodarczych i militar­
nych — wzbudził zbyt wiele o- 
czekiwań. Tym większe teraz 
rozczarowania i surowsze roz­
rachunki. Podświadomie oczeki­
wano nowego przywództwa, a w 
Białym Domu zamieszkał nie­
zbyt doświadczony pragmatyk. 
Człowiek, który do swej konser­
watywnej postawy dołączył jesz­
cze niezbyt wciąż w Stanach 
popularne przekonanie o nieu­
chronności zbliżającej się ery 
ograniczeń.

Jimmy Carter nie był zresztą 
ani pierwszy, ani odkrywczy w 
swych poglądach. Liczni socjolo­
gowie i ekonomiści amerykańscy 
zapowiadali okres zwolnienia 
tempa rozwoju gospodarczego 
USA od paru już lat. Zamiast 
dawnych 4—5 proc, rocznie, bę-

Niezadowoleni Saudyjczycy
(P) Arabia Saudyjska jest 

przeciwna separatystycznemu 
pokojowi egipsko-izraelskiemu, 
zaś bogactwa naftowe tego 
kraju sprawiają, że Stany 
Zjednoczone muszą liczyć się 
z jego zdaniem. Stąd też pró­
by podejmowane przez Wa­
szyngton, które mają na ce­
lu spowodowanie zmiany sto­
sunku Arabii Saudyjskiej do 
separatystycznych porozu­
mień. Czy uda się to USA? 
Z tego, co pisze tygodnik 
„Time”, nis wyraje się, żeby 
Amerykanom łatwo udało się 
zmienić poglądy Saudyjczy­
ków, choć podobno w polity­
ce międzynarodowej nie ma 

montaż wielkich silników sek­
cjami. Rekonstrukcja hartowni 
da oszczędność 30 proc, czasu 
zużywanego na nagrzewanie i 
hartowanie części do silników 
itd.

Racjonalizacja wkracza do 
wszystkich dziedzin. Oto np. 
wielkie zakłady chemiczne „Ot­
to Grotewohl” w Boehlen. ob­
sługiwane rocznie przez 120 tys. 
wagonów kolejowych, doszły z 
koleją do porozumienia w spra­
wie sprawniejszego wykorzysty­
wania taboru. 65 proc, pociągów 
stanowią obecnie tzw. składy 
całościowe, kierowane z zakła­
dów do określonych regionów. 
Dzięki temu odpada uciążliwe i 
pracochłonne rozdzielanie po 
drodze pociągu w celu kiero­
wania poszczególnych wagonów 
do różnych odbiorców w róż­
nych stronach kraju. Dzięki ta­
kim poczynaniom skraca się o- 
kres postoju wagonu kolejowe­
go w tych zakładach z 53,9 go­
dziny w roku 1977 do 41 godzin 
w roku bieżącym.

Już bez wchodzenia w szcze­
góły można stwierdzić z całą 
pewnością, że< jeśli w bieżącym 
pięcioleciu znane zakłady Zeis­
sa w 70 proc, wymieniają swoją 
produkcję na nową — to tkwią 
tu wyniki badań, postępu tech­
nicznego. niosącego z sobą no­
wocześniejsza, bardziej wydat­
ną technologię. Wiąże się z tym 
zastosowanie bardziej wydaj­
nych maszyn, oszczędzających 
rzecz najcenniejsza — czas, 
przynoszących coraz większa 
produkcję, która przypada na 
każdego zatrudnionego.

Tak więc rozwiązywanie 
problemu zatrudnienia to 
proces skomplikowany, za­
wierający w sobie zarówno 
stosunkowo proste rozwiąza­
nia, np. dodatkowe zatrud­
nienie emerytów jak i opa­
nowywanie w produkcji naj­
nowszych osiągnięć techniki, 
a także stosowanie szeregu 
posunięć orranłz?cy;nvch. Za­
poznanie się z rozwtaż-rwa- 
nietn tego prob’emu w NRD 
jest pouczające. 

dziemy musieli się zadowolić 
wzrostem realnego dochodu na­
rodowego rzędu 3 proc. „Dobro­
byt lat 50 i 60 możliwy był — 
zdaniem Jamesa R. Crotty, pro­
fesora ekonomii na Massachu­
setts University — dzięki wa­
runkom ekonomicznym i społe­
cznym, które dziś już nie ist­
nieją. Zabezpieczone rynki, ta­
nie źródła energii i surowców, 
nader zyskowne możliwości in­
westowania — wszystko to ma­
my poza sobą. W międzynaro­
dowym systemie kapitalistycz­
nym dobra koniunktura przeo­
braziła się w stagnację, z wyso-, 
kim bezrobociem, wolniejszym 
tempem wzrostu gospodarczego, 
elementami politycznego kryzy­
su. Optymizm i zaufanie zastą­
pione zastały poczuciem niepew­
ności i obawy o przyszłość”.

*
Widmo recesji dostrzegalne 

jest w Ameryce coraz wyraź­
niej. „Wypowiedzi polityków 
waszyngtońskich, że gospodar­
ka amerykańska będzie silniej­
sza i zdrowsza, należy zaliczyć 
do retoryki propagandowej” — 
przyznawał niedawno tygodnik 
„Time”. Powszechnie przepo­
wiadany spadek rozwoju go­
spodarczego uniemożliwić mo­
że ambitne plany zmniejszenia 
deficytu budżetowego z 37 
mld w roku bieżącym do 29 
mld doi. w roku następnym. 
Zdaniem ekonomistów deficyt 
ten wzrosnąć może do 45 mld 
dolarów.

Deficyt w budżecie federal­
nym, 10 proc, stopa inflacji, 
wzrost bezrobocia, ujemny bi­
lans w wymianie handlowej z 
zagranicą, zmniejszenie tempa 
wzrostu gospodarczego, kłopoty 
energetyczne — doprawdy nie­
zbyt optymistycznie brzmią 
prognozy gospodarcze na dru­
gą połowę kadencji Jimmy 
Cartera. Batalia na froncie 
wewnętrznym rozstrzygnie za­
pewne o losach tej 1 ewentual­
nie drugiej kadencji Jimmy 
Cartera. Prezydenta czekają 
więc trudne dni — musi bo­
wiem spełnić choć część na­
dziei, z którymi rozpoczynał 
przed ponad dwoma laty swe 
urzędowanie w Białym Domu.

rzeczy niemożliwych. Oto co 
pisze m.in. tygodnik:

„Żaden kraj bliskowschodni 
nie odgrywa ważniejszej roli w 
ekonomicznych i strategicznych 
interesach amerykańskich niż 
Arabia Saudyjska. Ze względu 
na olbrzymie bogactwa nafto­
we tego pustynnego królestwa, 
jego wewnętrzną stabilność i u- 
miarkowane poglądy polityczne, 
Waszyngton uważał poparcie 
Rijadu dla porozumienia z 
Camp David za posiadające klu­
czowe znaczenie dla sukcesu ja- B 
kiegokolwiek porozumienia po- D 
kojowego. Arabia Saudyjska od- H 
mawiała jednak tego poparcia, i] 
mimo perswazji Waszyngtonu i L< 
Kairu. Saudyjczycy uważają U 
wszelkie porozumienia pokojo- I 
we między Egiptem i Izraelem | 
za imprezę bilateralną i twier- H 
dzą. że tylko całościowe roz- B 
wiązanie problemu zapobiegło­
by konfrontacji między państ­
wami tego regionu i stwarzało 
rzeczywistą perspektywę poko­
ju... W rezultacie długa i blis­
ka przyjaźń między Waszyng­
tonem a Rijadem uległa poważ­
nemu pogorszeniu.

Urzędnicy w Rijadzie twier­
dza stanowczo, że Arabia Sau­
dyjska nie zaakceptuje porozu­
mienia z Camp David, bez 
względu na to, w jaką formę 
słowną zostanie ono ujęte, czy 
też kiedy będzie zawarte, jeśli 
w sposób stanowczy nie zagwa­
rantuje ono zwrotu wszystkich 
terytoriów arabskich okupowa­
nych przez Izrael po wojnie 
1967 r. Są oni nieustępliwi w 
swym żadaniu zlikwidowania 
suwerenności izraelskiej nad 
wschodnią Jerozolimą i stanow­
czo twierdzą, że tylko stworze­
nie niepodległego państwa obej­
mującego Zachodni Brzeg i H 
Gazę może rozwiązać kwestię | 
palestyńską...

„Stoimy wobec olbrzymich 9 
zmian (na Bliskim Wschodzie) n 
— twierdzi jeden z czołowych 
współpracowników księcia Sau- 
da. Zainteresowanie prezydenta 
USA ogranicza się zaś tylko do 
pokoju między Izraelem a Egip­
tem. Taki pokój pogorszy tylko 
sytuację, a nie polepszy. Co się 
stanie z tymi wszystkimi głod­
nymi Egipcjanami? Czy Izrael­
czycy będą ich karmić, czy też H 
Carter za pomocą swego „pla- 0 
nu Marshalla"? Kto będzie za | 
to płacił? Taki plan bvlby mo- S 
żliwy, gdyby miał zapewnione | 
poparcie całego świata arab- H 
skiego. Wszyscy jesteśmy za tj 
pokojem. Ale nie za pokojem u 
Cartera czy też Begina. Lub Sa- H 
data. Musi to być pokój, który n 
spełniałby nadzieje wszystkich f! 
ludzi, żyjących i pracujących Ej 
w tym rejonie świata. Mcże I 
to nieprzyjemne co p^wtem, ale ej 
pokój, którego chce Carter, ma |J 
na celu poprawić lego ozintę i 
jako prezydenta. A to nie za- B 
gra. Zacznle ęję ro-nzdać, gdy a 
ieszez? nie wys-hni? atrament R 
na podpisanym dokumencie”

(sek) ■

Groźba
(P) Ósma sesja Międzynaro­

dowej Konferencji Prawa Mo­
rza (UNCLOS). której inaugu­
racja odbyła się 19 bm. 
w Genewie, rozpoczyna się 
w nie najlepszej atmosferze. 
Powodem jest coraz bardziej 
realna obawa, że Stany Zjed­
noczone, a w ślad za nimi i in­
ne kapitalistyczne kraje roz­
winięte, zdecydują się w naj­
bliższej przyszłości na jedno­
stronne wprowadzenie przepi­
sów prawnych, dotyczących 
eksploatacji podwodnych złóż 
surowców mineralnych. Prze­
wodniczący „Grupy 77” Satya 
Nandan z Fidżi po spotkaniu 
przygotowawczym przed VIII 
sesją twierdził nawet, że po­
stępowanie USA niesie z sobą 
groźbę załamania się 7-letnieh 
rokowań.

Zresztą nie tylko kraje roz­
wijające się mają się czego o- 
bawiać. Jeżeli międzynarodo­
we spółki, wspierane przez 
wewnętrzne ustawodawstwo 
rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych, rozpoczną przemy­
słową eksploatację podmor­
skich złóż, co jest możliwe po 
1985 roku, wzrośnie światowa 
podaż surowców płynąca ze 
starych i nowych źródeł. Snad­
ną zapewne wówczas ceny a 
„tradycyjni” lądowi producen­
ci kobaltu, miedzi, manganu i 
niklu w zasadniczy sposób 
stracą na dochodach i znacze­
niu.

Zasady eksploatacji minera­
łów są dziś bodaj najtrudniej­
szym, ale przecież nie jedy­
nym problemem laki ma roz­
strzygnąć VIII sesja UNCLOS. 
Projekt nieformalnego, scalo­
nego tekstu negocjacyjnego ja­
ki udało się wypracować na 
kolejnych sesjach, począwszy 
od 1971 roku, zawiera jeszcze 
wiele innych, istotnych luk. 
Kraje o niekorzystnym położe­
niu geograficznym, w tym i 
Polska, nadal np. uważa'ą, że 
w niedostateczny sposób u- 
względniono ich słuszne rosz­
czenia. Chodzi tu przede wszy­
stkim o uznanie prawa tej gru­
py krajów do udziału w eks­
ploatacji żywych zasobów 
stref ekonomicznych państw 
o długiej linii brzegowej.

Osiągnięcie pożądanego kom­
promisu nadal wydaje się 
sprawą bardzo trudną. Celem 
rokowań jest co prawda przy­
jęcie nowego, sprawiedliwego 
prawa morza w interesie całej 
społeczności międzynarodowej, 
ale w praktyce jednoczesne 
uwzględnienie oczekiwań 
wszystkich krajów okazuje się 
prawie nie do zrealizowania. 
Niewielu jest zatem obserwa­
torów, którzy przewidują, że 
VIII sesja Konferencji Prawa 
Morza będzie zarazem ostat­
nią.

PAWEŁ TARNOWSKI

Pozorowana 
konflikty

(P) NATO jest i pozostanie 
fundamentem „amerykańsko- 
-eurepejskiego systemu bezpie­
czeństwa’’ — oświadczył kanc­
lerz Schmidt uczestnikom kon­
ferencji RFN — USA w Ham­
burgu. Nienowe to stwierdze­
nie, choć w ostatnim czasie 
powtarzane znacznie rzadziej 
niż niegdyś.

Od samego początku istnie­
nia zachodnioniemiccka Bun­
deswehra związała swe losy z 
paktem północnoatlantyckim. 
Trudno sobie wyobrazić, aby w 
najbliższym czasie mogło się 
cos pod tym względem zmie­
nić. NATO to nie tylko amery­
kański parasol atomowy, lecz 
i parawan, chroniący potężnie­
jącą z roku na rok Bundes- 
wehrę przed podejrzliwymi 
spojrzeniami Europejczyków. 
Nie rezygnując z tych korzyś­
ci, zachodnioniemiecka armia 
będzie z pewnością zabiegała 
o spełnienie swych w’asnych 
aspiracji — np. prawa do trzy­
mania parasola razem z Ame­
rykanami.

Rywalizacja dwóch sojuszni­
ków nie oznacza konfliktu in­
teresów, choć taki kierunek 
myślenia podsuwają sami 
Niemcy zachodni. Dystansują 
się oni od niepopularnych de­
cyzji Stanów Zjednoczonych, 
starając się stworzyć wrażen:e, 
że zajmują odmienne stano­
wisko, a tylko ze względów 
taktycznych nie ujawniają go 
zbyt ostentacyjnie. Tak było z 
bronią neutronową, o której 
Niemcy zachodni wyrażali się 
nader powśe‘ągliwie, choć w 
nieofic'alnych kontaktach do­
magali się sprowadzenia jei do 
Europy. Podobnie jest dziś, 
gdy toczy sie dyskusja na te­
mat broni średniego zasiągu 
przeznaczonej dla Europy Za­
chodniej.

W tym kontekście trzeba też 
umieścić zachodntoniemieckie 
głosy na temat rozbrojenia. 
Nie jest w końcu tajemnicą, że 
to przedstawiciele RFN. choć 
nie tylko oni. glosują zwykle 
za zwiększeniem wyda'ków 
obronnych NATO, a więc w 
praktyce zbrojeniem Bundes­
wehry. Ostatnią armia, którą 
RFN bylabn go‘ouw. poświ-cić 
dla rozbrojenia. byłaby jej 
własna Bundeswehra.

JANUSZ REITER
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Przeciwko wojnom i kalectwu
Wypowiedź prezesa Polskiego Towarzystwa Walki 
z Kalectwem, prof. MARIANA WEISSA dla PAP

Polska - Algieria na ■ ■■ tartame

(P) 25 marca br. obchodzony będzie w wieJu krajach jako 
Międzynarodowy Dzień Inwalidów ustanowiony przez ONZ. 
Jest on okazją zwrócenia szerszej uwagi na liczne problemy, 
jakie są codziennym udziałem ludzi niepełnosprawnych — nie­
kiedy nie zauważane i niedoceniane przez sporą część społe­
czeństwa.

szczególną pomoc i poparcie w 
tych chwilach, kiedy znowu je­
go społeczeństwo narażone jest 
na dalsze ofiary, a kalectwo sta­
je się zjawiskiem codziennym. 
Rozmawiał: LESŁAW SAJDAK 

(PAP)

(P) Szesnastu polskich piłkarzy, powołanych na międzypań­
stwowy mecz z Algierią (w środę w Algierze), stawiło się w 
komplecie w poniedziałek w warszawskim „Novotelu". Po po­
łudniu kadrowicze w bielańskiej AWF poddani zostali zabie­
gom odnowy biologicznej, a lekarz ekipy — dr Janusz Garlicki 
sprawdził stan zdrowia kandydatów do reprezentacji.

czyk i Kukla, obrońcy — Szy­
manowski, Dziuba Janas. Zmu­
da, Rudy, pomocnicy i napast­
nicy — Cmikiewicz, Majewski, 
Boniek, Sobol, Faber, Sybis, La­
to, Ogaza i Mazur.

W naszym kraju sprawy o- 
pieki nad osobami niepełno­
sprawnymi są przedmiotem 
wielkiej troski państwa, zaś 
społecznym koordynatorem 
poczynań w tym zakresie jest 
Polskie Towarzystwo Walki z 
Kalectwem.

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Inwalidy, prezes. Towa­
rzystwa prof. Marian Weiss 
udzielił wypowiedzi dzienni­
karzowi PAP:

W ostatnich latach wzrosła na 
świacie liczba ludzi niepełno­
sprawnych. zwłaszcza w społe­
czeństwach rozwiniętych. Wyni­
ka to nie tylko z większego 
tempa życia, rozwoju komuni­
kacji, transportu itp., ale też z

Ligi Kobiet 
zakończył obrady

(P) 19 tan. w Warszawie za­
kończył 2-dniowe obrady VII 
Krajowy Zjazd Ligi Kobiet. 
Kontynuowana była dyskusja 
nad dotychczasowym dorob­
kiem, rolą i zadaniami organi­
zacji w rozwiązywaniu proble­
mów życia codziennego mieszka­
nek miast i osiedli. Przyjęto 
uchwałę wytyczającą kierunki 
działania Ligi Kobiet w latach 
1979—1982.

Mówiąc o zadaniach organi­
zacji w umacnianiu rodziny, de­
legatki podkreślały rolę kobiet 
w kształtowaniu szeroko poję­
tej kultury życia codziennego. 
Od nich to właśnie zależy w 
dużej mierze kształtowanie pa­
triotycznych postaw młodego 
pokolenia i aktywności życio­
wej.

Przyjęto uchwałę, która wy­
tycza kierunki działalności or­
ganizacji na następną kadencję. 
Do pierwszoplanowych zadań 
należeć będzie kształtowanie o- 
bywatelskiej świadomości ko­
biet i socjalistycznego modelu 
rodziny.

Zjazd wybrał nowe władze. 
Przewodniczącą Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet została Euge­
nia Kemparowa. (PAP)

Ukladame instalacji 
w „PolkoJorze" 

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
aby nie kurzyły się podczas 
wykańczania posadzki.

Przyspieszone tempo w „Pol- 
kolorze” zdopingowało także 
większość dostawców materia­
łów budowla<nych i maszyn. 
Np. „Metalplast” z Bielska- 
Białej dostarcza przed czasem 
ś-ianki aluminiowe i wiele de­
tali tzw. ślusarki aluminiowej, 
Fabryka Wentylatorów z Cheł­
ma Śląskiego podjęła się do­
starczania w dużo krótszym od 
założonego czasie, odpowiednich 
urządzeń wentvlacyfnych, tar­
nowski „Tamel” pospieszył z 
silnikami elektrycznymi itd.

Lista dobrych kooperantów 
Jest diu.ga, trochę krótsza — ta 
z firmami, które jeszcze nie u- 
wierzrły. że „Polkolor” ma ru­
szyć w lincu tego roku. Dużo 
zależy m.in. od dostaw anara- 
tury chemicznej wytwarzanej 
np. prz°z ..Metaichem”. Wielu 
innych dostawców zaczyna już 
przvsv’aA zamćw!one urządze­
nia, ale jeszcze zbyt wolno jak 
na ..kolorowe” tempo. Załogi 
bnduiaee „Polkolor” anelują za 
naszym oośr-dnW.wem o po­
moc przv finalizowaniu tej, 
Jedn-j z na i większych inwesty- 
cii kmiowych. (kmk)

zastosowania nowych, doskonal­
szych metod ratowania zagrożo­
nego życia ludzkiego. Światowa 
Organizacja Zdrowia ocenia, że 
obecnie na świecie żyje ok. 400 
min osób niepełnosprawnych.

Jeśli chodzi o liczbę ludzi z 
różnymi dysfunkcjami ustrojo­
wymi, to jest ich w Polsce sto­
sunkowo więcej, niż w innych 
krajach europejskich. W Polsce 
żyje przecież duża grupa oby­
wateli. którzy w latach II woj­
ny światowej ulegli ciężkim u- 
razom.

Nie można zapomnieć tragedii 
ludzi, którzy przechodzili zbrod­
nicze eksperymenty w hitle­
rowskich obozach koncentracyj­
nych. Był to jeden z najbardziej 
drastycznych w historii przykła­
dów niehumanitaryzmu. Polskie 
Towarzystwo Walki z Kalectwem 
przyłącza się do apelu ogólno­
światowego o nieprzedawnianie 
zbrodni wojennych. Ludzie, któ­
rzy winni są tych zbrodni mu­
szą ponieść sprawiedliwą karę. 
Dotyczy to także tych faszy­
stowskich przestępców wojen­
nych, którzy doprowadzili do tak 
wydatnego zwiększenia liczby 
osób kalekich w naszym kraju.

Mimo trudnej specyficznej sy­
tuacji — z myślą o osobach nie­
pełnosprawnych — uczyniono w 
naszym kraju bardzo wiele, o 
czym nie sposób nie wspomnieć 
w roku 35-lecia Polski Ludowej. 
Znany jest na całym świecie 
tzw. polski model rehabilitacji. 
Obok działań organizacyjnych 
podjęto m. in. budowę ośrod­
ków rehabilitacyjnych w wielu 
regionach kraju, rozwinęła się 
spółdzielczość inwalidzka, która 
stwarza osobom niepełnospraw­
nym możliwości zatrudnienia. 
Również nasze ustawodawstwo, 
poczynając od Konstytucji PRL, 
przez wiele innych aktów praw­
nych, zabezpiecza potrzeby ludzi 
niepełnosprawnych, 
sponuje systemem, 
teczność zyskała 
świecie. bowiem 
rzeczywistą pomoc 
potrzebującym.

Oczywiście nie uważamy, 
dla inwalidów uczyniono już w 
naszym kraju wszystko. Najważ­
niejszym zadaniem. które stoi 
przed nami, jest przede wszyst­
kim pogłębianie powszechnego 
przekonania, że ludzie niepełno­
sprawni sa pełnowartościowymi 
członkami społeczeństwa. Chodzi 
o to. aby wszyscy zdawali so­
bie sprawę, że ludzie z dysfunk­
cjami ustrojowymi muszą mieć 
prawo i możliwości do życia 
pełnego i szczęśliwego. Ich po­
trzeby powinny uwzględniać 
wszystkie instytucje i organiza­
cje. poczynając od zakładów 
pracy, poprzez komitety bloko­
we. kończąc na handlu i spół­
dzielczości mieszkaniowej. Mówi 
o tym m. in. ukończony już ra­
port PAN na temat sytuacji osób 
niepełnosprawnych w Polsce.

Do realizacji tych wszystkich 
zadań przygotowuje się Polskie 
Towarzystwo Walki z Kalec­
twem — organizacja, która za 
cel postawiła sobie obronę inte­
resów 1 wszechstronną opiekę 
nad niepełnosprawnymi. Zrozu­
miałe jest więc, że Towarzystwo 
zainteresowane jest w podejmo­
waniu wszelkich akcji i działań 
zmierzających nie tylko do u- 
łatwienia osobom niepełnospraw­
nym codziennego życia, ale też 
w niedopuszczaniu do zwiększa­
nia sie liczby tych ludzi.

Dlatego przyłączamy się do 
protestów przeciwko wszelkim 
inwazjom 1 wojnom, w tym m. 
in. chińskiej agresji na Wiet­
nam. Naród wietnamski, który 
tyle wycierpiał zasługuje na

Giełda turystyczna
w Jeleniej Górze

Informacja własna
(P) Po raz drugi w Jeleniej 

Górze organizowana jest przez 
Centrum Usług Turystycznych 
„Ct-ntur-Karkonosze" woje­
wódzka giełda turystyczna. Od­
będzie się ona 28 bm. w hotelu 
„Europa”, ul. 1 Maja 16/18, od 
godz. 10.

Giełda umożliwić ma wymia­
nę miejsc wczasowych i kolo­
nijnych w ośrodkach wypo­
czynkowych zakładów pracy z 
terenu województwa jelenio­
górskiego oraz zakup miejsc 
wczasowych nad morzem i nad 
jeziorami, wycieczek krajowych 
i zagranicznych, imprez tury- 
styczno-rekreacyjnych i folklo­
rystycznych.

Celem giełdy jest pełniejsze 
wykorzystanie miejsc wypo­
czynkowych i racjonalny po­
dział środków z zakładowych 
funduszy socjalnych. Warto 
więc, by wzięli w niej udział 
organizatorzy turystyki również, 
z innych województw, (mi)

W Katowice

Niektórzy odczuli trudy nie­
dzielnych spotkań, ale groź­
niejszych urazów nie było. 
Tylko Antoni Szymanowski, 
któremu kontuzja uniemożli­
wiła udział w niedzielnym 
meczu Ruch-Gwardia, nie jest 
jeszcze w pełni sprawny. De­
cyzja o jego wyjeżdzie zapaść 
ma we wtorek rano. *

Piłkarze są zdrowi, zachorował 
natomiast trener Ryszard Kule­
sza: „Leże w łóżku od kilku dni. 
ale czuję się już lepiej i chy­
ba będę w stanie wyjechać ra­
zem z drużyną. W poniedziałek 
zastępował mnie Bernard Blaut 
i on poprowadzi zespół, gdyby 
choroba nie pozwoliła mi odle­
cieć do Algieru.

Traktujemy to spotkanie bar­
dzo poważnie. gdvż do pierwsze 
jest to oficjalny mecz i zależy 
nam na korzystnym wyniku, a 
po drugie — będzie to jeden z 
istotnych sprawdzianów kandy­
datów na eliminacyjne mecze 
mistrzostw Europy z NRD i Ho­
landią. Dlatego niezadowoleni 
jesteśmy z faktu, że spotkanie

rozegrane zostanie na sztucznej 
nawierzchni Stadionu Olimpij­
skiego w Algierze. Nigdy nie 
graliśmy na takim boisku, po­
krytym czymś w rodzaju tarta- 
nu, a ponadto nagle przestawie­
nie z błotnistych nawierzchni na 
sztuczną, twarda może mieć u- 
jemny wpływ na grę. a także 
grozić kontuzjami. Niestety, na­
sze prośby* ażeby rozegrać spot­
kanie na innym stadionie, nie 
przyniosły skutku. Gospodarze 
twierdza, że dysponują tylko ta­
kim obiektem.

Dowiedzieliśmy się też. że 
mecz sędziować mają miejscowi 
arbitrzy. Nie jest to zgodne z 
międzynarodowymi przepisami i 
będziemy chcieli o tym przeko­
nać gospodarzy już na miejscu. 
Przynajmniej główny sędzia po­
winien być neutralny bez wzglę­
du na to. czy mecz ma charak­
ter towarzyski czy toczy się o 
większą stawkę.

Spotkanie rozegrane zostanie 
b. późno, początek wyznaczono 
na godz. 20. O piłkarzach Algie­
rii nie wiemy zbyt wiele”.

Przypomnijmy. że do Algieru 
odlecą: bramkarze — Młynar-

W środę-pucharowe rewanże

Seria tragicznych
wypadków na śKskidi 
szosadi i ulkath

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne znów 

zanotowały wiele tragicznych 
wypadków na drogach i ulicach 
naszych miast. Sa zabici i ran­
ni. M. in. w Trzeciewnicy woj. 
bydgoskie ..Zastava” prowadzo­
na przez 30-letniego Tadeusza 
U., na skutek nadmiernej szyb­
kości na zakręcie, wnadła w po­
ślizg, zjechała na lewa stronę 
i zderzyła się z nadjeżdżającym 
z przeciwnego kierunku autobu­
sem markł „Autosan". W rozbi­
tej „Zastavie” śmierć na miejscu 
poniósł kierowca. Jego żona i 
dwoje dzieci zostały ciężko ran­
ne.

Również w wyniku poślizgu 
doszło do czołowego zderzenia 
„Skody” z autobusem ..Auto­
san” pod Gryfinem. Pasażerka 
„Skody” zginęła, kierowca został 
ciężko ranny.

W miejscowości Łambinowice, 
woj. opolskie traktor prowadzo­
ny przez Teofila O. stoczył sie 
z wysokiej skarpy. Traktorzysta, 
który został przygnieciony przez 
traktor poniósł śmierć na miej­
scu. (j.l.)

Informacja własna
(P) W domu przy ul. Pietru­

sińskiego 35 ogień zniszczył 
wyposażenie micszkaęla. Śmier­
telnemu zaczadzeniu uległ właś­
ciciel lokalu. 61-letni Władysław 
Wieczorek. (CAD)

Polska dy- 
którego sku- 
uznanie 
pozwala 
ludziom

w 
na 
jej

że

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1
— Urządzenia do walcowni du­

żej zostały dostarczone przez 
konsorcjum francusko-zachod- 
nioniemieckie — mówi inż. Zbig­
niew Pikiewicz, szef produkcji 
traktu zakupiona została też 
technologia walcowania niektó­
rych profili, m. in. szyn S-49 i 
S-60. Okazało się jednak, że 
kalibrując walce według zaleceń 
dostawcy nie otrzymujemy pożą­
danych wyników. Wystąpiły m. 
in trudności z uzyskaniem właś­
ciwego wymiaru. Zbyt szybko 
także zużywały się walce i 
osprzęt walcarek. Trzeba było 
więc uciec się do pomocy pol­
skich kalibrowników, speciali- 
listów z AGH. Instytutu Meta­
lurgii Żelaza i Stali, a także Hu­
ty Kościuszko.

Szyny z Huty Katowice będą 
spełniały wszelkie warunki gwa­
rantujące bezpieczną jazdę. Dla­
tego też są poddawane najostrzej­
szym próbom kwalifikacyjnym, 
m. in. kafarowaniu, wytrzymało­
ści na rozerwanie i badaniom 
defektoskopowym.

Pierwsze partie szyn zostały 
już odebrane przez komisarzy 
Ministerstwa Komunikacji. Moż­
na by zadać pytanie. jakich 
szyn chce kolej? Zarówno S-49 
jak i S-60. I pytanie drugie, kie­
dy tych szyn będzie pod dostat­
kiem?

Otóż jak twierdza specjaliści 
z Huty Katowice za kilka mie­
sięcy problem nie będzie polegał 
na produkcji szyn, lecz na ich 
odbiorze i zagospodarowaniu. 
Mówiąc inaczej kolej po prostu 
nie potrafi odebrać tej ilości 
szyn, która będzie wytwarzać 
Huta Katowice. A trzeba wie­
dzieć. że pracują tu ludzie, 
którzy parają się produkcja szyn 
co najmniej od lat dwudziestu, 
i wytwarzali szyny które cecho­
wała wysoka jakość i które by­
ły eksportowane do wielu kra­
jów świata.

Docelowo 
wytwarzać 
rocznie. Po 
krajowych 
eksport. Już teraz 
zagraniczni zgłaszają chęć na­
bycia szyn z Huty Katowice.

HENRYK JEZIERSKI

walcownia duża ma 
560 tys. ton szyn 

zaspokojeniu potrzeb 
rozpocznie sie ich 

kontrahenci

Prosto w oczy

Potas — rzadki
(P) Absolwenci szkół podsta­

wowych! Dowiedzieliście się 
kiedyś podczas lekcji chemii, że 
potas (K) jest jednym z najpo­
spolitszych na świecie pierwia­
stków, że w przyrodzie wystę­
puje w bardzo rozpowszechnio­
nych związkach, że w Polsce 
mamy pod Kłodawą bogate zło­
ża soli potasowych. Czas już od­
świeżyć swe wiadomości i do­
wiedzieć się, że od kilku lat sy­
tuacja uległa całkowitej zmia­
nie: potas jest dziś rzadkością, 
przynajmniej w Polsce i przy­
najmniej w aptekach.

Dzięki konsekwentnej polityce 
naszego przemysłu farmaceuty­
cznego preparaty potasowe 
(„Kalium efferuescens”), niezbę­
dne dla wielu chorych, trafiły 
na listę leków chronicznie „de­
ficytowych". Już od kilku lat 
wręcz nie wypada pytać w ap­
tece o potas, bo ma się wraże­
nie, jakby się popełniało jakąś 
nieprzyzwoitość, jakby się od­
słaniało jakąś szczególnie inty­
mną słabość „Polfy”.

Doszło do tego, że w Warsza­
wie wytypowano kilka aptek — 
zawsze zatłoczonych! — które 
czasem otrzymują „Kalium, e- 
fferuescens” w dawkach tak 
skąpych, jakbi naczelny dyrek­
tor „Polfy" przyrządzał ten pre­
parat z własnej krwi serdecz­
nej!

Doświadczeni farmaceuci ap­
teczni wyjaśnili mi: „Niech pan 
nie robi z TEGO wielkiego „ha­
lo". TO nie jest nawet żadne 
lekarstroo. TO tak zwana „ga­
lanteria drogeryjna”, TO przy­
gotowywały dawniej wszystkie 
laboratoria galenowe i różne 
drobne spółdzielnie. Dopiero po­
tem wzięła się ' za TO „Polfa” 
w imię unifikacji i usprawnie­
nia...".

Od lekarzy dowiedziałem się, 
że potas jest niezbędnym skła-

pierwiastek?

(P) W środę poznamy pół­
finalistów trzech europejskich 
rozgrywek pucharowych w 
piłce nożnej.

Polskich kibiców interesuje 
najbardziej Puchar Europy. 
Przed wielką szansą awansu 
do czwórki najlepszych dru­
żyn tego turnieju stoi mistrz 
Polski — Wisła Kraków. 
Zwycięstwo 2:1 na własnym 
boisku to jednak zbyt mało, 
by spokojnie czekać na wieści 
z Malmoe. Mistrzowska jede­
nastka Szwecji to dobry ze­
spół, który na własnym tere­
nie będzie groźniejszy niż w 
Krakowie. Wisła wykazała 
ostatnio pewien wzrost for­
my, toteż emocji z pewnością 
nie zabraknie.

Najbliższy awansu jest w 
tych rozgrywkach Nottingham 
Forest. Mistrz Anglii znajduje 
się w bardzo wysokiej formie, 
zdobył ostatnio Puchar Ligi. 
Anglicy pokonali w pierwszym 
meczu Grasshoppers Zurych aż 
4:1 i w rewanżowym meczu (na

Nagroda im. Leonida Teligi 
dla Andrzeja Rymkiewicza
(P) Nagrodę redakcji „Żagli i 

Jachtingu Motorowego” im. Le­
onida Teligi, przyznawaną co­
rocznie za osiągnięcia w popu­
laryzacji żeglarstwa, otrzymał 
za 1978 r. Andrzej Rymkiewicz 
— autor książki „Regaty” wy­
danej pr?ez Wydawnictwo Mor­
skie. ,

Honorowe wyróżnienie im. 
Leonida Teligi za 1978 rok 
przyznano redakcji telewizyj­
nej „Siódemki”.

dnikiem organizmu ludzkiego, | 
że jego norma wynosi 3,5—5,8 j 
mEq, że przy wielu przewlek- I 
łych chorobach zachodzi po- g 
trzeba stałego uzupełniania. Pre- t 
parat „Kalium efferuescens” to t 
po prostu mieszanina potasu z i 
proszkiem musującym, ułatwia- j 
jącym przyswajanie.

„Kalium effernescens" produ­
kują zakłady „Polfa" w Pozna­
niu. które tłumaczą stały nie­
dobór preparatu brakiem owego 
proszku musującego. Jednocze­
śnie ta sama poznańska wy­
twórnia dostarcza aptekom do­
wolne ilości lemoniadki witami­
nowej „Viscolvit" zawierającej 
ten sam proszek musujący. Na­
wet opakowania są podobne. 
Różna jest tylko cena — i przez 
poróumanie można dojść do cie­
kawych wniosków.

Paczka poszukiwanego przez 
chorych „Kalium effertescens" 
kosztuje 21 zł i zapewne prze­
mysł farmaceutyczny nie ma z 
tego żadnego zysku. Natomiast 
delikatesowy „Viscolvit” wyce­
niono na 70 zł za paczkę, co 
oznacza niezłą akumulację. Ta 
sama poznańska „Polfa”, która 
spazmatycznie broni się przed 
zwiększeniem produkcji prepa­
ratu potasowego (dla chorych) 
— jednocześnie zasypuje sklepy 
spożywcze cukiereczkami 
eukaliptusowo-mentolowymi (1 
szt. = 1,50 zł). Cukiereczki ma­
ją znamienną nazwę: „Pastylki 
konferencyjn e".

Przypuszczam, że zostały wy­
produkowane specjalnie dla u- 
rzędników „Polfy", aby osłodzić 
im niekończące się konferencje, 
podczas których usiłowano uzgo­
dnić, co 
przemysł 
dukować 
ści.

Siatkarze AZS Częstochowa 
awansowali do I

(P) W niedzielę zakończyły się 
rozgrywki o mistrzostwo II ligi 
w piłce siatkowej mężczyzn. 
Najlepszym zespołem okazał się 
częstochowski AZS, który w 
drugiej rundzie spotkań nie do­
znał ani jednej porażki.

Drużyna prowadzona przez 
trenera Stanisława Gościnlaka 
w sobotę (17.IIL) i niedzielę 
(18.III.) grała ostatnie mecze z 
siatkarzami Chełmca Wałb­
rzych. Oba te spotkania, zgod­
nie z przewidywaniami, zakoń­
czyły się sukcesem gospodarzy 
3:0. Na uwagę zasługuje fakt, 
że w meczu niedzielnym trener 
Gościniak wystawił drugi skład. 
Ale mecz był jedynie formal­
nością, bowiem już na dwie ko­
lejki przed końcem rozgrywek 
częstochowianie wywalczyli a- 
wans do ekstraklasy.

Licznie zgromadzona publicz­
ność, wśród której byli przed­
stawiciele władz wojewódzkich 
i miejskich, kibicujący wytrwa­
le akademikom, zgotowała swym 
ulubieńcom serdeczną owację. 
Siatkarze otrzymali kwiaty, o- 
kolicznościowe dyplomy, upo­
minki oraz puchary, a także li­
sty gratulacyjne od gospodarzy 
województwa. Ponadto trzej za­
wodnicy AZS — Wiesław Cza­
ja, Władysław Kustra i Bogdan 
Prus otrzymali z rąk szefa wy­
szkolenia Polskiego Związku 
Piłki Siatkowej, Janusza 
kiendorfa i trenera kadry 
rodowej, Aleksandra Skiby, 
minacje olimpijskie. (A.T.)

wyjeżdzie) też będą faworyta­
mi.

Interesująco zapowiada się 
spotkanie Glasgow Rangers — 
FC Koeln. Przed dwoma tygod­
niami w Kolonii zespół RFN 
wygrał ze Szkotami tylko 1:0 
i w środę na „Hampden Park” 
w Glasgow stanie przed trud­
nym zadaniem. Szanse wydają 
się równe.

Dynamo Drezno lub Austria 
Wiedeń — to kolejna niewiado­
ma Pucharu Europy. W Wied­
niu lepsi byli Austriacy, wy­
grywając 3:1. W Dreźnie fawo­
rytami będą gospodarze, ale 
czy odrobią dwubramkową 
stratę?

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów żadna z drużyn nie mo­
że być pewna awansu. Niespo­
dzianki oczekiwać można w 
meczu SK Beveren — Inter Me­
diolan. W Mediolanie pad) brz- 
bramkowy remis, a w Beveren 
Włochom będzie jeszcze trud­
niej. Servette Genewa podej­
muje Fortunę Duesseldorf i 
może realnie myśleć o awansie. 
W Duesseldorfie Szwajcarzy 
wywalczyli korzystny rezultat 
0:0 i przed własną publicznoś­
cią stać ich nawet na zwycię­
stwo. W pozostałych meczach 
grają: Banik Ostrawa — FC 
Magdeburg (1:2) i Barcelona — 
Ipswich Town (1:2).

Czy Deyna zagra?
W Pucharze UEFA najcie­

kawszy mecz odbędzie się jut 
we wtorek. Borussia Moenchen- 
gladbach zmierzy się tego dnia 
z drużyną Kazimierza Deyny, 
Manchesterem City. W pierw­
szym spotkaniu padl remis 1:1.

Kazimierz Deyna znalazł się 
w ekipie Manchesteru na mecz 
z Borussią, ale jego występ 
stoi pod znakiem zapytania. 
Większość fachowców jest zda­
nia, że Manchester wystąpi w 
składzie: Corrigan — Donachie, 
Power, Reid, Watson, Booth, 
Channon, Viljoen, Kidd, Hart- 
ford, Barnes. Możliwe jednak, 
że 18-letniego pomocnika Rei- 
da, który nie spisał się najle­
piej w Manchesterze, zastąpi 
Deyna.

W zespole Borussii zabraknie 
być może Alana Simonsena, 
który odniósł ostatnio kontuzję.

W pozostałych meczach Pu­
charu UEFA Dukla Praga spot­
ka się z Herthą I3SC (pierwszy 
mecz 1:1), MSV Duisburg zmie­
rzy się z Honvedem Budapeszt 
(3:2), a West Bromwich Albion 
z Crveną Zvezdą Belgrad (0:1).

U naszych rywali
(P) Węgry (4 kwietnia — 

Chorzów), NRD (18 kwietnia — 
Lipsk) i Holandia (2 maja — 
Chorzów) to następni rywale 
polskich piłkarzy w meczach 
międzypaństwowych. Jak prze­
biegają rozgrywki ligowe na­
szych przeciwników?

BUDAPESZT. Ujpest 
(32 pkt), Ferencvaros
peszt (31 pkt.) i Honved 
peszt (29 pkt.) — to _
kandydaci do tytułu. W 21 serii 
spotkań mistrzowskich najwyż­
sza formę demonstrował Fe- 
rencvaros, który pokonał 3:1 
Dunajvaros. Zwycięstwo w me­
czu wyjazdowym odniósł także 
lider Ujpest Dozsa, wygrywając 
z Salgotarjanem 1:0. Jeden 
punkt stracił natomiast Hon- 
ved, remisując z Csepelem na 
boisku przeciwnika 1:1.

BERLIN. Rekordowe zwy­
cięstwo 10:0 nad Sachsenring 
Zwickau odniósł w 17 kolejce 
ligowej lider ekstraklasy — 
Dynamo Berlin. Zespól ten za­
prezentował wyśmienitą formę, 
a w jego szeregach gra kilku 
reprezentantów. Cztery bram­
ki zdobył Netz, trzy Riediger. 
Netz umocnił się na pozycji li­
dera w tabeli strzelców, mając 
14 goli. Bramki Sachsenring nie 
bronił tym razem reprezenta­
cyjny bramkarz Juergen Croy, 
który jest kontuzjowany. Zastę­
pował gó Puesche. Niespodzian­
ką był remis 1:1 wlcelidera, Dy­
namo Drezno z Wismut Aue (u 
siebie). Punkt stracił także 
trzeci w tabeli Carl Zeiss Jena, 
remisując 1:1 z Karl 
Stadt na wyjeżdzie. Inny 
starczyciel ____ '
Magdeburg przełożył mecz 
Union Berlin. Powód — 
stan boiska. W tabeli prowadzi 
Dynamo Berlin — 32 pkt., przed 
Dynamo Drezno — 
Carl Zeiss — 21 pkt.

HAGA. W 
meczu 20 kolejki PSV Eindho- 
ven pokonał Ajax Amsterdam 
3:1. Ponadto Feyenoord zremi­
sował z AZ 67 1:1, a lider Ro- 
da JC pokonał Den Haag 1:0. 
Prowadzi Roda — 32 pkt. przed 
Ajaxem — 27 pkt., PSV — 25 
pkt. i Feyenoordem — 24 pkt.

Dozsa 
Buda- 
Buda- 

glówni

Mara 
do- 

reprezentantów FC 
z 

zły

25 pkt. i

najciekawszym

Tu- 
na- 
no-

Trzeci turniej koszykarzy
(P) We Wrocławiu rozpoczął 

się trzeci finałowy turniej gru­
py „A” ekstraklasy koszykarzy. 
Wywołał on duże zaintereso­
wanie, gdyż gospodarze — ko­
szykarze WKS Śląsk — prowa­
dzą zdecydowanie w tabeli i do 
zdobycia tytułu wystarczy im 
odniesienie dwóch zwycięstw. 
Jedno odnieśli wrocławianie 
właśnie w poniedziałek, poko­
nując Start Lublin 107:78 
(57:41). W drugim meczu Reso- 
via wygrała z Lechem Poznań 
85:83 (46:36).

Pod si

właściwie powinien 
farmaceutyczny pro- 
w pierwszej kolejno-

JERZY KASPRZYCKI U

(P) W Krakowie rozgrywany 
jest turniej grupy „A” ekstra­
klasy siatkarzy. W drugim dniu 
Płomień Sosnowiec pokonał Le­
gię Warszawa 3:1 (15:4, 15:6, 
13:15, 15:11), a Hutnik Kraków 
zwyciężył Gwardię Wrocław 
3:1 (7:15, 15:13, 15:4, 15:9).

Na ringu w Łodzi
(P) W drugim dniu bokser* 

skich mistrzostw Polski senio­
rów odbyło się na ringu w Ło­
dzi 31 pojedynków eliminacyj­
nych. W pierwszej serii walk 
dużą niespodziankę sprawił An­
drzej Leski w wadze lekkiej, 
który pokonał wicemistrza Pol­
ski z 1977 r., Zdzisława Nowaka. 
W tej samej wadze Leszek 
Kosedowski zwyciężył przed 
czasem Jana Dymiszkiewicza. 
Młodszy brat Leszka Kosedow- 
skiego — Krzysztof, walczący w 
wadze piórkowej, pokonał jed­
nogłośnie Bogdana Zeromińskie- 
go. Słabo w tej wadze zapre­
zentował się obrońca tytułu — 
Roman Gotfryd. Zwyciężył 
wprawdzie jednogłośnie Ryszar­
da Wodzińskiego, lecz otrzymał 
zbyt wiele ciosów.

W wadze papierowej Zbigniew 
Raubo pokonał na skutek prze­
wagi w trzecim starciu Ryszarda 
Majdańskiego. Raubo, który za­
zwyczaj boksuje w kategorii 
muszej, zaprezentował się nie­
źle. Jego rywal był liczony w 
drugiej i trzeciej rundzie.

Po raz pierwszy w historii 
mistrzostw Polski walczyli w 
poniedziałek pięściarze wagi su­
perciężkiej (ponad 91 kg'. M.in. 
były mistrz Europy, Andrzej 
Biegalski. zwyciężył w drugiej 
rundzie na skutek dyskwalifi­
kacji chaotycznie walczącego 
Tadeusza Bieńka.

Ostatnie
Slalomami gigantami 
i mężczyzn zakończyła 
japońskim Furano ry-

(P) 
kobiet 
się w _ _ 
walizacja narciarzy o Puchar 
Świata. Trofeum to wywal­
czyli: w konkurencji kobiet 
— Austriaczka Annemarie 
Moser (już po raz szósty), a 
wśród mężczyzn — Szwajcar 
Peter Luescher.

Bardzo interesujący był fi­
nisz najlepszych alpejek. Do 
ostatniej konkurencji prowa­
dziła obrończyni pucharu, re­
prezentantka Liechtensteinu 
Hanni Wenzel przed Austriacz­
ką Annemarie Mosor. W Fu­
rano tylko te dwie zawodnicz­
ki liczyły się w walce o koń­
cowe zwycięstwo.

Wśród ' '
zdobycia 
wcześniej 
korzyść 
Luesćhera. 
był jednak Szwed Ingemar Sten- 
mark, który odniósł trzynaste 
zwycięstwo w obecnej edycji 
nu cham. bijąc tym samym do­
tychczasowy rekord Francuza 
Jeana-Claude Killy’ego (12 zwy­
cięstw w sezonie). Stenmark 
wygrał wszystkie 10 slalomów 
i tylko nowy regulamin impre­
zy sprawił, że Szwed, który 
nie startował w biegu zjazdo­
wym, nie sięgnął po raz piąty 
po najwyższe trofeum.

zjazdowców sprawa 
Pucharu Świata już 
była przesądzona na 
Szwajcara Petera 

Bohaterem finału

O Puchar Davisa
(P) Trwa rywalizacja o te­

nisowy Puchar Davisa. W nie­
dzielę zakończyło się osiem 
spotkań strefy europejskiej, w 
której występuje także repre­
zentacja Polski. Rozegrano 
także dwa mecze strefy ame­
rykańskiej i jedno spotkanie 
strefy azjatyckiej.

Mecze nie przyniosły 
szych niespodzianek. W 
„A” strefy europejskiej 
nymi przeciwnikami Polaków 
będą tenisiści Włoch, którzy bez 
trudu rozprawili się z Danią. 
Wynikiem 5:6 zakończył się tak­
że mecz Hiszpania — ZSRR. W 
grupie ,.B” zaskoczeniem był 
awans Szwajcarów, którzy po­
konali Jugosławię 4:1. Bardzo 
zacięty mecz stoczyły zespoły 
Francji i Holandii. Zwyciężyli 
Francuzi 3:2, a bohaterem spot­
kania był Yannick Noah. który 
wygrał oba single, pokonując 
m.in. Toma Okkera.

Oto wyniki:

więk- 
grupie 
kolej-

GRUPA „A"
Włochy — Dania 5:9
Corrado Barazzutti (Włochy) 

— Michael Mortensen (Dania) 
6:1. 6:1, 6:1;

Adriano Panatta (Włochy) — 
Carl Edward Hedelund (Dania) 
6:0, 6:3, 6:1.

Austria — Egipt 5:0
Hans Kary (Austria) — Tarek 

El Sakka (Egipt) 6:4, 6:4, 6:2;
Peter Feigl (Austria) — Ismail 

El Shafei (Egipt) 11:9, 12:10.
Hiszpania — ZSRR 5:0 „
Antonio Munoz (Hiszpania) — 

Ramiz Achmerow (ZSRR) 8:6, 
6:2:

Fernando Luna (Hiszpania) — 
Wadim Borisow (ZSRR) 6:3, 6:4.

GRUPA „B”
RFN — Izrael 3:2
Uli Pinner (RFN) — Shlomo 

Glickstein (Izrael) 6:2, 6:4, 6:2;

Niespodzianki w biathlonie
(P) W poniedziałek w Jąku- 

szycach k/Jeleniej Góry rozpo­
częły się mistrzostwa Polski se­
niorów w biathlonie.

Już pierwsza konkurencja — 
indywidualny bieg na 20 km z 
czterokrotnym strzelaniem — 
zakończyła się olbrzymią nie­
spodzianką. Dwa pierwsze miej­
sca zajęli zawodnicy spoza Za­
kopanego. Triumfował Włady­
sław Grysztar z Górnika Iwo­
nicz przed Ludwikiem Ziębą 
(Górnik Wałbrzych). Dopiero na 
trzecim miejscu znalazł się 
pierwszy zakopiańczyk — Stani­
sław Trebunia.

Oto wyniki:
1. Władysław Grysztar (Gór­

nik Iwonicz) — 1;25:56 (5)
2. Ludwik Zięba (Górnik Wał­

brzych) — 1 ;25:57 (5)
3. Stanisław Trebunia (WKS 

Legia Zakopane) — 1:26:15 (4)
4. Adam Rysula (WKS ' '

Zakopane) — 1 ;26:29 (8)
5. Józef Michniak (WKS 

Zakopane) —1 ;26:39 (6)
6. Leopold Latawiec

Legia Zakopane) — l;28:10 (9).

Legia

Legia

(WKS

Rolf Gehring (RFN) — Steve 
Krulevitz (Izrael) 1:6, 6:4, 3:6, 
9:7, 4:6.

Belgia — Rumunia 1:4
Thierry Steveaux (Belgia) — 

Ilie Nastase (Rumunia) 0:6, 4:6, 
4:6:

Bernard Boileau (Belgia) — 
Gavril Marcu (Rumunia) 
6:2, 6:3, 6:1.

Holandia — Francja 2:3
Tom Okker (Holandia) 

Yannick Noah (Francja) 10:8, 
1:6, 9:7, 3:6, 4:6;

Louk Sanders (Holandia) — 
Pascal Portes (Francja) 6:8, 4:6, 
4:6.

Szwajcaria — Jugosławia 4:1
Roland Stadler (Szwajcaria) — 

Zoltan Ilin (Jugosławia) 6:1, 6:2, 
6:2;

Heinz Guenthard (Szwajcaria) 
— Marko Ostoja (Jugosławia) 
6:1, 6:3, 6:4.

W strefie amerykańskiej nie 
zanotowano niespodzinek. Teni­
siści USA pokonali w Cleyeland 
Kolumbię 5:0. W ostatnich grach 
pojedynczych John McEnroe po­
konał Ivana Molinę 6:4, 6:3, 6:2, 
a Dick Stockton wygrał z Alva- 
ro Betancurem 6:1, 6:2, 7:5. Ko­
lejnymi przeciwnikami drużyny 
USA będą tenisiści Argentyny, 
którzy wyeliminowali Chile. W 
meczu strefy azjatyckiej w 
Christchurch awans zapewnili 
sobie tenisiści Australii, obej­
mując prowadzenie 3:1 w meczu 
z Nową Zelandią. Decydujący 
punkt zdobył Mark Edmondson, 
wygrywając z Russellem Simp- 
sonem 6:3, 6:2, 6:4.

★
W finale gry podwójnej tur­

nieju Grand Prix w Waszyng­
tonie Amerykanie Bob Lutz i 
Stan Smith pokonali Boba Car- 
michaela (Australia) i Briana 
Teachera (USA) 7:5, 6:4, 3:6, 
7:6.

4:6,

slalomy
Sprawa ponownej zmiany re­

gulaminu była omawiana przez 
władze FIS w Furano i być 
może nowe decyzje w’ tej spra­
wie zapadna już na kongresie 
FIS w dniach 13—19 maja w 
Nicei.

Wyniki slalomu giganta ko­
biet:

1. Marie-Therese Nadig (Szwaj­
caria) 2:46,03

2. Annemarie Moser (Austria) 
2:51,23

3. Irene
4. Heidl
5. Hanni 

Stein) 2:51,86
6. Cindy Nelson (USA) 2:52,03.
Końcowa klasyfikacja: 1. A 

Moser — 243 pkt.. 2. H. Wen­
zel — 237, X I. Epple — 189, 
4. C. Nelson — 168, 5. M.-T. 
Nadig — 156, 6. F. Serrat — 151, 
7. R. Sackł (Austria) — 112. 8. 
Ch. Kinshofer (RFN) — 110,
9. P. Pełen (Francja) — 100,
10. C. Giordani (Włochy) — 98 
pkt.

Wyniki slalomu giganta męż- 
czyzn:

1. Ingemar Stenmark (Szwe­
cja) 2:58,59

2. Heini Hsmmi (Szwajcaria) 
3:00,15

3. Jean-Luc Fournier (Szwaj­
caria) 3:00,41

4. Boris StTel (Jugosławia) 
3:01,66

5. Jacąues Luethy (Szwajca­
ria) 3:01,87

6. Pierro Gros (Włochy) 3:01.91. 
Klasyfikacja łączną: 1. P.

Luescher — 188 nikt.. 2. L. Stock 
(Austria) — 163 3. P. Mahre 
(USA) — 155. 4. P. Gros — 152, 
5. I. Stenmark — 150, 6. A. Wen­
zel (Liechtenstein) — 148.
Steiner (Austria) — 
Krizai (Jugosławia) 
G. Thoeni (Włochy) 
L. Darid (Włochy) — 85.

★
We francuskiej miejscowości 

Courchevel odbył się w ponie­
działek slalom specjalny, zali­
czany do punktacji Pucharu 
Europy. Podwójne zwycięstwo 
odnieśli reprezentanci 
Marco Tonazzi przed Karlem 
Trojerem. Dobrze spisał się Jan 
Bachleda, który zajął szóste 
miejsce.

Epple (RFN) 2:51,42
Preuss (USA) 2:51,85 

Wenzel (Liechten-

7. 
107. 8. 
- 106. 
- 91.

A 
B. 
9.

10.

wioch:

Jan Dołgowicz 
najlepszy w Sofii

(P) W Sofii zakończył się VII 
międzynarodowy turniej zapaś­
niczy w stylu klasycznym, po­
święcony pamięci Nikołaja Pe- 
trowa. Duży sukces odniósł nasz 
reprezentant Jan Dołgowicz, 
zwyciężając w wadze 82 kg. 
Polak uznany został za najlep­
szego zawodnika turnieju.

- 13 — 24 — 32 — 33 - 44 
42.
losowanie:
— 17 — 18 — 36 - 43

DUŻY LOTEK
I losowanie:
5 ■ 

dod.
II
14

46.
Końcówka banderoli:
Nagroda specjalna 

zł) w zakładach 
LOTKA z dnia 
przypadła na kupon nr bandero­
li 345093 seria FA z kol. 1,81 w 
oddziale PPTS w Warszawie.

9501.
(1.000.000

EXPRESS 
14 marca br.
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Z prac egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR

Zbiórka surowców wtórnych ♦ Zadania
przemysłu ♦ Wkseiit® piątki

CO / GDZIE

Złom, makulatura, opakowa­
nia szklane — to cenne, tzw. 
wtórne surowce, niezbędne dla 
wielu gałęzi przemysłu, źródło 
poważnych oszczędności w go­
spodarce narodowej, określają­
ce także w wielu przypadkach 
możliwości produkcyjne. Zro­
zumiałe więc, że do zbiórki i 
do należytego zagospodarowa­
nia wszelkich surowców wtór­
nych i odpadów, przywiązują 
dużą wagę władze miasta.

Na piątkowym posiedzeniu 
egzekutywa Komitetu War­
szawskiego PZPR wysłuchała 
kolejnej informacji o aktual­
nym stanie prac w tej dziedzi­
nie. Ubiegłoroczne zalecenia i 
decyzjo egzekutywy są wyko­
nywane. Nastąpił znaczny po­
stęp, chociaż dotychczasowe 
dokonania i zamierzenia trak­
tować należy jako pierwszy 
krok do dalszych działań.

Dotyczy to np. zwiększenia 
sieci punktów skupu. W tym 
roku, głównie w nowych osie­
dlach mieszkaniowych, przy-

Dla dzieci i o dzieciach
Do Stołecznego Komitetu Fron­

tu Jedności Narodu, który tn. in. 
koordynuje plany obchodów w 
Warszawie Międzynarodowego 
Roku Dziecka, napływała pro­
pozycje różnych imprez przygo­
towywanych przez poszczególne 
instytucje i organizacje.

Obok imprez rozrywkowych, 
przewidują one także budowę 
żłobków. przedszkoli, placów 
gier i zabaw, ogródków jorda­
nowskich, sal gimnastycznych 
itp.

Najbardziej podobał się nam 
plan ułożony przez Pałac Mło­
dzieży. Imprezy rozpoczął już w 
styczniu koncert zespołu „Gawę-

Ogłoszenia drobne
Rentgen narządów wewnętrznych 
i układu kostnego wykonuje Od. 
dział Lekarski WUSP — Radom, 
Czysta 7. Informacje telefoniczne 
od godz. 14. tel. 239-73.

R-54--O

Lekarskie wizyty domowe: pora­
dy chirurgiczne — zgłoszenia 
tel. 239-73 od godz. 14, badania 
EKG — zgłoszenia 27-31. Świad­
czy Oddział WUSP w Radomiu.

R-53-0

Do wynajęcia pokój z kuchnią 
wygody. Wiad.: Pawia 6 m. 52.

R-730692-1

Poszukuję lokalu na sklep w Ra­
domiu. Oferty kierować: „Słowo 
Ludu”, Radem, Żeromskiego 58 
Nr 15412. R-62-1

Potrzebna od zaraz pomoc do 
dwojga dzieci 3 i 5 lat. Niedział­
kowskiego 21 m 33, po 16.

R-730679-1

Spawarki, betoniarki, bojlery 
elektryczne ładowacze obornika 
— sprzedajemy. Lublin, Pawia 80.

Zamienię mieszkanie dwupoko- 
jowe, 8 piętro, śródmieście Ra­
dom, na mieszkanie w starym 
lub nowym budownictwie I lub 
II piętro — śródmieście R-Som, 
telefon 2S2-33. R-Sl-1

Sprzedam silnik, skrzynię bie­
gów i wał. Syrena 103 po remon­
cie. Sulek Stanisław, Rajec Po­
duchowny 3CS. R-730691-1

Sprzedam Syrenę 105 L rok pro­
dukcji 1976. Tel.: 424-03.

R-731694-1

Zamienię pokój z kuchnią nowe 
budownictwo kwaterunkowe na 
pokój z kuchnią stare budowni­
ctwo częściowe wygody (wc). 
Oferty „2ycie Radomskie” Nr 
736593. R-730693-1

W STOLICY
r ILMOTEKA Varsauianćw. 
ł Nie wiem dokładnie czy coś 
takiego istnieje, ale jeżeli tak 
— to liczy już sporo pozycji. 
Mamy przecież bardzo wiele 
filmów fabularnych o tematyce 
warszawskiej czy z Warszawą 
związanych, bogaty jest zestaw 
firnów dokumentalnych, nie 
mówiąc już o setkach i tysią­
cach metrów — czy może kilo­
metrów — taimy filmow-j. na 

. której zarejestrowano różne 
ważne dla stolicy wydarzenia. 
Bnła i jest bowiem Warszawa 
źródłem inspiracji także dla 
twórców i realizatorów filmo­
wych. Zwłaszcza losy jej ostat­
niego 40-lecia, to domie jeszcze 
nie wyczerpany temat.

Do tematyki warszawskiej 
sięgnęli ostatnio dwaj znani 
scenarzyści — Jerzy Janicki i 
Andrzej Mularczyk. Ich autor­
stwa jest bowiem scenariusz 
najnowszego i jak dotychczas 
największego serialu telewizyj­
nego pt. „Nasz dom”. W 12 od­
cinkach w reżyserii Jana Łom­
nickiego pragną oni pokazać 
35 lat historii stolicy i losy jej 
mieszkańców. Realizacja tej fil­
mowej cpowleóci rozpoczęła się 
już w minionym tygodniu. To­
warzyszy jej powszechne zain­
teresowanie wa-czawiaków — 
każdy przecież zr.a;dzie w tym 
telewizyjnym filmie cząstkę 
swojego życia. 

będzie ich 25, tak że ogółem w 
Warszawie czynnych będzie 68 
punktów. Wszystkie one będą 
otwarte w godzinach 11—19, a 
także w przyszłości, w wolne 
soboty. Na szerszą skalę do 
zbiórki makulatury i odpad­
ków włączeni zostaną dozorcy. 
Przy czym w każdym domu 
powinny być ustawione odpo­
wiednie pojemniki.

Duże znaczenie w prawidło­
wej gospodarce złomem mieć 
będzie wybudowanie w stolicy 
kilku paczkarek. Dotychczas 
bowiem zebrany w Warszawie 
złom przewożony był koleją do 
Herbów pod Częstochową, skąd 
posortowany i sprasowany, 
wracał w paczkach do Huty 
Warszawa. W tym roku rów­
nież uruchomiony zostanie w 
stolicy zakład bieżnikowania 
opon samochodowych o zdol­
ności ponad 70 tysięcy 
sztuk rocznie. Usługi w nim 
pomyślane są w ten sposób, że 
właściciel zostawi oponę do 
bieżnikowania, a natychmiast 

da” i bal Neptuna. W maju i 
czerwcu trwać będzie „Festiwal 
na Przyzbie”, w czasie którego 
prezentowany będzie całoroczny 
dorobek poszczególnych pra­
cowni Pałacu, a na aukcji (do­
chód przeznaczony na Centrum 
Zdrowia Dziecka) pod młotek 
pójdą eksponaty, które wykona­
ła młodzież w tych pracowniach. 
Przewidzianych jest także kilka 
spartakiad sportowych, zawody 
pływackie i w skokach do wody, 
wystawy fotograficzne o życiu 
dzieci w innych krajach oraz wy­
stawa filatelistyczna „Dziecko w 
filatelistyce”. Ten bogaty pro­
gram zakończą w grudniu bale: 
„Król Maciuś zaprasza”, „Bal 
przyjaźni” — na który przybę­
dzie młodzież z krajów socjali­
stycznych i wielki bal kostiu­
mowy. Przez cały rok trwa tak­
że konkurs fotograficzny.

W programie przygotowanym 
przez WSS „Społem” czytamy 
że Spółdzielnia zobowiązuje się 
między innymi: wyrementować 
klub w Milanówku i wyposażyć 
go w gry dziecięce i młodzieżo­
we, zorganizować latem zawody 
Jatawcowe w kilku miejscowoś­
ciach, urządzić kolonie dla dzie­
ci pozbawionych właściwej 
pieki, a na organizowane 
dzieci swoich pracowników 
brać bezpłatnie 50 dzieci z 
mów dziecka. Wśród wielu pla­
nowanych konkursów jest także 
konkurs plastyczny pt. „Gdybym 
został Prezydentem Miasta”. W 
Dniu Dziecka pacjenci warszaw­
skich szpitali otrzymała słody­
cze, a dzieci w domdch dzie­
cka książki i zabawki.

Swoje programy nadsyłają 
także poszczególne urzędy miej­
skie z terenu województwa. Np. 
w Sulejówku gdzie w br. przy­
będzie nowe przedszkole oraz 
trzy place zabaw, na dzieci z 
akcji „Lato w mieście” czekają 
spartakiady, wycieczki do Cen­
trum Zdrowia Dziecka połączone 
z loteriami i konkursami. Wio­
sną i jesienią młodzież w czynie 
społecznym zasadzi 2500 drzew, 
uporządkuje trawniki i park. 
Postanowiono także, że zostaną 
przebadane wszystkie dzieci. W 
maju i czerwcu te dzieci, które 
jeszcze nie posiadają karty ro­
werowej, będą ją mogły zdobyć 
bezpłatnie.

I NTERESUJEMY się jednak 
/ przede wszystkim sprawami 
dnia dzisiejszego. Zwłaszcza że 
narosło nam sporo trudnych 
problemów spowodowanych 
głownie wyjątkowo ostrą tego­
roczną zimą. Odczuliśmy ją 
dotkliwie we wszystkich dzie­
dzinach życia, o czym na tym 
miejscu pisaliśmy już wielo­
krotnie. Podstawowym źródłem 
pozwalającym na nadrobienie 
zaległości, na wywiązanie się z 
wytyczonych zadań — jest nie­
wątpliwie poprawa efektywnoś­
ci gospodarowania: w przemy­
śle, budownictwie, zaopatrzeniu 
i handlu, w transporcie. Spra­
wie tej poświęcona była narada 
aktywu gospodarczego t stolicy, 
na której omówiono wszystkie 
najważniejsze problemy — 
wskazując na istniejące niedo­
ciągnięcia i możliwości ich po­
konania.

Dyskutowano o tym również 
na posiedzeniu egzekutywy Ko­
mitetu Waszawskiego PZPR. 
Szczegółowe sprawozdanie z 
tych obrad zamieszczamy po­
wyżej. Przypomnijmy jeszcze, 
że także w minionym tygodniu 
odbyła się w KW narada ak­
tywu partyjnego resortów, na 
której dokonano oceny kampa­
nii sprawozdawczej. Sekretarz 
KC, 1 sekretarz KW PZPR 
Alojzy Karkoszka spotkał się 
również z kolegium dziekań- 

ele- 
dla

otrzyma w zamian inną, goto­
wą. Podobne urządzenia do 
bieżnikowania opon autobuso­
wych zainstalowane zostaną w 
MZK.

Podejmowane są również 
kroki w celu wykorzystania 
niepełnowartościowych 
mentów budowlanych 
wznoszenia domków jednoro­
dzinnych i obiektów rolni­
czych, a także lepszego wyko­
rzystania, zwłaszcza przy ni­
welacji gruntów i przy budo­
wie dróg — popiołów z elekt­
rociepłowni. Rozszerzono rów­
nież asortyment skupowanych 
opakowań szklanych.

Egzekutywa zwróciła uwagę 
na konieczność poszukiwania 
dalszych możliwości odzyski­
wania w stołecznym woje­
wództwie surowców wtórnych 
oraz ich pełnego wykorzysta­
nia.

W kolejnym punkcie obrad 
egzekutywa wysłuchała in­
formacji o zadaniach planu 
gospodarczego na bieżący rok 
i przebiegu konferencji sa­
morządu robotniczego w 
przedsiębiorstwach przemys­
łowych stołecznego wojewódz­
twa.

Konferencje te przebiegały 
w atmosferze rzeczowej, czę­
sto krytycznej dyskusji nace­
chowanej troską o jak najlep­
szą realizację tegorocznych za­
dań. Mimo poważnych trud­
ności, jakie wystąpiły w pier­
wszych dwóch miesiącach br. 
— załogi zdecydowanej więk­
szości zakładów widzą real­
ne możliwości wywiązania się 
z przyjętych zadań. Na uwagę 
zasługują tu liczne zobowią­
zania — podejmowane w od­
powiedzi na apel Edwarda 
Gierka — zarówno dotyczące 
zwiększenia wydajności czy 
poprawy jakości, jak i prac 
porządkowych, a także in­
nych prac społecznych na 
rzecz swojego zakładu i mia­
sta.

Zbiorcze zadania stołecz­
nych zakładów i spółdzielni 
wyrażają się wzrostem war­
tości produkcji sprzedanej 
o 6,9 proc., produkcji ryn­
kowej o 8,6 proc., a eks­
portowej — o 13,4 proc., przy

JESZCZE ZIMA

Mroźna pogoda i nowe opady 
śniegu nie odstraszyły warsza­
wiaków od niedzielnego space­
ru. Trochę świeżego powietrza 
nikomu przecież nie zaszkodzi. 
Tego zdania są także zapew­
ne turyści z całego kraju, któ-

MAREK DUNIN-WĄSOWICZ

skim i kierownictwem Instytu­
tu Historii Uniwersytetu War­
szawskiego.
t/y PRAWDZIE aura znów nie 
r" sprzyja, ale zabraliśmy się 
serio do wiosennych porząd­
ków. O przygotowaniach i pod­
jętych już pracach w stolicy 
pisaliśmy na tym miejscu po­
przednim razem. Teraz odno­
tować możemy, że podobną 
działalność podjęły także gmi­
ny i miasta województwa.

Wiosna kalendarzowa — za 
dwa dni. Wiosna w handlu już 
się rozpoczęła. Zwracaliśmy 
jednak przy tym uwagę, że 
wiosennej ofercie handlowej — 
zwłaszcza artykułów przemy­
słowych: odzieży damskiej, mę­
skiej i dziecięcej — towarzy­
szyć musi troska o wygląd este­
tyczny placówek, a przede wszy­
stkim witryn sklepowych. I nie 
tylko z okazji wiosny i wiosen­
nych porządków. Przypomnie­
nie na czasie, a handlowcy za­
pewniają, że do 1S kwietnia 
wszystkie sklepy będą świecić 
czystością, a witryny — zachę­
cać klientów do zakupów.

Mówiono o tym m.in. na 
spotkaniu z przedstawicielami 
stołecznego handlu w Komitecie 
Warszawskim PZPR. Zorgani­
zowano to spotkanie niejako w 
trybie awaryjnym, bowiem na­
zbierało się sporo niedoeiągnięć, 
sporo skarg i uu>ag mieszkań- 

niższym nieco przeciętnym 
zatrudnieniu. Zakłócenia e- 
nergetyczne i transportowe 
(trudności w dostawie surow­
ców i materiałów) wpłynęły 
na zmniejszenie produkcji w 
wielu zakładach. Egzekutywa 
zaleciła również i z tych 
względów podjęcie w war­
szawskim przemyśle w więk­
szym zakresie produkcji częś­
ci zamiennych oraz remontów 
maszyn i urządzeń, które u- 
legły uszkodzeniu podczas zi­
my.

Egzekutywa KW PZPR za­
poznała się z informacją o 
planowanym rozwoju kilku 
miast województwa: Pruszko­
wa, Legionowa, Piaseczna, 
Wołomina, Nowego Dworu i 
Góry Kalwarii.

W miastach tych plan 
przewiduje do 1980 r. oddanie 
do użytku ponad 4 tys. mie­
szkań w budownictwie wielo­
rodzinnym i blisko 850 dom­
ków jednorodzinnych. Prze­
widuje się budowę nowych 
szkół i przedszkoli, przychod­
ni zdrowia, pawilonów hand­
lowych i gastronomicznych. 
Wybudowanych zostanie tam 
wiele kilometrów sieci wodo­
ciągowej, kanalizacyjnej, cen­
tralnego ogrzewania.

Wszystkim tym Inwesty­
cjom towarzyszą prace po­
rządkowe, koncentrujące się 
m.in. na otoczeniu tras wy­
lotowych z województwa. 
Wiele w tej dziedzinie już do­
konano. W ub. roku np. wy­
burzono blisko 800 różnych 
ruder, 
kw. nowych elewacji, założo­
no 140 ha zieleni, wybudowa­
no dziesiątki kilometrów no­
wych dróg, chodników itp.

W bieżącym roku roboty 
te będą kontynuowane, przy 
czym wiele prac wykonanych 
zostanie w czynie społecz­
nym. Egzekutywa zwróciła u- 
wagę, aby akcji porządkowej 
towarzyszyła jednocześnie 
troska o lepsze wykorzystanie 
terenów przy trasach wylo­
towych dla celów rolniczych 
— głównie poprzez zakłada­
nie hodowli warzyw w tune­
lach pod folią, a także sadze­
nie drzew owocowych.
MAREK DUNIN-WĄSOWICZ

położono 140 tys. m

rzy w coraz większej liczbie 
przybywają już do stolicy. Jak 
zwykle największym powodze­
niem cieszyło się Stare Miasto, 
Krakowskie Przedmieście, Ła­
zienki. kmk

Fot. Ryszard Przedworski

ców na złe funkcjonowanie pla­
cówek handlowych, nieuzasad­
nione braki w zaopatrzeniu czy 
złą organizację pracy. Był to 
także odzew na reporterski 
rajd dziennikarzy .fZycia”, któ­
ry potwierdził te powszechne 
odczucia klientów. Handlowcy 
zobowiązani zostali do natych­
miastowego usunięcia tych nie­
dociągnięć, co zresztą odczuli 
już mieszkańcy wielu dzielnic 
i osiedli.

DA&.AC do poprawy, a ściślej 
do ułatwienia zakupów pra­

cownikom stołecznych zakładów 
produkcyjnych — z ciekawą i 
pożyteczną inicjatywą wyszła 
Warszawska Rada Związków 
Zawodowych. Przy okazji prze­
glądu warunków pracy w tych 
zakładach zgłoszono postulaty 
organizowania na miejscu, na 
szerszą niż dotychczas skalę — 
bufetów i sklepów spożyw­
czych, a także — głównie z my­
ślą o kobietach — różnych pun­
któw usługowych jak np. fry­
zjerskich, krawieckich, kosme­
tycznych itp.

Inicjatywa ta spotkała się ze 
zrozumieniem zarówno rad i- 
kładowych, jak i przedsię­
biorstw handlowych, które te 
punkty będą organizować i 
prowadzić. Pierwsze już zresztą 
powstają.
lAf ROCMY jednak jeszcze na 
KY chwilę do zimy. Jak wszę­
dzie, nadal niestety i na uli­
cach stolicy w dzień — mokro 
a w nocy — ślisko. I na Wiśle, 
podobnie jak i na innych rze­
kach, bez przerwy czuwają sa­
perzy i ekipy przeciwpowodzio­
we. Powódź na warszawskim 
odcinku, jak dotąd nam nie gro­
zi, chociaż przeżywaliśmy już 
gorące dni, gdy spływały więk­
sze ilości kry. Zagrożony był 
wówczas głównie prowizorycz­
ny most przy budowie Trasy 
Toruńskiej.

TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — ..Romans z Wo­
dewilu" godz, 19.

KINA

Bałtyk: „Przez Góry Skaliste", 
USA. b.o., godz. 9.30 i 13.30. „Be­
stia”. poi., lat 18, godz. 11.30 1
17.30. „Śmiertelny pościg”, franc., 
lat 15, godz. 15.30 ! 19.30,

Przyjaźń: „King Kong”, USA, 
lat 12, godz. 15, 17.30 i 19.30.

Pokolenie: „Tak szalona, że mo­
że zabić”, franc., lat 15, godz. 8 
11 i 13. „Romantyczna Angielka", 
ang. lat 18, godz. 15. „Niewinne", 
wiosk. lat 18, godz. 17.15 i 19.30.

Odeon: „Joseph Andrews", ang., 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Hel: „Jak zdobyć prawo jazdy", 
franc. lat 15, godz. 9, 11 1 
„Dick 1 Jane”. USA, lat 15.
15.30. 17.30 i 19.30.

Walter: — kino nieczynne.

13.30. 
godz.

WYSTAWY

12Muzeum przy ul. Nowotki
„Droga do niepodległości”. Wysta­
wa w 60 rocznicę odzyskania nie­
podległości przez Polskę. „W krę­
gu I wystawy sztuki nowoczes­
nej" — wystawa polskiego malar­
stwa i rysunku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki galeria 
„E”: Portrety kobiet Janusza Du­
dy z Lublina.

Witryny Plastyczne „Art”: Kwia­
ty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa- 
S reli artysty plastyka Elżbiety Wiś- 
| niewskiej.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Informa­
cje służby zdrowia 406-77.

TELEFONY

strażPogotowie ratunkowe 999, 
pożarna 993, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, po­
moc drogowa 981. komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), W godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele 1 święta 400-65. postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-88. przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50, Informacja PKS 
267-76, informacja usługowa ‘267-85.

BIAŁOBRZEGI

z re- 
godz.

Kino Pilica: „Dziewczyna 
klamy” prod. USA, lat 18, 
16 i 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530, Postój taksówek 725. Zajazd 
Myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA

Kino „Śnieżka” t „Kobra”, jap. 
lat 18, godz. 18.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07. Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 67. 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Klno „Odra”: „Nakarmić kru­
ki”, hiszp. lat 18, godz. 15, 17.15 
i 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój taksówek 23-11, Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, Apteka 21-05 lub 21-64, Dwo­
rzec PKS 24-61,

GARBATKA

Kino Las: „Kurs”, rum., lat 12, 
godz 17 i 19.

Telefony: Apteka 26. Dworzec 
PKP 47, Posterunek MO 07, Ośro­
dek zdrowia 76, Postój taksówek 
53, Urząd gminy 194, Straż pożar­
na 8, gospoda 34, Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino „Zamek”: „Utracona cześć 
Katarzyny Blum”, RFN. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 51, Biblioteka 
266 Pogotowie energetyczne 31, 
Dom kultury 108, Dworzec PKP 
271, Straż pożarna 215. Kawiarnia 
269, Księgarnia 15, Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 9, Przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. Apte­
ka 29, Posterunek MĆ> 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88, 
Zakład enerertyczny 60. restaura­
cja „Turysta" 14, Urząd Gminy 
— naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Aoteka 48, Izba po­
rodowa 38. Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23. Restauracja 
Leśna 110. Straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino Znicz: „Nagonka”, jug., lat 
18. godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997. Pogotowie energetyczne 
23-41. Kino 23-54. "____
nalne 33-72. Urząd miasta i gminy 
21-23. Przychodnia 
Apteka 23-22. lub 
ka 21-58, Restauracja

Muzeum reglo-

rejonowa 22-94.
37-01. Blbliote- 

GS 28-32.

LIPSKO

..Narodziny
15, godz. 17

Kino „Szarotka”: 
gwiazdy”, USA. lat 
1 19.

Telefony: Apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 93. Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 194, Straż po­
żarna 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09,- kino 184. posterunek 
energetyczny 161, postój taksówek 
136 CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Koziorożec” 
USA. lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: Apteka 46. Dworzec 
PKP 297, Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55. Postój taksówek 
69, urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266. Straż pożarna 8, 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
48. kawiarnia 150. Przychodnia 
rejonowa 45.

MOGIELNICA
ko-Kino „Zwycięstwo”: „Trzy 

Mety”, USA. lat 18, godz. 19.
Telefony: Apteka 10, Gminna 

spółdzielnia 8. Kino 44, ośrodek 
zdrowia 11. Posterunek MO 7. Sta­
cja PKP 50. Straż pożarna 88. 
Naczelnik 146. księgarnia 61. Przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino Chemik: „Historia miłości” 
hlszp., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, 
Pogotowie ratunkowe 303. Straż 
pożarna 308, Apteka 310, Ksręgar- 

nia Sil, Pogotowie energetyczne 
306. Przychodnia rejonowa 
Restauracja „Adria” 552. Izba 
rodowa 548, Urząd gminy — 
czelńik 513, kierunkowy 12, 
sterunek energetyczny 306. 
stój taksówek 268.

323, 
po- 
na- 
Po-
Po-

PRZYTYK
Telefony: Apteka 24, Posteru­

nek MO 77. Ośrodek zdrowia, 69, 
Straż pożarna 98, gminna spół­
dzielnia 92, Przedszkole 66

PRZYSUCHA

poi.Kino 
lat 18, 
czyni”,
15.30.

Telefony: Postrunek MO 07, Po­
gotowie ratunkowe 09, Straż po­
żarna 08 Apteka 229, Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 
427, Ośrodek zdrowia 
porodowa 317, Dworzec

„Zachęta”: „Spirala”, poi. 
godz. 17JO i 19.30 „Zdraj- 
prod. ZSRR bo., godz.

1 gminy 
313, Izba 
PKS 62.

SKARYSZEW
Telefoy: Apteka 13, Posterunek 

MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89, Przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

353,
Przedszkole

Kino Górnik: „Powrót człowie­
ka zwanego Koniem”, USA, lat 
15, godz. 16. 18 i 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246, Posterunek MO 07. Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 
CPN 186, PKP 56, ~
247.

Muzeum Ludowych 
tów Muzycznych — 
strumenty muzyczne 
zamkowe czynne c, 
godz. 10—19. w soboty od 9 do 15.30. 
Poniedziałki — i dni pośwlątecz- 
ne — nieczynne.

Instrumen- 
Polskle ln- 

_ 1 wnętrza
codziennie w

WIERZBICA
Kino Venus: nieczynne.
Telefony: Apteka 1, Izba poro­

dowa 11, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 19. Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25. Pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino Przyjaźń: „Zakręt”, poi., 

lat 15, godz. 16 1 18.
Telefony: Apteka 33, Izba po­

rodowa 133, Posterunek MO 7, 
Pogotowie ratunkowe 9, Przy­
chodnia rejonowa 279, Ośrodek 
zdrowia 21. Stacja CPN 120, PKS 
69, Stanica wodna PTTK 143. Mu­
zeum 267, Postój taksówek 182.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni pośwlątecznych — eks­
pozycja stała: Kazimierz Pułaski 
1 udział Polaków w życiu poli­
tycznym, kulturalnym 1 społecz­
nym stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ
Kino Swltt „Musisz żyć”, NRD, 

lat 15, godz. 17 1 19
Telefony: Pogotowie ratunków# 

999, Straż pożarna 998, Posteru­
nek MO 997, Apteka 27-20, Postój 
taksówek 27-08, Szpital 20-37, Re­
stauracja „Gotardzianka” 25-52,

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie. Ekspozycja 
stała: „Zycie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy Muzeum O- 
kręgowego. „Droga zjednoczenia 
ruchu robotniczego na ziemi 
domskiej”, oraz wystawa 
„Malarstwo, grafika i plakat 
tolda Chomlcza”.

ra-
pn. 
Wl-

11.00

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
5.05—6.00 Rozmaił. Roln, 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 12.05 Z kraju 1 ze świata.
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Muz. wojsk. 13.20 Comba jaz­
zowe. 13.40 Kącik melomana. 14.00 
Studio „Gama”. 14.20 Studio „Re­
laks" 14.25 Studio „Gama” c.d. 
15.05 Korespondencja z zagranicy. 
16.00 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
diokurier. 18.00 Tydzień Kultury 
Języka. Pytania prosimy kiero­
wać pod numer 29-40-21 od godz. 
12-tej. 18.53 Przeboje, 19.00 Dzien­
nik Wieczorny. 19.15 Piosenki. 19.40 
Bałkańskie rytmy ludowe. 20.05 
Konc. życzeń. 21.05 Olimpijski a- 
lert młodzieży — Moskwa 80. 21.25 
Totalizator. 21.28 Utwory St. Mo­
niuszki. 22.00 Z kraju i ze świata. 
22.20 Tu radio kierowców. 
Mel. 23.00 Wita Was Polska.

22.23

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz, Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00,
0.12 .105 2.06 3.06 — Noc z melodią
1 piosenką z Opola. 4.60 Sygnały 
dnia pierwszej zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.Su
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje 1 propozycje. 6.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kU- 
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Me.l. — Praga. 6.35 Glmn. 6.45 Mis­
trzowie miniatury instrumental­
nej. 7.05 Gra Zespół Jacka Mi­
kuły. 7.15 Piosenki Rzymu. 8.01 
Dialogi i zbliżenia 9.30 Moto-spra- 
wy. 9.40 Dla przedszkoli. 10.00 Ra- 
dio-forum. 10.30 Jazz lat 20-tych. 
10.40 Sprawy codzienne. 11.00 Pieś­
ni Ravela 11.35 Skrzynka poszuki­
wania rodzin PCK. 11.40 Muz. 12.05 
Canzony z Tabulatury Pelplńs- 
kiej 12.25 „Dwie nowele” — Iwana 
Bunina. 12.45 Gra Zespól Wil- 
ly Boskowsky’ego. 12.55 Zespól 
„Krzak". 13.00 Publicystyka krajo­
wa. 13.10 Tamara Milaszkina. lau­
reatka Nagrody Państwowej Fede­
racji Rosyjskiej 1978. 13.36 Ze wsi 
1 o wsi. 13.51 Ralph Vaughan — 
WlUiams — romans na skrzypce 
1 orkiestrę. 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14.25 Tu Radio Mosk­
wa. 14.45 Muz. Mozarta. 15.20 Po­
południe dziewcząt i chłopców. 
16.00 Na fortepianie gra Szalony 
Otto. 16.10 Angielskie Pieśni XX 
wieku. 16.40 Słynne duety opero- 
we. 17.00 Operetka, jej twórcy i 
wykonawcy. 17.20 Czyste — przej­
rzyste (Powietrze) — mag. 18.00 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.30 Echa dnia. 18.40 Krajob­
razy. 19.00 Konc. wieczorny. 19.40 
Dom 1 my. 19.55 Katalog wydawni­
czy. 20.00 Redakcyjne forum. 20.20 
Dzieje recytatywu, muzyką i sło­
wem opisane. 21.05 Nowe nagrania.
21.30 Inf. sport. 21.40 - • •
Martlnou Konc. 22.09 ___
Kulturalny. 22.40 Konc. z nagrań 
WOSPRiTV. 23.35 Co słychać w 
świecie. 23.40 Muz.

Buhoslay 
Tygodnik

Program III
Waid.: 6.15 6 30 7.00 8.00 10.30 12.30 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem. 
6.20 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Wir pamięci” — ode. 9.10 Po­
wracająca melodyjka „Wiosna jest 
tuż'*. 9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 Lud­
wig van Beethoven — Koncert 
potrójny C-dur. op. 56. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 Andrzej Strug 
„Żółty krzyż" ode. 11.30 Z archi­
wum polskiego Jazzu. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.C0 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Tajemnica jeziora” 
— ode. 14.00 Mistrzowie batuty — 
Arturo Toscanini. 15.03 Przeboje 
spółki Chinn-Chaptna”. 15.40 Za­
gubione melodie. 16.00 Spotkanie 

po latach — rep. 16.20 Muzyko- 
branie. 16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 
Muz. 17.40 Bielszy odcień bluesa. 
Polityka dla wszystkich. 18.25 
Czas relaksu 19.00 Kąty widzenia.
19.15 Gra zespół SBB. 19.35 Opera 
tygodnia: Giuseppe Verdi „Lom- 
nardczycy". 19.50 „Wir pamięci” 
— ode. 20 00 Z mojej płytoteki.
20.30 O nich 1 z nimi — Krzysztof 
Zanussi. 21.00 Bossa nova 1 smycz­
ki. 21.35 Antolcgia piosenki fran­
cuskiej 22 00 Fakty dnia 22.08 
Francis Goya. 22.15 Granice muzy­
ki. 23.00 Nowe tomiki poetyckie — 
Stanisław Wasyl. 23.05 Między 
dniem a snem.

IV
6.40 6.50 12.00 15.00 16.06

Program
Wiad.:

18.10 22.55
6.00 Jęz niemiecki. 6.16 Dla nau­
czycieli „Radio — Szkole”. 6.30 
Rytm i piosenka. 6.45—7.40 WORT 
7.40 Radio dedykuje. 8.00 600 sek. 
z zespołem ”2+1". 8.10 Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Język 
polski sem IV 8.25 Antonio Lea) 
Moreira „Sinfonia a due orchestrę 
D-dur”. 8.35 Nie tylko dla słucha­
czy w mundurach. 9.00 Dla kl. 
II—ni. (wych. muzyczne). 9.25 Pod­
róże muzyczne po kraju 9.40 Dla 
przedszkoli „Jak Zeflik utopii zi­
mę" — słuch. 10.00 Dla klasy VI 
(historia) 10.30 Estrada przyjaźni. 
11.00 Dla kl II lic. (jęz. polski).
11.30 Maria Callas w duetach Puc­
ciniego. 12.05—12.25 WORT. 12.25 
Giełda płyt 13.00 Jęz. rosyjski. 13.20 
Dla kl. II—III (wych. muzyczne). 
13.45 Tu Studio Stereo. 14.45 W 
rytmie chodzonego. 15.05 Maty­
siakowie. 15.40 Książki, do których 
wracamy „Uliczka klasztorna” — 
fragm. 16.05 „Nasz dom” — „Por. 
tret rodziny”. 16.25 Rozmowy o 
sprawach rolnictwa. 16.40—18.20 
WORT 18.25 Kalejdoskop nauki 
„Papier twój przyjaciel". 19.00 
Wulkan gromów — Kuźnicy — 
Fr. Salezy Jezierski. 19.15 Jęz. an­
gielski. 19.30 Konc. Brandenbur. 
kie Bacha. 20.05 Symfonie Hayd­
na. 20.55 S. Prokofjew II Sonata 
D-dur op. 84. 21.20 Opowieść o 
Musorgskim — „2yłem w Bory­
sie”. 21.50 NURT - nauki polity- 
czne. 22.10 Pieśń J. Galla 1 M. Kar­
łowicza. 22.15 Polscy myśliciele. 
Ideał porządnego myślenia — 
Śniadecki 1 Wiszniewski. 22.35 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Historia sem. II. 22.50 Jan Gall 
„Gdybym był młodą dziewczy­
ną”.

Dziennikiem (ko-

TELEWIZJA
PROGRAM I

15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień Dobry Tu Telewizja 

(kolor)
16.50 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.25 „Stawka” — teleturniej (ko­

lor)
17.50 „Sonda” — medycyna nukle­

arna (kolor)
18.15 „Śródziemnomorskie przygo­

dy” Z pomocą przychodzi heli­
kopter”. Film ćok. prod. TV 
włoskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z 

lor)
20.15 „Czerwone

III Film łab. 
(kolor)

21.25 Świadkowie (kolor)
21.45 Camerata (kolor)
22.15 Dziennik (kolor)
22.30 W minutę po premierze 

„Sąsiad wskazał ten adres” (ko­
lor)

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 TTR 

Uprawa roślin, sem. II — Nawo­
zy potasowe, wapniowe 1 mikro- 
nawozy

6.30 TTR
Mechanizacja rolnictwa, sem. II 
— Układ hamowania

10.00 Dla szkół:
Czerwone, żółte, zielone kl. I— 
III — „Nasze miasteczko ru­
chu" (kolor)

12.55 Dla szkól: Rodzina współcze­
sna kl. I—II lic. — „Nasi naj­
bliżsi”

13.25 TTR 
Matematyka, sem. IV
— Kąt dwóch wektorów

14.00 TTR
Wskazówki metodyczne, sem. IV

PROGRAM n
16.35 Jęz. angielski, lek. 21
17.05 Jęz. niemiecki, lek. 21
17.30 Dla dzieci. „Złoty Kaczor” 
18.00 Studio Sport

— Sprintem przez Polskę
18.30 Wieczory Historyczne „Co 

nam dała Unia w Krewie”
19 10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lon
20.15 Wtorek melomana Wieczór 

sonat Mozarta (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy

1. „Nowość Polskiego Doku­
mentu”
2. Kino miniatur
3. „Historia filmu francuskiego"

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie** 26-600, Ra­
dom ul. Zeiomskieąo 51. leie- 
(ony: 211-^9. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w god2. 8.30—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń icdnkcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW ..Prasa- 
Książką-Ruch** Warszawa, ul 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch*’ oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 73 zl 
półrocznie 156 z? 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe 
cznionej instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumerat 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa Kslażke-R •eh” w 
miejscowościach zań w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni nnłr- 
eają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u do 
reczyclell.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granice nrzyłmujo 
RSW . Prasa-Ks’ątke.Rł-rh' 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw, ul. Towarowa 2" 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę }'■<?* 
droższa od nrennmerp.lv krato- 
wcl o 50r dla złecenlndcwcdw 
lndyw’dna’nvch 1 o Itr'' d*a 
zlecenłnd’'wr*w tnsfylur<1 1 za 
kładów pracy.

Indeks nr 35r5f

23.Su
nrennmerp.lv
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Dla miejskich zieleńców
★ W szkółkach jeszcze zimno
★ W szklarniach—przygotowanie kwiatów

Mimo zimowych kłopotów...

Montaż domów - zgodnie z harmonogramem
Zakupy przy trasie

Kalendarzowa wiosna puka 
do drzwi, a tymczasem w Za­
kładzie Szkółkarskim WPGK 
w Rajcu jeszcze zima. Na roz­
ległym terenie śnieg i coraz 
więcej wody po roztopach. 
Wszystkie prace koncentrują 
się w tej sytuacji na przygo­
towaniu kilkunastu tysięcy 
krzewów ozdobnych — tawu-

22 24 bm.

VI Radomska
Wiosna Literacka

Na mieście ukazały się cie­
kawe plakaty projektu art. 
plastyka Zbigniewa Kamień­
skiego, zapowiadające VI Ra­
domską Wiosnę Literacką. Ta 
tradycyjna już impreza z bo- 
batym programem spotkań li­
terackich, wieczorów autor­
skich, koncertów i wystaw, 
odbędzie się w dniach 22—24 
marca, a jej organizatorami 
są Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna i Wydział Kultury 1 
Sztuki Urzędu Miejskiego w 
Radomiu przy współudziale 
Wydz. Kultury i Sztuki UW, 
WRZZ, Zarządu Wojewódzkie­
go ZSMP, Klubu Międzyna­
rodowej Prasy i Książki.

Tegoroczną Radomską Wio­
snę Literacką rozpocznie 22 
bm. Dzień Spółdzielni Wyda­
wniczej „Czytelnik”, w ra­
mach którego przewidziano 
spotkanie z załogą RWT, ot­
warcie wystawy książki „Do­
robek edytorski Spółdzielni 
Wydawniczej Czytelnik w 1978 
roku”. Wieczorem odbędzie 
się spotkanie z autorami i re­
daktorami tej zasłużonej pla­
cówki wydawniczej oraz wy­
stęp Kabaretu „Contra”,

Drugi dzień będzie poświę­
cony poezji młodych. Odbędą 
się konfrontacje młodych twór­
ców — członków koresponden­
cyjnych klubów młodych pisa­
rzy z województw: kieleckiego 
lubelskiego, płockiego, piotr­
kowskiego, radomskiego, sie­
dleckiego, tarnobrzeskiego i m. 
st Warszawy. Przewidziano 
spotkanie z literatami związa­
nymi z regionem radomskim, 
zatytułowane „Ziemia rodzinna 
w literaturze, muzyce 1 plasty­
ce”, koncert poetycko-muzy­
czny i wystawę radomskich 
plastyków.

Program ostatniego dnia 
wypełni konferencja popular­
nonaukowa na temat: „Lite­
ratura polska w XXV-leciu 
PRL”, wystawa poezji połą­
czona z kiermaszem „Domu 
Książki”, spotkanie z litera­
tami i tłumaczami literatury 
niemieckiej, którzy mówić bę­
dą o współczesnej literaturze 
NRD. Finałem 3-dniowych im­
prez będzie „Noc jednego 
wiersza” z udziałem literatów 
i członków KKMP oraz kon­
cert poezji śpiewanej. Wszy­
stkie imprezy odbędą się w 
Klubie MPiK.

W VI Radomskiej Wiośnie 
Literackiej weźmie udział ok. 
20 zaproszonych znanych lite­
ratów, tłumaczy i wydawców. 
Równocześnie na terenie Ra­
domia i województwa odbędą 
się spotkania autorskie w 
bibliotekach, domach kultury, 
klubach, zakładach pracy i w 
szkołach. Wydany też został 
exlibris VI Radomskiej Wio­
sny Literackiej, (n)

Konkursowe laury 
dla uczennicy 

z „Chałubmszczaka"
Dużym sukcesem zakończył 

udział uczennicy klasy I 
Liceum Ogólnokształcące- 
im. Chałubińskiego Jolan- 
Piętek w ogólnopolskim 

się 
IV 
go 
ty
konkursie recytatorskim. Jako 
reprezentantka woj. radom­
skiego wystąpiła w central­
nym konkursie, który odbył 
się w Pile. Uwagę jury zwró­
ciła przede wszystkim świe­
żość interpretacji utworów.

Młodą recytatorkę przygoto­
wywał mgr Stanisław Medyń­
ski. (bw)

KRONIKA DNIA
W Janikowie, na trasie Dęblin— 

Kozienice, Jerzy Kies, kieruje sa­
mochodem marki „Warszawa** nr 
rej. RAA-6747, potrącił Wacława 
Seremaka. Pieszy doznał ogólnych 
obrażeń ciała i został przewiezio­
ny do szpitala w Kozienicach.

★
W Zakrzewie. Krystyna Wlazło, 

kierując „Wartburgiem” nr rej. 
WAX-223G, nie zachowała należy­
tej ostrożności na zakręcie i wje­
chała do przydrożnego rowu. W 
wyniku wypadku doznała ogól­
nych obrażeń ciała i przebywa w 
szpitalu w Radomiu. (bw) 

ły, forsycji, jaśminów, żylist- 
ka itp. do wysadzania na po­
la.

Za to w Zakładzie Produk­
cji Kwiatów WPGK przy uL 
Świerkowej, wiosna w pełni 
Mowa oczywiście o szklar­
niach, gdzie po wysianiu w 
grudniu begonii, izeziny, gna- 
phelium, coleus, santoliny i 
chryzantem, przygotowuje się 
te kwiaty do sadzenia w „bel- 
gijkach”. Nadal natomiast nie 
widać jeszcze spod śniegu i 
warstwy liści typowych wio­
sennych kwiatów rabatko- 
wych — bratków, czy stokro­
tek.

Do wiosennego kiermaszu 
zieleni któremu patronuje re­
dakcja* „Życia”, pozostały trzy 
tygodnie. Mamy nadzieję, że 
aura uśmiechnie się wówcząs 
do organizatorów i wiosenne 
kwiatki pojawią się na stra­
ganach. (am)

Proceder trwał kilka lat

Nieuczciwi pracownicy KBK 
staną przed sądem

Akt oskarżenia sporządzony 
przez Prokuraturę Rejonową 
w Radomiu stwierdza krótko: 
w okresie od początku 1974 
roku do marca 1978 roku — 
Jadwiga M. jako kierownik 
działu zbytu Komunalnego 
Przedsiębiorstwa Produkcji 
Materiałów, a następnie Kom­
binatu Budownictwa Komu­
nalnego, wykorzystując dzia­
łalność w.w. przedsiębiorstw 
oraz działając wspólnie i w 
porozumieniu z księgową — 
Bogusławą M., starszą ekono- 
mistką — Barbarą S., kiero­
wniczką sklepu — Bolesławą 
K, fakturzystką Elżbietą P. i 
referentką Grażyną R., przez 
fałszowanie dokumentów zby­
tu 1 finansowo-księgowych do­
tyczących sprzedaży materia­
łów budowlanych, zagarnęła 
wspólnie z tymi osobami nie 
mniej niż 1 min 76 tys. 286 
zł, stanowiące należność za 
nabyte przez indywidualnych 
odbiorców materiały budow­
lane.

Ponadto akt oskarżenia za­
rzuca Jadwidze M., że wspól­
nie * podległymi jej pracow­
nicami przyjęła od różnych o- 
sób korzyść majątkową w 
kwocie nie mniejszej niż 20 
tys. zł w zamian za sprzedaż 
poza rozdzielnikiem materia­
łów budowlanych prywatnym 
odbiorcom.

Oprócz tych osób na ławie 
oskarżonych zasiądzie także 
Wiktor P., który nie wypeł­
niając należycie swych obo­
wiązków księgowego, dopro­
wadził do fikcyjnego Wysta­
wienia faktur na sumę 700.621 
zł oraz przelewów na kwotę 
579 tys. 257 zł, stwarzając tym 
samym bałagan w przedsię­
biorstwie, który umożliwił za­
garnięcie kwoty ponad 1 min 
zł na szkodę KBK.

Przed sądem będzie odpo­
wiadał również Tadeusz G., 
który wręczał pracownikom 
Działu Zbytu KBK pieniądze 
w zamian za przydział mate­
riałów budowlanych poza roz­
dzielnikiem.

Tyle akt oskarżenia, który 
zamknął prokuratorskie do­
chodzenia. A oto faktys W 
pierwszych dniach stycznia 
1978 roku dyrekcja Kombina­
tu Komunalnego oraz organa 
ścigania zostały powiadomio­
ne o pewnych nieprawidłowo­
ściach w dystrybucji materia­
łów budowlanych prywatnym 
odbiorcom. Powołany zespół 
kontrolny już w czasie wstęp­
nych czynności stwierdził, że 
dział księgowości KBK w 
pierwszym półroczu 1977 roku 
wystawił sześć poleceń prze­
lewów za „rzekomo” zakupio­
ne materiały do gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chło­
pska” w Gniewoszowie, Gło- 
waczowie, Kozienicach, Jedl- 
ni i Radomiu na kwotę 356.725 
zł.

Ustalono także, że sprzedaż 
cegły prywatnym odbiorcom

50 przedstawień 
Romansu z wodewilu”

i

li1
Na scenie Teatru Powszech­

nego im. Kochanowskiego w 
Radomiu, w dniu wczorajszym 
odbyło się 50 z kolei przedsta­
wienie sztuki „Romans z wo­
dewilu”, która cieszy się du­
żym powodzeniem. Sztuka gra­
na będzie jeszcze przez następ­
ne dni, a ostatnie przedstawie­
nie przypadnie 27 bm. w ob­
chodzonym tradycyjnie Dniu 
Teatru. Tego dnia „Romans z 
wodewilu” będzie grany na 
Dużej Scenie, początek godzina 
19. Również dla podkreślenia 
święta sceny polskiej, o godz. 
17 widzowie zobaczą na Sce­
nie Inicjatyw dwie jednoak­
tówki Sławomira Mrożka „Ka­
rol” i „Zabawa”.

Na 31 marca w teatrze przy­
gotowywana jest premiera 
sztuki „Iwanów” Czechowa.

(n)

kilku tygodni 
pierwsi lokato- 
grupa wprowa- 
więcej w poło-

W osiedlu mieszkaniowym 
im. XXXV-lecia PRL na Go- 
łębiowie od 
mieszkają już 
rzy. 
dzi 
wie 
jest . ___
montażu budynków mieszkal­
nych w tzw. jednostce „A”, 
czyli zlokalizowanych w na­
rożniku pomiędzy uL Daleką 
a uL Zbrowskiego.

— Podległa mi 30-osobowa 
załoga wznosi trzy 
pięciokondygnacyjne 
nologii OWT, czyli z 
tów dostarczanych z 
domów” w Skarżysku Ka­
miennej — mówi Antoni Ko­
zak, jeden z dwóch kierowni­
ków na placu budowy. Naj­
wcześniej, gdyż już w poło­
wie maja br., gotowy będzie 
budynek nr 16 o 30 mieszka­
niach. Miesiąc później, drugi, 
w identycznej technologii o 
40 mieszkaniach, a na koniec 

t

Następna 
się mniej 
roku, co zagwarantowane 

postępem robót przy

budynki 
w tech- 
elemen- 
„fabryki

odbywała się bez akceptacji 
dyrektora. Na dyspozycjach 
wysyłkowych wpisywano, iż 
wpłata należności nastąpiła w 
kasie przedsiębiorstwa. Do­
kumenty te wystawiano na 
nazwiska pracowników KBK, 
którzy w ogóle nie figurowali 
w ewidencji Kombinatu.

Na materiały budowlane 
chętnych nie brakowało, nie­
uczciwi pracownicy Kombina­
tu korzystali więc z okazji, li­
cząc, że fałszerstwa te ujdą 
bezkarnie. Proceder trwał kil­
ka lat, a bałagan w księgowo­
ści sprzyjał przestępczej dzia­
łalności. Wnikliwa kontrola 
ujawniła fałszowanie faktur, 
a tym samym nadużycia.

Sprawcy oczekują w aresz­
cie na rozprawę. Akt oskar­
żenia został już przesłany do 
sądu. (bw>

Zamilkły telefony

Awarie w sied
telekomunikacyjnej

Woda z topniejącego śnie­
gu sprawia tej wiosny sporo 
kłopotów łącznościowcom z 
Wojewódzkiego Urzędu Tele­
komunikacji w Radomiu. Za­
lewane studzienki telekomu­
nikacyjne, awarie kabli magi­
stralnych oraz nadmierna wil­
goć, dają się we znaki za­
równo abonentom jak i bry­
gadom, usuwającym znacz­
nie liczniejsze niż zwykle a- 
warie sieci telefonicznej.

Ostatnio, awaria kabla w 
w rejonie skrzyżowania ul. 
Struga i Grzybowskiej w Ra­
domiu spowodowała, że łącz­
ności telefonicznej pozbawio­
nych zostało pół tysiąca abo­
nentów, mieszkańców osiedla 
„Nad Potokiem” i przyległych 
rejonów miasta. Podobne kło­
poty zanotowano też w Pion­
kach, Warce i Zwoleniu.

Awarie mogą wystąpić tej 
wiosny również w innych 
dzielnicach Radomia oraz w 
pozostałych miastach woj. ra­
domskiego, a szczególnie tam, 
gdzie w sąsiedztwie prowa­
dzone były roboty inżynieryj­
ne lub w obniżeniach tere­
nu, narażonych na skutki 
spływu wód. (mi)

Pod patronatem ^Zycia Radomskiego”

Grunt to rodzinka”»»
Z myślą o najmłodszych 

mieszkańcach Radomia, Woje­
wódzki Dom Kultury, wspól­
nie z Wojewódzką Radą 
Związków Zawodowych, Wy­
działem Kultury i Sztuki U- 
rzędu Miejskiego oraz Zakła­
dowym Domem Kultury „Wal­
tera”, przygotowują imprezę 
pn. „Grunt to rodzinka”. We­
sołej zabawie dwóch pokoleń 
patronuje redakcja „Życia Ra­
domskiego".

Jak sugeruje tytuł, zapla­
nowane raz w miesiącu spo­
tkania będą wspólną rozryw­
ką dzieci i rodziców. Gdy mi­
lusińskich pochłoną bez resz­
ty konkursy, występy arty­
styczne, gry i projekcje fil­
mowe w sali widowiskowej 
Domu Kultury „Waltera” (tam 
właśnie zaplanowano impre­
zy), w tym samym czasie ta­
tusiowie będą mogli rozegrać 
partyjkę szachów, zmierzyć 
siły przy stole pingpongo­
wym, a mamusie obejrzeć po­
kazy zabiegów kosmetycznych 
— manicure, pedicure, racjo­
nalnego żywienia itp., które 
odbywać się będą w pozosta­
łych pomieszczeniach domu 
kultury.

Podczas trwania Imprezy 
czynne będą liczne stoiska z 

książkami dla dzieci i rodzi-
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że

do dziś 
daleko 

Cóż, 
tylkow

w

pla-

czerwca trzeci, także o 
mieszkaniach.

W maju — kolejne 
mieszkania

Na placu budowy widać, 
terminy są realne. W pierw­
szym ze wspomnianych bu­
dynków rozpoczęto bowiem 
już roboty wykończeniowe, 
drugi osiągnął wysokość trze­
ciej kondygnacji a trzeci — 
parter. Przy pracy na dwie 
zmiany, niewielka załoga, 
wśród której dominuje teraz 
8-osobowa brygada montaży­
stów: Mariana Kacprzaka i 
5-osobowa grupa murarzy 
Czesława Rusina, z pewno­
ścią zdąży na czas. Pod wa­
runkiem, że szybko dotrą na 
plac budowy osłonowe płyty 
balkonowe ze Skarżyska Ka­
miennej, których brak hamu­
je postęp prac w budynku 
nr 15. A w ogóle, dostawy 
elementów systemu OWT po­
zostawiają sporo do życzenia. 
Jedne, jak schody i gzymsy
— są już w komplecie, a dru­
gich — jak na lekarstwo. A 
to wcale nie pomaga w nor­
malnej pracy!

— Moja, 33-osobowa załoga 
ma przekazać do użytku tak­
że trzy, ale wysokie budynki
— mówi drugi z kierowni­
ków, Stanisław Skuza. Pierw­
szy ze zmodernizowanych 
„steinerów” o 99 mieszka­
niach, który osiągnął już wy­
sokość dziesiątej kondygnacji, 
będzie gotowy na koniec 
czerwca br. Gdyby nie brak 
niektórych elementów prefa­
brykowanych, dobrze pracu­
jąca, 12-osobowa grupa mon­
tażowa, pod kierunkiem Ma­
riana Ruszkowskiego i Ma­
riana Gulińskiego, 
wyprzedziłaby już 
harmonogram montażu.

tej sytuacji jesteśmy 
zgodzie z planem...

Bez opóźnień
„Tylko w zgodzie z 

nem”! A więc bez opóźnień, 
mimo trudnych, zimowych 
warunków pracy i kłopotów 
z dokuczliwym brakiem nie­
których prefabrykatów, bez 
których przecież nie można 
montować budynku, nawet 
wówczas, gdyby były wszyst­
kie pozostałe, oraz częstymi 
od niedawna przerwami w 
dopływie prądu. A jednaik 
kierownik i jego załoga nie 
są w pełni zadowoleni. Uwa­
żają, że stać ich na więcej.

Na dwie zmiany trwa więc 
montaż domów w drugiej je­
dnostce mieszkaniowej osie­
dla im. XXXV-lecia PRL. 
Czasami w nocy, dodatkowo 
odbywa się transport nie­
zbędnych elementów. W pra­
cy załodze Kombinatu Budo­
wlanego pomaga także ekipa 
z Kombinatu Remontowo-Bu­
dowlanego Przemysłu Wa­
pienniczego, Cementowego i 
Gipsowego w Wierzbicy, któ­
ra obecnie montuje tzw. stan 
zerowy w budynku nr 9, któ­
rego 64 mieszkania mają być 
gotowe do końca września br. 
Na Gołębiowie pracują też 
inni podwykonawcy, a przede 
wszystkim brygady RPRI, od 
których w dużym stopniu za­
leży, czy wszystko będzie na 
czas, zgodnie z harmonogra­
mem.

Tłusta, rozmarzająca dopie­
ro glina już daje się wszyst­
kim we znaki. Tutaj też bu­
dowlani odczuwają brak kio­
sku spożywczego, który za­
rząd Handlowej Spółdzielni 
Inwalidów obiecał uruchomić 
jeszcze dwa miesiące temu. 
Niestety, do dziś kiosk stoi 
zamknięty, chociaż budowla­
ni przygotowali przyzwoite 
pomieszczenie. Gdyby jeszcze

- nowa impreza WDK 
ców, stragany z zabawkami, 
słodyczami, balonikami i liza­
kami na patyku. Jak więc wi­
dać atrakcji nie zabraknie.

Pierwsze spotkanie pod ha­
słem „Grunt to rodzinka”, już 
w najbliższą niedzielę 25 bm. 
o godz. 11 w Domu Kultury 
„Waltera”, (am)

Pokłosie konkursu 
na śródmieście Koziemc

Jak już informowaliśmy, o- 
głoszone zostały wyniki kon­
kursu architektonicznego na 
opracowanie koncepcji progra­
mowo-przestrzennej śródmie­
ście Kozienic, czyli obszaru 
miasta zawartego pomiędzy 
siedzibą Urzędu Miasta i Gmi­
ny a ul. Głowaczewską oraz 
stadionem sportowym a ul. 
Batalionów Chłopskich.

W dniach 21-28 bm. w bu­
dynku Urzędu Miasta i Gminy 
czynna będzie wystawa nagro­
dzonych prac konkursowych, 
którą zwiedzać mogą wszyscy 
mieszkańcy Kozienic. W trak­
cie trwania wystawy, 27 bm. 
odbędzie się spotkanie dysku­
syjne z autorami wszystkich 
opracowań architektonicznych. 
Początek o godz. 13. (mz) 

Wojewódzki Urząd Teleko­
munikacji skierował monte­
rów i zainstalował na budo­
wie dodatkowy telefon, znacz­
nie ułatwiłoby to codzienną 
pracę, a szczególnie dostawy 
elementów i niezbędnych ma­
teriałów oraz szybkie usuwa­
nie awarii sprzętu, który czę­
sto psuje się w trudnych wa­
runkach.

Najwyższy czas, aby pomy­
śleć także o uporządkowaniu 
odcinka ul. Dalekiej, łączące­
go ul. Zbrowskiego z ul. Ko- 
aienicką, oraz drogach komu­
nikacyjnych dla przyszłych 
mieszkańców, którzy przecież 
po przeprowadzce przez wie­
le miesięcy sąsiadować będą 
z placem budowy.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Nowa stacja obsług? 
samochodów na Glinicach

Zmotoryzowani radomianie 
a przede wszystkim posiada­
cze samochodów z Glinie i 
Ustronia — z dużym zadowo­
leniem przyjmą wiadomość, że 
już wiosną br. u zbiegu „ob­
wodnicy rzeszowskiej” i ul. 
Słowackiego na Glinicach roz­
pocznie się budowę nowej 
stacji obsługi samochodów. 
Obiekt, którego gospodarzem 
będzie Spółdzielnia Transpor- 
towo-Motoryzacyjna „SPTM” 
w Radomiu, ma mieć 9 stano­
wisk naprawczych i diagno­
stycznych oraz myjnię. Wed­
ług zapewnień spółdzielców, 
gotowa jest już konstrukcja 
stalowa obiektu, którą wyko­
nała specjalistyczna spółdziel­
nia, z Olkusza, a potwierdzo­
ne zostały także zamówienia 
na wyposażenie stacji. Cała 
stacja wraz z wyposażeniem 
kosztować będzie ok. 28 min 
zł i ma być gotowa w ciągu 
zaledwie 9 miesięcy od roz­
poczęcia robót. Prace wyko­
nywać będą brygady z radom­
skiej spółdzielni „Domont”.

Druga, podobna stacja ob­
sługi samochodów radomskiej 
spółdzielni „SPTM” i iden­
tycznej liczbie stanowisk 1 
koszcie budowy, stanie przy 
ul. Przemysłowej w Kozieni­
cach, a do jej wznoszenia 
przystąpi się także wiosną br.

(mz)

Masz wątpliwości - zadzwoń
20 bm., jak w każdy wto­

rek, czynny jest w Radomiu 
telefon, przy którym dyżurują 
lekarze dermatolodzy, odpo­
wiadając na pytania dotyczą­
ce profilaktyki 1 leczenia cho­
rób wenerycznych. Dziś u- 
dzielać będzie odpowiedzi dr 
Krystyna Kilijanek w godz. 
15—16, tel. 527-58. (n)

SPORTnad wieczna.
Dobry początek
Na terenie woj. radomskie­

go działa obecnie 318 Szkol­
nych Klubów Sportowych, 
zrzeszających około 21 tys 
członków. W tych klubach ist­
nieją 543 sekcje. Do najpopu­
larniejszych dyscyplin należą: 
lekkoatletyka (150 sekcji), 
piłka ręczna (149), piłka siat­
kowa (95) i piłka nożna (85). 
Zamykają listę ciężary, zapa­
sy, narciarstwo i szachy — u- 
prawiane w dwóch sekcjach 
oraz pływanie i judo, mają­
ce swoich przedstawicieli tyl­
ko w jednej sekcji.

Nieobowiązkowymi zajęcia­
mi sportowymi zdołano objąć 
w woj. radomskim sporo mło­
dzieży. Dyskusyjne mogą być 
proporcje między liczbą ucz­
ni uprawiających np. łyż­
wiarstwo (tylko w 7 sekcjach) 
czy wspomniane już pływanie, 
ale trzeba zdać sobie sprawę 
zarówno ze szczupłości bazy, 
tradycji w określonych dy­
scyplinach sportu, czy wresz­
cie braku odpowiedniej liczby 
specjalistów.

W każdym razie można by 
przyjąć, iż 21 tys. członków 
SKS, to nie jest mało i za­
gwarantuje dobre wyniki na 
arenie krajowej gdy...

Kuratorium Oświaty 1 Wy­
chowania przeznacza na dzia­
łalność, sportową rocznie nie­
wiele ponad 2 min zł. Z tej 
dotacji Zarząd Okręgu Szkol­
nego Związku Sportowego o- 
trzymał zaledwie 60 tys. zł. 
Taką znikomą sumą muszą 
gospodarzyć przedstawiciele 
sportu szkolnego, którzy osią­
gnęli najwyższy poziom. Po­
zostałą kwotę rozdziela się na 
poszczególne gminy w zależ­
ności od notowanego postępu 
dotacje wynoszą od 5 tys. do 
400 tys. (taką sumę otrzymał 
tylko Radom). A więc.fundu­
sze są bardzo skromne i wy­
kluczają praktycznie możli­
wość szerszej pracy w zakre­
sie sportu kwalifikowanego. 
Tymczasem Radomska Olim­
piada Młodzieży, tuż, tuż a i 
Centralna Spartakiada rów­
nież blisko.

Fot. Bronisław DudaTrzy Wiejskie Domy Towa­
rowe otworzył w bieżącym 
roku Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Rolniczych w Ra­
domiu. Pierwsza tego typu, 
nowoczesna placówka prze­
kazana została mieszkańcom 
Lipska, drugą otrzymali mie­
szkańcy Iłży, a trzecią kilka 
dni temu uruchomiono w 
Drzewicy.

Szczególnie dobrze prospe­
ruje WDT w Iłży. Duża po­
wierzchnia sprzedażna, ob­
szerne magazyny, czytelna 
ekspozycja i dobre zaopatrze­
nie sprawiają, że obok lokal­
nych klientów odwiedzają go 
również liczni turyści pcdą- 

. żający trasą z Warszawy do 
Rzeszowa.

Efekty handlowych kon­
taktów są dość widoczne. W 
okresie trzech miesięcy, od 
momentu otwarcia, do dnia 
dzisiejszego, 'Wiejski Dom To­
warowy w Iłży osiągnął ob­
roty w wys. ponad 15 min 
zł. (am)

Nadzieja więc w umiejęt­
nym łączeniu interesów spor­
tu szkolnego z celami sportu 
klubowego. Chyba jak nigdy 
szczególnej wagi i znaczenia 
nabrała teraz realizacja haseł 
o współpracy klubów ze szko­
łami. Dla dobra obydwu 
stron.

Podczas ferii aimowych na 
licznych, wspólnych obozach 
przebywało ok. 700 zawodni­
czek i zawodników. To na ra­
zie szeroka kadra, z której po 
ROM wyłoniona zostanie re­
prezentacja województwa na 
CSM. Jest opracowany wspól­
nie przez Kuratorium i klu­
by szczegółowy harmonogram 
przygotowań do Spartakiady. 
Uwzględnia on pracę trene­
rów klubowych począwszy od 
pierwszych zgrupowań kadry, 
a na finałach CSM kończąc, 
ścisłą opiekę klubów nad ka- 
drowiczami itp.

Miejmy nadzieję, że 
mariaż, wynikający z 
wej oceny sytuacji, 
miał znacznie dłuższy 
niż jeden spartakiadowy rok 
i że szersze spojrzenie w przy­
szłość pozwoli na budowę sil­
nego zaplecza młodzieżowego 
we wszystkich dyscyplinach 
sportu.

dobry 
trzeż- 

będzie 
żywot

ANDRZEJ MĘDRZYCK1

W stacji PZMot. 
bezpłatna regulacja świateł

Skończyły się dobre warun­
ki do nauki poślizgu kontro­
lowanego, nie koniec nato­
miast pożytecznych akcji, po­
dejmowanych przez Komisję 
Bezpieczeństwa Ruchu Dro­
gowego przy Automobilklubie 
Świętokrzyskim.

W najbliższą 
25 bm. Komisja 
w godz. od 14 do
obsługi PZMot. przy 
szawskiej 17/21, na bezpłatną 
regulację świateł. Okazja
znakomita, radzimy skorzy­
stać. (am)

niedzielę, 
zaprasza 
do stacji 
ul. War-

ta
20

Grabie, pazurki, łopatki...
Coraz większy ruch 
w sklepie z nasionami

Im cieplej na dworze i bli­
żej kalendarzowej wiosny, 
tym większy ruch w sklepie 
z nasionami przy ul. Żerom­
skiego 1. Zakład Zaopatrzenia 
Ogrodniczego WSO w War­
ce zadbał o to, by nie brako­
wało podstawowych narzędzi 
ogrodniczych, niezbędnych do 
wiosennych prac porządko­
wych i pielęgnacyjnych. Są 
więc różne rodzaje grabi, ło­
patki do sadzenia flancy, 
dziabki do zdziabywania chwa­
stów, pazurki itp.

Sklep oferuje również 
duży wybór opryskiwaczy 
krajowych, takich jak: „Pu­
zon”, „Sano-2”, „Działkowiec" 
i „Prymus” w cenie od 420 
do 1450 zł. Można nabyć też 
kosiarki ręczne (1200 zł) i elek­
tryczne (4100 zł) do pielęgna­
cji trawników.

Trwają dostawy nawozów o- 
grodniczych. Pod dostatkiem 
jest w magazynie popular­
nego „Fruktusu” oraz „Vito- 
floru” i „Mikrofloru”. W naj­
bliższych dniach dotrze do 
Radomia przesyłka „Flory” 
do kwiatów doniczkowych, 
oraz poszukiwanej „Azofo- 
ski”.

Wszystkie wymienione na­
rzędzia i nawozy znajdą się 
na organizowanym 7 kwiet­
nia wiosennym kiermaszu zie­
leni, któremu patronuje re­
dakcja „Życia”, (am)

Z żałobnej karty
7 marca br. zmarł mgr Ma­

rian Sołtyk, były dyrektor 
Studium Nauczycielskiego w 
Radomiu, wybitny pedagog, 
zasłużony działacz społeczny i 
związkowy. Niezwykle aktyw­
ny do ostatnich chwil życia, 
wyróżniony najwyższymi od­
znaczeniami Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego i wysokimi 
odznaczeniami państwowymi 
— przeszedł przez wszystkie 
szczeble pracy nauczycielskiej; 
od nauczyciela szkoły podsta­
wowej, do naczelnika wydzia­
łu w kuratorium szkolnym w 
Kielcach.

Jego wiedza i doświadcze­
nia sprawiły, że powierzono 
mu funkcję dyrektora Stu­
dium Nauczycielskiego, którą 
pełnił z wielkim pożytkiem 
przez, cały czas działalności tej 
placówki. Swą niespożytą e- 
nergią i trafnością w podej­
mowaniu decyzji, umiejętno­
ścią doboru współpracowni­
ków, sumiennością, uczciwoś­
cią i serdecznym, życzliwym 
stosunkiem do ludzi — po­
trafił wytworzyć szczególnie 
ciepłą atmosferę, nie tylko w 
pracy, ale również we współ­
życiu koleżeńskim.

Jego godna postawa obywa­
tela i członka partii, talent 
pedagogiczny i twórcza pasja 
życiowa stały się wzorem do 
naśladowania dla setek mło­
dych nauczycieli, byłych wy­
chowanków radomskiego SN 
W ich pamięci pozostanie na 
zawsze.


